
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

gal icyjskiego Sejmu krajowego  
15. posiedzenie ł. sesyi IX. peryodu

z dnia 8. października 1908.

T  R  E  S  C .
Spis petyc-yj. Głos p. Styły na poparcie petycyi 

1. s. 2100 .
Interpelacya do c. k Rządu posła Stapińskiego 

i tow. w sprawie krwawych zajść we Lwowie 
dnia 27. września 1908.

Oświadczenie p. Piłata imieniem W ydziału kra­
jowego co do zarzutu uczynionego W ydziałowi 
krajowemu przez p. Adama, jakoby W ydział 
krajowy nielegalnie postąpił przy nominacyi 
członków Rady szkolnej krajowej.

Pierwsze czytanie sprawozdania Wydziału krajo­
wego w przedmiocie zezwolenia Repiezentacyi 
powiatowej w Tłumaczu na przyjęcie poręki 
za powiatową kasę oszczędności w Tłumaczu, 
tudzież na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 
5 0 .0 0 0  koron na założenie tej kasy.

Pierwsze czytanie sprawozdania W ydziału kra­
jowego w przedmiocie zezwolenia Reprezenta- 
cyi powiatowej w Nowym Targu na zaciągnięcie 
pożyczki w kwocie 17 0 .0 0 0  koron na założe­
nie szpitala powszechnego w Nowym Targu.

Sprawozdanie W ydziału krajowego w przedmiocie 
zezwolenia Reprezentacyi. powiatowej w Łań­
cucie na pobór w r. 1908  wyższych dodatków 
powiatowych do podatków bezpośrednich Uchwa­
lenie wniosku Wydziału krajowego.

Sprawozdanie W ydziału krajowego w przedmiocie

zezwolenia gminie Mosty wielkie (pow. Żółkiew) 
na pobór podwyższonych opłat gminnych od 
napojów spirytusowych, piwa i miodu. Uchwa­
lenie wniosku Wydziału krajowego.

Sprawozdanie komisy i gospodarstwa krajowego 
o sprawozdaniu W ydziału krajowego dotyczą- 
cem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie. 
Głosy pp. Tertila, Męcińskiego, Stapińskiego, 
Piłata i sprawozdawcy. Uchwalenie wniosków 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego
0 sprawozdaniu W ydziału krajowego o krajo­
wym zakładzie sadowniczym w Zaleszczykach
1 o popieraniu sadownictwa w kraju. Uchwa­
lenie wniosków komisyi.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
w przedmiocie petycyi Zarządu Kółka rolni­
czego w Padwi narodowej. Uchwalenie wniosku 
komisyi.

Sprawozdanie komisyi gospodarstwa krajowego 
o petycyi gminy Tarnów w sprawie uregulo­
wania rzeki Wątoku. Uchwalenie wnioska ko­
misyi.

Sprawozdanie komisyi administracyjnej W przed­
miocie zezwolenia Reprezentacyi powiatowej 
w Bochni na zaciągnięcie pożyczki komunalnej
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w kwocie 15 0 .0 0 0  koron na budowę dróg 
i mostów. Uchwalenie wniosku komisyi.

Sprawozdanie komisyi kolejowej o sprawozdaniu 
W ydziału krajowego z czynności departamentu 
IV. w sprawach kolejowych za czas od 1. gru­
dnia 1906  do 31 . marca 1908. Głosy pp. 
Halbana, Juliana Brunickiego, Tymoteusza Sta­
rucha, Schatzla, Brandowskiego, Kiweluka i spra- 
wozdawcy. Rozprawa szczegółowa, Głosy pp. 
Tracza, Stojałowskiego, Bandrowskiego i spra­
wozdawcy, Uchwalenie wniosków komisyi oraz 
wniosków pp. Stojałowskiego, Tymoteusza Sta­
rucha, Schatzla, Halbana i Bandrowskiego.

Sprawozdanie komisyi podatkowej o sprawozdaniu 
W ydziału krajowego w przedmiocie czasowego 
uwolnienia nowych dom ów w Buczaczu od do­
datków gminnych i powiatowych. Głosy pp. 
W inniczuka i sprawozdawcy. Odroczenie roz­
prawy z powodu braku kompletu.

W niosek p. Bisa i tow. w sprawie udzielenia 
soli kuchennej gminom powiatu niskiego.

Początek posiedzenia o godzinie
Przewodniczący : JE. Marszałek kra­

jow y Stanisław hr. Badeni.
Ze strony c. k. Rządu : C. k. Wice­

prezydent Namiestnictwa Włodzimierz 
nr. Łoś.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan Wa- 
sung, Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 135.
Marszałek. Sejm w komplecie, po­

siedzenie otwieram. Protokół z 13-go po­
siedzenia uważam za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw niemu żadnych zarzu­
tów, protokół z 14-go posiedzenia złożony 
jest w biurze sejmowem do przejrzenia.

Na wczoraj szem posiedzeniu wsku­
tek pomyłki z mojej winy powstałej skon­
statowałem nieusprawiedliwioną nieobe­
cność na sesyi p. Górskiego. Zaszła po­
myłka, gdyż p. Górskiego usprawiedliwia 
wypadek śmierci w jego najbliższej ro­
dzinie, o czem byłem zawiadomiony. Pro­
stuję przeto uwagę, którą wczoraj zro­
biłem.

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
spisu petycyi.

Sprawozdawca p. Stanisław Henryk 
Badeni (czyta).
1540. L. s. 2066. Towarzystwo gimnąsty-

Interpelacya do c. k. Rządu p. Cielucha i tow. 
w sprawie zorganizowania szkoły ludowej w Stró ­
żach wyżnych w powiecie gryhowskim.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Skołyszewskiego 
i tow. w sprawie regulacyi rzeki Raby.

W niosek p. Antoniego Starucha i tow. w sprawie 
przyjęcia na kraj powiatowej drogi Ustrzyki 
dolne Lutowiska do Cisny

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kurowca i tow. 
w sprawie nieprawnego ściągania podatków 
przez egzekutora podatkowego p. Aleksandra 
Petyka w gminie Kadobnej pow. Kałuskiego.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandulaka i tow. 
w sprawie nieprawnego urzędowania naczelnika 
gminy Popielniki pow. Śniatyn.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sandulaka i tow. 
w sprawie regulacyi potoku Jawornickiego 
w M ikuliczynie.

Porządek dzienny.

10. minut 30 przed południem.
czne Sokół w Wojniczu p. p. Ber- 
nadzikowskiego o subwencyę — do 
komisyi budżetowej.

1541. L. s. 2067. Towarzystwo gimnasty­
czne Sokół w Borysławiu p. p. Dłu­
gosza o subwencyę — do komisyi 
budżetowej.

1542. L. s. 2068. Towarzystwo gimnasty­
czne Sokół w Olesku p. p. Gniewo­
sza o subwencyę — do komisyi bu­
dżetowej.

1543. L. s. 2069. Towarzystwo wzajem­
nych ubezpieczeń od utraty żywego 
inwentarza w powiecie Gródeckim 
p. p. Paygerta o subwencyę — do 
komisyi budżetowej.

1544. i , s. 2070. Hild Marya, przełożona 
liceum żeńskiego w Przemyślu p. p. 
Dolińskiego o subwencyę — do ko­
misyi budżetowej.

1545. L. s. 2071. Mieszkańcy Polacy w Bo- 
ratynie p. p. Kraińskiego Wincen. 
o subwencyę na dokończenie ko­
ściółka — do komisyi budżetowej.

1546. L. s. 2072. Zarząd pow. wykładów 
uniwersyteckich we Lwowie p. p. 
członka Sejmu Marsa o subwen- 
cyę — do komisyi szkolnej.

1547. L. s. 2073. Gmina Ulicko Seredkie- 
wicz powiat Rawa p. p. Obertyńskie-
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go o subwencyę z powodu klęsk 
elementarnych — do komisyi bu­
dżetowej.

1548. L. s. 2074. Towarzystwo Szkoły 
Ludowej (Koło Pań) w Przemyślu 
p. p. Dolińskiego o subwencyę — 
do komisyi budżetowej.

1549. L. s. 2075. Zwierzchność gminna 
w Monasterzyskach p. p. St. H. Ba- 
deniego o zapomogę z powodu klę-

. ski pożarnej — do komisyi budże­
towej .

1550. L. s. 2076. Tomiuk Hryhory w Ku* 
tach starych p. p. Tracza o zapo­
mogę na paszę dla bydła — do ko­
misyi budżetowej.

1551. L. s. 2077. Tofan Teodozy, emery­
towany nauczyciel w Kołomyi p. p. 
Dudykiewicza o zapomogę lub rea­
ktywowanie na posadzie — do ko­
misyi budżetowej.

1552. L. s. 2078. Sawicki Miron, emeryto­
wany nauczyciel w Podsadkach p.p. 
Merunowicza o zapomogę — do ko­
misyi budżetowej.

1553. L. s. 2079. Mieszkańcy gminy Bo- 
niowice p. p. Czaykowskiego o za­
pomogę na kupno gruntu ̂ pod̂  bu­
dowę szkoły — do komisyi budżeto­
wej.

1554. L, s. 2080. Gmina Jabłonów p. p. 
Hanczakowskiego o zapomogę na 
budowę szkoły — do komisyi bu­
dżetowej.

1555. L. s. 2089. Doliszny Jost, Doliszny 
Antoni, Dyda Semen, Matijów Ba­
zyli w Tiapczu p. p. M3rroniuka-Za- 
jaczuka o zapomogę dla pogorzel­
ców — do komisyi budżetowej.

1556. L. s. 2090. Towarzystwo wzajemnej 
pomocy diaków we Lwowie p. p. 
Korola o zapomogę — do komisyi 
budżetowej.

1557. L. s. 2091. Bursa im. Tadeusza Ko­
ściuszki w Złoczowie p. p. Schatzia 
o subwencyę — do komisyi budże­
towej.

1558. L. s. 2092. Bursa im. Batorego we 
Lwowie p. p. Kleskiego o subwen- 
cyę — do komisyi budżetowej.

1559. L. s.*2093. Gmina Hatówka p. p. 
Lewakowskiego o zapomogę z po­
wodu klęsk elementarnych — do 
komisyi budżetowej.

1560. L. s. 2094. Dr. Wisłocki Janusz le ­
karz krajowego zakładu w Kulpar- 
kowie p. p. Pinińskiego o emerytu­
rę — do komisyi sanitarnej.

1561. L. s. 2095. Grono nauczycieli 
w Mszanie dolnej p. p. Marszałko- 
wicza o zaliczenie do III. kl. płac 
nauczycielskich — do komisyi 
szkolnej.

1562. L. s. 2096. Mykitka Marya, sierota 
po nauczycielu w Brzeżanach p. p. 
Oleśnickiego o pensę sierocą; — do 
komisyi szkolnej .

1563. L. s. 2097. Wydział powiatowy w Cie­
szanowie p. p. Jampolskiego o za­
pomogę na drogę Lubaczów-Wielkie 
oczy — do komisyi drogowej.

1564. L. s. 2098. Mieszkańcy w Kutach 
starych p. p. Tracza o zwolnienie 
od płacenia myta mostowego w Za- 
błotowie — do komisyi drogowej.

1565. L. s. 2099. Wydział powiatowy 
w Dolinie p. p. Cipsera w sprawie 
fabryk szutru — do komisyi prze­
mysłowej .

1566. L. s. 2100. Petycya zbiorowa p. p. 
Styły w sprawie ukrajowienia dro­
gi Biertowice-Zembrzyce — do ko­
misyi drogowej.
Marszałek. Do tej petycyi prosił 

o głos p Styła.
Udzielam mu głosu.
P. Styła Wysoka Izbo!
Niechcę zabierać czasu Wysokiej I- 

zbie i motywować tej petycyi, bo w niej 
samej jest aż nadto argumentów, więc 
zbytecznem byłoby udowadniać, że droga 
Zembrzycko-bierto wieka j ak naj pręd zej 
powinna być drogą krajową.

Pierwszym powodem jest znaczna 
długość tej drogi wynosząca 24 km. a 
nadto droga ta przechodzi aż po dwa ra­
zy tak przez powiat wadowicki, jak i 
myślenicki, co utrudnia jej konsei wacyę.

Dalszym powodem i to najgłówniej­
szym jest to, że zwlekanie z ukraj owie- 
niem tej drogi, byłoby prostem marno­
trawstwem i zatraceniem tak wielkich 
funduszów wydanych na budowę tej 
drogi.

Na te fundusze składały się nastę­
pujące sumy: c. k. rząd dał 184717 kor. 
kraj 142554 K. powiaty myślenicki i wa­
dowicki 47143 K. skarb izdebnichi 56220 
K. gminy 6428 K. dar śp. hr. Potockiego
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4000 K. drobne dochody 333 K. Oprócz 
zwrotu Wydziałowi krajowemu 2639 K. 
kosztuje budowa 438757 K.

Więc zwracam uwagę Wysokiej Izby 
i Wydziału krajowego, ze nieukrajowie- 
nie tej drogi byłoby wyrzuceniem tych 
funduszów w błoto, gdyż powiaty tak 
biedne jak wadowicki i myśli wieki nie są 
wstanie jej otrzymywać, mając i tak zna­
czną sieć dróg gminnych pierwszej klasy 
i powiatowych nowo pobudowanych i cią­
gle się budujących do utrzymywania.

Droga, o której mówię, jest droga 
strategiczną, dlatego też c. k. rząd tak 
hojnie ją poparł. Jeżeli ona przejdzie pod 
zarząd kraju, to może wtedy rząd i na­
dal ją poprze i zasili funduszami ze skar­
bu państwa.

Zwracam się jeszcze w tej sprawie 
z gorącą prośbą do Jego Excelencyi p. 
Marszałka, jako do dobrego gospodarza 
kraju, aby na tę sprawę baczną zwrócił 
uwagę.

Marszałek. Proszę o odczytanie dal­
szego spisu petycyi.

Sekretarz p. hr. Henryk Badeni 
{czyta).
1567. L. s. 2101. Wydział powiatowy w 

Husiatynie p. p. Gołuchowskiego o 
subwencyę na budowę dróg gmin­
nych — do komisyi drogowej.

1568. L. s.2102. Wydział powiatowy w 
Przemyślu p. p. Sapiehę o subwen­
cyę na budowę dróg gminnych — 
do komisyi drogowej.

1579. L. s. 2103. Gmina miasta Czchowa 
i okoliczne p. p. Bernadzikowskiego 
o kreowanie sądu powiatowego w 
Czchowie — do komisyi prawni­
czej.

1570. L. s. 2104: Gmina Schodnica i ob­
szar dworski i spółka akcyjna Scho­
dnica p. p. Zamoyskiego o kreowa­
nie Sądu powiatowego w Schodni- 
cy — do komisyi prawniczej.

1571 L. s. 2105. Gmina Przecław p. p. 
Sękowskiego o kreowanie sądu po­
wiatowego w Przecławiu — do ko­
misyi prawniczej.

1572. L. s. 2106. Gmina Czchów i okoli­
czne p. p. Bernadzikowskiego o bu­

dowę kolei łączącej Stołwinę, Brze­
sko z Nowłym Sączem — do komi­
syi kolejowej.

1573. L. .s. 2107. Koloniści z Woli bara­

nieckiej pow. Sambor p. p. Sobole­
wskiego w sprawie utworzenia oso­
bnej gminy — do komisyi gminnej.

1574 L. s. 2108. Trześniowski Franci­
szek w Brzostku p. p. Krężla o sfcy- 
pendyum dla syna Kazimierza ucz­
nia przemysłowej szkofy w Bielsku 
— do komisyi przemysłowej.

1575. L. s. 2109. Grono nauczycielskie 
krajowej szkoły tkackiej w Krośnie 
p. p. Gorayskiego o polepszenie b y ­
tu — do komisyi przemysłowej.

1576. L. s. 2110. Mieszkańcy gminy mia­
sta Doliny p. p. Oleśnickiego w 
sprawie ogniotrwałego krycia da­
chów — do komisyi gminnej.

1577. L. s. 2111. Juryk Władj^sław w Tar- 
* nopolu p. p. Michałowskiego o odro­

czenie nakazu zwrotu stypendyum 
pedagogicznego — do komisyi pe­
tycyjnej-

1578. L. s. 2117. Gemser Karol, nauczy­
ciel w Olszynach p. p. Długosza o 
pięciolecie — do komisyi szkolnej.

1579. L. s. 2118. Gmina Krystynopol i 
okoliczne p. p. Winc Kraińskiego o 
utworzenie sądu w Krystyno polu — 
do komisyi prawniczej.

1580. L. s. 2119. Zarzycki Wiesław w 
Tarnopolu p. p. Bandrowskiego o

subwencyę na malarstwo — do ko­
misyi budżetowej,
Marszałek. Proszę o odczytanie in- 

terpelacyi.
Sekretarz p. hr. Henryk Badeni 

(czyta).
Interpelacya do c. k. Rządu p. Sta- 

pińskiego i tow w sprawie krwawych 
zajść we Lwowie dnia 27. września 1908.

Marszałek. Interpelacyę te odstąpię 
p. komisarzowi rządowemu.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego udzielam głosu p. Piłatowi ce­
lem złożenia oświadczenia imieniem W y­
działu krajowego.

P. Piłat. Na wczorajszem posiedzeniu 
Wysokiego Sejmu Szanowny p. Adam, 
uzasadniając swój wniosek o zmianę skła­
du Rady szkolnej krajowej, powiedział, 
że Wydział krajowy powołując w naj­
świeższym czasie, bo już w czasie obe­
cnej sesyi sejmowej 3 czle łów  do Rady 
szkolnej krajowej, przekro. z\ 1 swoją kom- 
petencyę, a przekroczył ją dlatego, że
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obecny Wydział kraiowy niezupełnie le­
galnie urzęduje.

Twierdzenie to, zawierające ciężki 
zaizut nielegalnego postępowania zniewo- 

Jestem niniejszem imieniem W y- 
ziału krajowego sprostować.

, Wydział krajowy powołał w roku 
bieżącym na nowo trzech członków Rady 
szkolnej krajowej, ale nie w czasie obe- 
CIleĴ sesyi; co byłoby istotnie wprost nie- 
własciwem, lecz jeszcze na dniu 26 go 
maja br. Wydział krajowy w myśl 14 
statutu krajowego urzęduje dopóty legal­
nie w obecnym składzie, dopóki Sejm no­
wego Wydziału krajowego nie wybierze; 
więc w tym wypadku działał legalnie. Nie 
mógł zaś Wydział krajowy odroczyć po­
wołania 3 członków Rady szkolnej krajo­
wej, ani odroczyć zaproponowania trzech 
członków tej Rady do nominacyi przez 
g » jj aśniejszego Pana, bo pismem J. E. p. 
Namiestnika jako prezydenta Rady szkol­
nej krajowej z dnia 13. maja r. b. L. 
156/pr. R. s. k. wezwany został do wy­
znaczenia jak najspieszniej owych trzech 
członków Rady szkolnej krajowej i do 
przedstawienia dalszych 6 członków do 
nominacyi.

Wezwanie to usprawiedliwione jest 
tą okolisznością, że Rada szkolna krajowa 
jako ciało administracyjne nie może mieć 
przerwy w urzędowaniu, z tego też po­
wodu nie mógł Wydział krajowy odwlec 
nominacyi do czasu zebrania się Sejmu 
i wyboru nowego Wydziału krajowego, 
nie mógł zaś tego uczynić tembardziej, 
że w ustawie z 15. lutego 1906 o Radzie 
szkolnej krajowej niema postanowienia 
analogicznego do przytoczonego przepisu 
§. 14. statutu krajowego.

Marszałek. Przystępujemy do porząd­
ku dziennego.

Pierwsze czytanie sprawozdania W y­
działu krajowego w przedmiocie zezwole­
nia Reprezentacyi ( powiatowej w Tłuma­
czu na przyjęcie jmręki za powiatową, 
kasę oszczędności w Tłumaczu, tudzież na 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 50.000 
koron na założenie tej kasy (Aleg. 241).

Sprawozdawca p. Wereszczjmski ma
głos.

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

Imieniem Wydziału krajowego wno­
szę, żeby to sprawozdanie odesłano do ko- 
misyi administracyjnej.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta, czy żąda kto głosu ? 
(Nikt). Grdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. (Większość) Jest przyjęty.

Następuje pierwsze czytanie sprawo­
zdania Wydziału krajowego w przedmiocie 
zezwolenia Reprezentacyi powiatowej 
w Nowym Targu na zaciągnięcie pożyczki 
w kwocie 170.000 koron na założenie szpi­
tala powszechnego w Nowym Targu. 
(Aleg. 242).

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos.

Sprawozdawca członek W ydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

Imieniem Wydziału krajowego wno­
szę, żeby to sprawozdanie odesłano do 
komisyi administracyjnej.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta. Czy żąda kto głosu? 
(Nikt.1 Grdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść. {Większość.] Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przeomiocie zezwolenia Re­
prezentacyi powiatowej w Łańcucie na 
pobór w r. 1908 wyższych dodatków po- 
wiatowych do podatków bezpośrednich.

Sprawozdawca poseł Wereszczyński 
ma głos.

Sprawozdawca Członek ^Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński (syta

Sprawozdanie

Wydziału krajowego w przedmiocie zezwo­
lenia Reprezentacyi powiatowej w Łań­
cucie na pobór w r. 1908 wyższych do­
datków powiatowych do podatków bez­

pośrednich.

W  y s o ki S ej mi e !
Sprawozdaniem z dnia 28. lutego 

1908 1. 869 przedłożył Wydział powiato­
wy w Łańcucie Wydziałowi krajowemu 
budżety funduszów powiatowych na rok 
1908. uchwalone na posiedzeniu Rady po­
wiatowej dnia 27. lutego 1908.

Budżety te były poprzednio w myśl 
postanowień §. 30. ustawy z dnia 12. sierp­
nia 1866 dz. u. kr. Nr. 21 wyłożone przez 
14 dni do przeglądu i przeciwko nim nie



630 15. Posiedzenie z dnia 8. października 1908.

podniesiono ze strony opodatkowanych 
żadnych zarzutów.

. Wykazują zaś one:
I. Fundusz administracyjny:
Wydatki 55.109 K  72 h.
Dochody 10.309 K 72 h.
Niedobór 44.800 K.
Na którego pokrycie postanowiła Ra­

da powiatowa nałożyć 14°/0 dodatek do po­
datków bezpośrednich, przyjętych do obli­
czenia na podstawie trzechletniego wpły­
wu dodatków powiatowych w kwocie 
325,500 K.

II Fundusz drogowy :
Wydatki 310.558 K.
Dochody:
a) własne 35.358 K.
h) 18°/0 ustawowy dodatek do podat- 

bezpośrednich 57.600 K.
c) spodziewana subwencya z fundu­

szu kraj. w myśl §. 15. ust. z 10/12. 1907 
dz. u. kr. Nr. 155 48.000 K.

Razem 140.958 K.
Niedobór 169.600 K

na którego pokrycie nałożono 53% doda­
tku do podatków bezpośrednich.

Z powodu zbyt wysoko preliminowa­
nych dodatków powiatowych na cele dro­
gowe, tudzież z powodu usterek i wadli­
wości w gospodarce drogowej powiatu łań­
cuckiego delegował Wydział krajowy swo­
ją komisyę techniczno-drogową do W y­
działu powiatowego w Łańcucie, która po 
zbadaniu stanu rzeczy, na miejscu zredu­
kowała niektóre wydatki drogowe i zesta­
wiła odmienny preliminarz funduszu dro­
gowego na rok 1908. a mianowicie:

W  wydatkach 247.835 K.
W  dochodach :
a) własnych 43.316 K.
b) 18% ustawowy dodatek do podat­

ków bezpośrednich 58.590 K.
c) spodziewana subwencya z fundu­

szu krajowego w myśl §. 15. ust. z 10/12. 
1907 Nr. 155 dz. u. kr. 15.000 K.

Razem 116.906 K.
Niedobór 130.929 K.

na którego pokrycie wystarczy nałożenie 
tylko 41% dodatku po podatków bezpot 
średnich/

Reskryptem z dnia 28. lipca 1908
1. 75.831 przesłał Wydział krajowy W y­
działowi powiatowemu w Łańcucie odpis

powyższego preliminarza drogowego z o 
znajmieniem, że przedłoży Wys. Sejmów 
po myśli §. 23. ustawy z 17/VI. 1874 dz 
u, kr. Nr. 51 wniosek na zezwolenie Rf 
prezentacyi powiatowej w Łańcucie n 
pobór w r. 1908 wyższych dodatków po­
wiatowych do podatków bezpośrednich, 
jeżeli Rada powiatowa w myśl postano 
wień §. 22. ustęp 2. ustawy z dnia 17, 
czerwca 1874 dz. u. kr. Nr. 52 uchwali 
ten preliminarz drogowy podług wmiosków 
komisyi techniczno-drogowej Wydziału 
krajowego, a temsamem obniży stopę pro- 
centową dodatków powiatowych do po­
datków bezpośrednich na pokrycie niedo­
boru funduszu drogowego na r. 1908 
z 53% na 41% obok 18% dodatku na ce­
le drogowe przepisanego paragrafem 12. 
ustawy z d. 10. grudnia 1907 dz. u. k*\ 
Nr. 155.

Sprawozdaniem z dnia 17. września 
1908 1. 2.846 przedłożył Wydział powiato­
wy w Łańcucie Wydziałowi krajowemu 
wierzytelny odpis uchwały Rady powia­
towej z dnia 31. sierpnia 1908, którą przy­
jęto bez zmiany cały proponowany przez 
Wydział krajowy projekt preliminarza 
drogowego na r. 1908. Wysokość zatem 
uchwalonych na r. 1908 dodatków powia­
towych do podatków bezpośrednich wyno­
si łącznie 55% obok 18% dodatku na ce­
le drogowe, przepisanego §. 12. ustawy 
z dnia 10. grudnia 1907 dz. u. kr. Nr. 155 
Powiat łańcucki nakładał i pobierał w o- 
statnich trzech latach dodatki do podat­
ków bezpośrednich na pokrycie niedobo­
rów w funduszach powiatowych w nastę­
pujących wysokościach:

W  r. 1905 -  50% obok 10% u ta- 
wowego dodatku na rzecz powiatowego 
funduszu dróg gminnych.

W  r. I£06 -  75% obok 10% usta­
wowego dodatku na rzecz powiatowego 
funduszu dróg gminnych.

W  r. 1907 -  65% obok 10% usta­
wowego dodatku na rzecz powiatowego 
funduszu dróg gminnych.

Ponieważ nałożenie dodatków powia­
towych przenoszących 40% podatków bez­
pośrednich nastąpić może po myśli §. 23. 
ust. z 17. czerwca 1874 dz. u. kr. Nr. 51 
na podstawie uchwały sejmowej i cesar­
skiego zozwolenia, zaś Wydział krajowy 
uznaje ze swej strony potrzebę zezwole­
nia powiatowi na pobór powyższych do­
datków, przeto wnosi:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
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powiatowej w Łań^ii' 
cl6 zezwala się w postanowien §. 23
ust. z !/• czerwca 1874 dz. u. kr. Nr. 51 
pobierać w r. 1908 na cele powiatu doda­
tki powiatowe w wysokości 55% (pięcdzie- 
siąt pięc) od państwowych podatkow bez­
pośrednich, w powiecie przypisanych, 
z wyłączeniem podatku osobisto dochodo­
wego a to obok 18°/ dodatku na cele dro­
gowe, przepisanego 12. ustawy z dnia
10. grudnia 1907 d z /u . kr. Nr. 155.

Marszałek. Rozprawa pod względem 
formalnym otwarta, czy żąda kto głosu? 
(Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania 
Kto przyjmuje tę uchwałę, zechce rękę po 
dnieść (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego, p. Wereszczyński.

Wnoszę drugie czytanie tej uchwały 
bez czytania.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. (Większość.). 
Jest przyjęty. Kto przyjmuje wniosek 
Wydziału krajowego w drugiem czytaniu, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Jest
Przy j^ y .

Sprawozdawca Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

Wnoszę przystąpienie do trzeciego 
czytania, bez czytania.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość). Jest przyjęty. Kto przyjmuje u- 
stawę w trzeciem czytaniu bez czytania, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest przy 
jęta.

Następuje sprawozdanie Wydziału 
krajowego w przedmiocie zezwolenia gmi­
nie Mosty wielkie (pow. Żółkiew) na pobór 
podwyższonych opłat gminnych od na­
pojów spirytusowych, piwa i miodu.

Sprawozdawca p. Wereszczyński ma
głos.

• Sp™ Zdi r ca członek Wydziału 
krajoweg p. Wereszczyński (czyta.)

SprawozdanieWydziału krajowego w . .
go len ia  gminie Mosty ^ ielk£ 10̂ w^

Żółkiew) na pobór podwyższonych opłat 
gminnych od napój ów spirytusowych i piwa.

Wysoki Sejmie !
Uchwałą z dnia 20. czerwca 1898 

Dz. u. kr. Nr. 51 zezwolono gminie Mo­
sty wielkie pobierać przez lat dziesięć 
następujące opłaty gminne:

1 od jednego litrostopnia alkoholu, 
podług stustopniowego alkoholometra po 
5 ct. czyli od 100 litrostopni (hektolitra) 
po 5 złr.;

2. od jednego litra rumu, araku, 
rozolisu, likieru, śliwowicy, ponczowej 
esencyi i innych słodzonych napojów 
spirytusowych po V/2 ct., czyli od je ­
dnego hektolitra po 1 złr. 50 ct/;

3. od jednego hektolitra piwa po 
1 złr. 20 c t .;

4. od jednego hektolitra miodu po
3 złr.

Uchwałą dnia 4. sierpnia 1908 po­
stanowiła Rada gminna w Mostach wiel­
kich podwyższyć na przeciąg lat dwu­
nastu dotychczasowe opłaty gminne we­
dług następującej taryfy:

1. od jednego litra spirytusu po 22 
hal. czyli od jednego hektolitra po 22 K;

2. od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych jakoto : araku, ru­
mu, likieru, koniaku, śliwowicy, rozolisu, 
ponczowej esencyi i innych słodzonych 
napojów spirytusowych po 11 Kor.;

3. od jednego hektolitra piwa po 3 
Kor. 40 hal.

4. od jednego hektolitra miodu po 
10 Kor.

Uchwała powyższa została w gmi­
nie należycie ogłoszoną i przeciwko niej 
nie wniesiono żadnych protestów.

Wydział powiatowy w Żółkwi spra­
wozdaniem z dnia 21. sierpnia 1908 
1. 2556 powyższą prośbę gminy przy­
chylnie zaopiniował.

Zaprowadzenia rzeczowych opłat do­
maga się gmina wedle relacyi swej z d.
16. sierpnia 1908 1. 1187 celem uzyskania 
funduszów na budowę szkoły, rozszerze­
nie targowicy i rzeźni gminnej, budowę 
nowego urzędu gminnego, powiększenie 
straży pożarnej i zakupno rekwizytów 
ogniowych, budowę chodników, kanałów, 
studni, założenie nowego cmentarza, bu­
dowę trupiarni i domu izolacyjnego.
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Według budżetów gminy z trzech 
ostatnich lat stan funduszów przedstawia 
się następująco :

W  roku 1906 wynosiły wydatki
25.065 K 94 h.

W  roku 1906 wynosiły dochody
21.976 Kor. 20 hal.

Niedobór 3.089 Kor. 74 hal.
pokryty 40°/0 dodatkiem do podatków
bezpośrednich.

Ponadto wydatki szkolne w kwocie 
1461 K. 17 hal. pokryto 20% dodatkiem 
do podatków bezpośrednich.

W roku 1907 wynosiły wydatki
44.381 K. 54 hal.

W  roku 1907 wynosiły dochody
39.590 K. 20 hal.

Niedobór 4.791 K. 34 hal.
pokryty 48% dodatkiem do pod itków bez­
pośrednich.

Prócz tego wydatki szkolne w kwo­
cie 1.435 K 97 hal. pokryto 15% dodat­
kiem do podatków bezpośrednich.

W roku 1908 wynoszą wydatki
94.625 K. 66 hal.

W  roku 1908 wynosiły dochody
90.482 K  30 hal.

Niedobór 4.143 K. 36 hal.
pokryty 48% dodatkiem do podatków 
bezpośrednich w gminie przypisanych 
w kwocie 8650 Kor. -

Ponadto wydatki szkolne wynos:::'.ce 
kwotę 3304 K. 04 hal. pokryto 33% do­
datkiem do podatków bezpośrednich.

C. k. Dyrekcya galicyjskiego fundu­
szu propinacyjnego we Lwowie w piśmie 
swęm z dnia 24 września 1908 L. 2268 
oznajmiła, że wobec niekorzystnego stanu 
majątkowego gminy Mosty wielkie, nie 
sprzeciwia się przyznaniu tej gminie 
prawa poboru wyżej wymienionych 
opłat gminnych od trunków spirytuso­
wych piwa i miodu, uprasza atoli, by ze 
względu na interes funduszu krajowego 
zniżono proponowaną opłatę od hektolitra 
spirytusu na 16 K. Zarazem zastrzegła 
by prawo to przyznano gminie nietylko 
pod tym warunkiem, że gmina stosownie 
do powziętej w tej mierze uchwały Jttady 
gminnej z dnia 4. sierpnia 1908 nie bę­
dzie mogła dochodu z tych opłat zabez­
pieczyć po koniec r. 1910 inaczej, jak 
tyko w zgodnem porozumieniu z c. k.

Dyrekcyą galicyjskiego funduszu propina- 
cy jneg°, względnie z miejscowym dzie­
rżawcą prawa propinacyi.

Gdy podług wykazu c. k. urzędu 
podatkowego w Mostach wielkich z dnia 
5. sierpnia 1908 suma wszystkich przypi­
sanych dodatków autonomicznych wy­
nosi 191% podatków bezpośrednich, 
przeto po myśli reskryptu c. k. Minister­
stwa spraw węwnętrznych z 22. gru­
dnia 1903 1. 53256 dopuszczalną jest 
opłata od jednego hektolitra piwa po 
3 Kor. 40 hal.

Wydział krajowy ze swej strony uzna- 
j e w zupełności potrzebę zezwolenia gminie 
na pobór proszonych opłat wszelako zgo­
dnie z wnioskiem c. k. Dyrekcyi gal. fun­
duszu propinacyjnego z tern ogranicze­
niem, aby opłata od hektolitra spirytusu 
wynosiła tylko po 16 K, oraz aby czas 
trwania prawa poborów tych opłat ozna­
czony został tylko na lat dziesięć i dla­
tego wnosi:
. _ Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę­
pujący projekt ustawy.

Ustawa

z dnia . . . .  o zezwoleniu gminie Mosty 
wielkie i powiat Żółkiew) na pobór opłat 
gminnych od napojów spirytusowych pi­

wa i miodu.

 ̂ Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem roz­
porządzam, co następuje:

Art, I.
Gminie Mosty wielkie (powiat Żół­

kiew)  ̂ zezwala się pobierać od wejścia 
w życie niniejszej ustawy przez lat dzie­
sięć opłaty gminne od niżej poszczegól- 
nionych napojów dla miejscowej konsum- 
cyi przeznaczonych według następującej 
taryfy :

1) Od jednego litra stustopniowego 
spirytusu, dającego się oznaczyć stustop- 
niowym alkoholometrem po 16 hal. czyli 
od jednego hektolitra stustopniowego spi­
rytusu po 16 K.

2) Od jednego hektolitra słodzonych 
napojów spirytusowych, w których za­
wartość alkoholu nie da się oznaczyć stu- 
stopniowyrn alkoholemetrem jakoto : ara­
ku, rumu, koniaku, ponczowej esencyi,



likieru śliwowicy i rozolisu po 11 K. czyli 
od jednego litra po 11 hal.

3) Od jednego hektolitra piwa po 3 
K. 40 h.

4) Od jednego hektolitra miodu po 
10 koron.

Art.
Okręg poborowy stanowi gmina Mo­

sty wielkie.

Art. III.
Ta oplata cięży tylko na konsumcyi 

miejscowej w obrębie gminy, nie można 
nią obciążać produkcyi ani obrotu han­
dlowego.

Art. IV.
Od opłaty tej ma być wolną wódka 

w tych wszystkich wypadkach, w któ­
rych po myśli §. 6, ces. rozporządzenia 
z dnia 17 lipca 1899 dz. p. p. Nr. 120 
część II. wolną jest od państwowej opła­
ty konsumc3Tjnej.

Art. V.
Bliższe postanowienia co do sposobu 

poboru tych opłat wyda w drodze admi­
nistracyjnej c. k. Namiestnictwo w poro­
zumieniu z Wydziałem krajowym.

Art. VI.
Dzierżawa dochodu z tych opłat 

ma być złączoną po koniec r. 1910 z dzie­
rżawą prawa propinacyi wMostach wielkich 
a dla przeprowadzenia tej dzierżawy obo­
wiązaną jest gmina po koniec r. 1910 
zgodnie porozumieć się z c. k. Dyrekcyą 
galicyjskiego funduszu propinacyjnego, 
względnie z dzierżawcą prawa propina­
cyi w Mostach wielkich.

Art. VII.
Z dniem wejścia w życie niniejszej 

ustawy traci moc obowiązującą ustawa 
z dnia 20. cerwca 1908 dz. u. kr. 
Nr. 51.

Art. VIII.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych.
Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­

ta. Czy żąda kto głosu? {Nikt.) Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zamknię­
ta. Przystępujemy do rozprawy szczegó­
łowej.

15. Posiedzenie z dnia

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

Wnoszę przyjęcie tej ustawy en
bloc.

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu ? 
{Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta, przystępujemy do głosowania. 
Kto przyjmuje ten wniosek, zechce rękę 
podnieść (Większość). Jest przyjęty.

Kto przyjmuje tę ustawę en bloc, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęta.

Sprawozdawca członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński.

Wnoszę przystąpienie do trzeciego 
czytaniu bez czytania.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
ten Wniosek, zechce rękę podnieść. {Więfc 
szość). Jest przyjęty.

Kto przyjmuje ustawę w trzeciem 
czytaniu, zechce rękę podnieść. (Większość). 
Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa krajowego o sprawozdaniu 
Wydziału krajowego dotyczącem krajo­
wej szkoły ogrodniczej w Tarnowie. JAI. 
243.)

Sprawozdawca poseł Julian Brunicki 
ma głos.,

Sprawozdawca p. Julian Brunicki
{zaczyna czytać sprawozdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę u- 
wolnienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania, Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Wnio­
sek jest przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosków ko­
misyi.

Sprawozdawca p. Julian Brunicki
{czyta).

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Sejm przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału krajowego o kra­
jowej szkole ogrodniczej w Tarnowie.

^. Sejm ustanawia w miejsce do­
tychczasowego następujący etat osób

83

8. października 1908. 633



634 15. Posiedzenie z dnia 8. października 190Ś.

i płac w krajowej szkole ogrodniczej 
w Tarnowie:

a) kierownik a zarazem nauczyciel 
fachowy z plącą 3400 koron, dodatkiem 
aktywalnym 300 kor. i wolnem pomie­
szkaniem oraz prawem do pięciu dodat­
ków pięcioletnich, z których dwa pierw­
sze po 400 kor., trzy ostatnie po 600 ko­
ron rocznie;

b) nauczyciel fachowy z płacą 
2.800 koron, dodatkiem aktywalnym 240 
koron i dodatkiem na pomieszkanie 400 
koron, oraz prawem do pięciu dodatków 
pięcioletnich, z których dwa pierwsze 
p0 300 kor., trzy ostatnie po 400 kor. 
rocznie ?

c) nauczyciel do nauk elementar­
nych z płacą 1700 kor., dodatkiem akty­
walnym 140 kor., dodatkiem na pomie­
szkanie 360 kor., oraz prawem do pięciu 
dodatków pięcioletnich, z których dwa 
pierwsze po 160 kor., trzy ostatnie po 
200 kor. rocznie.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta, czy żąda kto głosu ?

P. Tertil. Proszę o głos.
Marszałek. G-łos ma p. Tertil,
P. Tertil. Wysoki Sejmie!
Na szkołę ogrodniczą w Tarnowie 

nie od dziś już są zwrócone oczy ogółu.
Po tern, co uchwaliliśmy w obecnej 

sesyi sejmowej, mianowicie po zaprowa­
dzeniu niższej szkoły ogrodniczej na 
Wulce kapitańskiej, to szkoła ogrodnicza 
w Tarnowie będzie szkołą średnią tego 
rodzaju.

Dlatego ta sprawa budzi tern wię­
ksze zainteresowanie^ i dlatego zabierając 
głos do wniosków komisyi gospodarstwa 
krajowego, śmiem do sprawozdania ko­
misyi zaproponować następujące rezolu- 
cye względnie poprawki.

Przedewszystkiem we wniosku 1. 
znajduje się tylko ogólne ustalenie, ż e : 
Sejm przyjmuje do .wiadomości sprawo­
zdanie Wydziału krajowego o krajowej 
szkole ogrodniczej w Tarnowie, a spra­
wozdanie Wydziału krajowego w tej 
szkole kończy się również tylko tern, że

{czyta)

Sejm przyjmuje do wiadomości spra­
wozdanie Wydziału krajowego o krajo­
wej szkole ogrodniczej w Tarnowie i usta­
nawia podwyższenie płac nauczycieli.

W  tekście tego sprawozdania W y­
dział krajowy uznaje potrzebę niektórych 
adaptacyi i inwestycyi. Tę samą potrzebę 
uznaje w motywach swego sprawozdania 
komisy a gospodarstwa krajowego.

Zależy nam na tern, ażeby w uchwa­
le Wysokiego Sejmu było zaznaczone nie 
tylko teoretycznie, że te inwestycye są 
wskazane ale i o to, ażeby w związku z 
budżetem na r. 1908 i 1909, względnie o 
ileby w tych budżetach nie było pokry­
cia w związku z budżetami lat następ­
nych, znalazła się gwarancya, że te in- 
westycye będą wprowadzone.

O ile rozchodzi się o wniosek 2. lit.
a. b. c. komisyi gospodarstwa krajowego 
zauważam, że zachodzi wielki brak a 
mianowicie w preliminarzach budżetu na 
r. 1908 czytamy, że wstawiono podwyż­
szenie płac personalu nauczycielskiego tej 
szkoły, atoli co do terminu, odkąd ta 
podwyżka ma obowiązywać wyraża się 
Wydział krajowy w rubryce „wyjaśnie­
nia4* w następujący sposób:

{czyta)
Preliminuje się w skutek regulacyi 

poborów więcej o 1.100 K. jak osobne 
sprawozdanie. Termin wejścia w życie 
nowego etatu oznaczy '; uchwała Wyso­
kiego Sejmu. Nadto wstawia się dla nau­
czyciela Tabeau na 3-ci dodatek pięcio­
letni od 1. września kwotę 67 K.

Otóż zastrzeżono w preliminarzu bu­
dżetu, że*uchwałę Sejm oznaczy, odkąd 
się te pobory mają liczyć.

Wedle tego, co czytam w Sprawo­
zdaniu Wydziału krajowego potrzeba te­
go podwyższenia datuje się od bardzo 
dawnego czasu.

Lata drożyzny trwają, drożyzna w 
Tarnowie jest wielka a personal, od któ­
rego się obecnie wymaga więcej, skoro 
ta szkoła ma być rodzajem szkoły śred­
niej, jest bardzo licho płatny w tych wa­
runkach.

Dlatego wnoszę, ażeby uzupełniając 
ten brak Wysoki Sejm raczył uchwalić, 
że podwyższenie'etatu płac personalu na­
uczycielskiego w tej szkole ma nastąpić 
od 1. stycznia 1908, tak jak jest sprawie­
dliwe i jak wstawiono do preliminarza.

O ile zaś rozchodzi się o te inwes- 
tycye, o których wspomniałem, to prze­
chodząc do szczegółów, wnoszę, ażeby : 
polecić Wydziałowi krajowemu, ażeby 
zaraz przystąpił do wykonania inwesty-
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cyj dla krajowej szkoły ogrodniczej w 
Tarnowie wyszczególnionych w sprawo­
zdaniu komisyi jako to :

a) zaprowadzenia sieci wodociągo­
wej lokalnej dla ogrodu szkolnego.

b) zakupienia pary koni dla ogrodu 
szkoły ;

c) zakupienia potrzebnych narzędzi;
d) wybudowania szklarni odpowied­

nich rozmiarów systemu nowożytnego a 
zastosowanego do stosunków krajowych 
i potrzebne na ten cel kwoty, o ile nie 
znajdują pokrycia w budżecie r. 1908 i 
1909 wstawił cło budżetu na rok nastę- 
pny, przyczem zwracam uwagę, że wła­
śnie Tarnów jest w okresie budowy wo­
dociągów.

Wysoka Izbo !
To są wymagania bardzo prymity­

wne, których słuszność uznaje Wydział 
krajowy i komisya gospodarstwa krajo­
wego i dlatego wniosek mój. ażeby one 
znajdowały uwzględnienie w brzmieniu 
uchwały Wysokiego Sejmu, jest uzasad­
niony.

Ale oprócz tego sprawozdanie komi­
syi uznaje, że obecne budynki zakładowe 
nie odpowiadają w zupełności potrzebom 
zwłaszcza pewne ich oddalenie od szkoły 
jest wadą. I rzeczywiście tak jest.

Obecny ogród szkolny jest bardzo 
oddalony od budynku szkolnego. Na tern 
wiele się traci, jeżeli się zważy, że uży­
wa się uczniów do posług, którzy muszą 
biegać na dalekiej przestrzeni i muszą 
tracić wiele czasu na przynoszenie przy- 
borów naukowych, a oprócz tego . i-dyrek­
torowi mieszkającemu w szkole oddalonej 
od ogrodu szkolnego, kontrola nad ucznia­
mi znacznie jest utrudnioną.

Dlatego wnoszę, żeby ta sprawa 
mogła raz wejść w fazę wykonania, aże­
by Wysoki Sejm raczył uchwalić :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby zaraz przystąpił do czynności przy-' 
gotowawczych zmierzających do wysta­
wienia nowych budynków zakładowych 
dla tej szkoły na terenie położonym bli­
żej nowego ogrodu i w sposób odpowia­
dający celowi zakładu i warunkom po­
stępu i ażeby złożył Sejmowi z tych 
czynności przedwstępnych na najbliższej 
sesyi sprawozdanie z wnioskami wzglę­
dem wstawienia potrzebnych na ten cel 
kwot do budżetów lat następnych począ­
wszy od r. 1910.

Wreszcie śmiem zwrócić uwagę na 
jedno, czego nie chcę tu w sposób kryty­
czny podnosić, ale co rzeczowo biorąc, 
jest również słusznem wymaganiem.

Szkoła ogrodnicza w Tarnowie nie 
jest dotychczas należycie zorganizowaną 
mimo, że Wysoki Sejm polecał to kilka­
krotnie począwszy od r. 1898, więc od 10 
lat, szkoła ta nie posiada planu nauko­
wego, jeżeli za taki plan nie uważa się 
zwykłego podziału godzin wiszącego^ na 
ścianie, który zależy od licznych zmian

Otóż ani podział godzin, ani chwi 
Iowy system kierownika nie może ucho­
dzić za plan naukowy.

Ale gdyb}^ nawet taki plan naukowy 
w tej szkole istniał, to wobec tego, że 
obecnie będzie niższa szkoła ogrodnicza 
na Wulce kapitańskiej, wobec czego 
szkoła ogrodnicza w Tarnowie ma być 
niejako szkołą średnią dla ogrodnictwa, 
wskazanem jest, żebyśmy nawet taki 
istniejący plan nauk w tej szkole zmie­
nili.

Dlatego wnoszę :
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

ażeby na następnej sesyi sejmowej przed­
łożył wnioski na reorganizację tej szkoły 
stosownie do dawniejszych poleceń Sejmu 
(od 3 2 1898) tak iżby plan nauki teore­
tycznej i praktycznej odpowiadał pozio­
mowi umysłowemu uczniów tej szkoły i 
warunkom postępów gospodarstwa w 
kraju.

Na tern kończę i proszę Wysoką 
Izbę o przyjęcie mych rezolucyi.

(Brawa na ławach lewicy).
Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 

głosu ?
P. Męciński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Męciński.
P. Męciński. Wysoki Sejmie !
Szkoła ogrodnicza w Tarnowie dzię­

ki ofiarności Sejmu i szczęśliwemu dobo­
rowi ludzi, którym powierzono jej kiero­
wnictwo, zdaniem mojem rozwija się się 
pomyślnie i przynosi realne i rzeczywiste 
korzyści dla pewnej części gospodarstwa 
rolnego.

Wiadomo Panom, że u nas brak za­
miłowania do ogrodnictwa, brak szanowa-, 
nia drzewek siał się niejako wadą naro­
dową i podczas gdy widzimy, że w in­
nych prowincyach austryackicli n. p. w 

[Czechach frukta i jarzyny przynoszą bar-



bizo dużo zysku posiadaczom, to u nas 
rzecz ta stoi jeszcze na bardzo niskim 
stopniu rozwoju.

Ludność nasza nie ma do tego za­
miłowania, drzewa niszczeją i wyjątek 
stanowią miejscowości i okolice, które ma­
ją  z ogrodnictwa i warzywnictwa jaki 
taki dochód.

Muszę skonstatować, że istniejąca 
od kilkunastu lat w rozmaitych swoich 
fazach szkoła ogrodnicza w Tarnowie, 
wykazuje postęp na lepsze i zainicyowała 
np. akcyę tak pożyteczną jak sadzenie 
drzewek przy drogach, z któ^ch  wpraw­
dzie nie wszystkie się utrzymały, ale bar­
dzo znaczna, część się rozwija. I to bę­
dzie zachętą nadzwyczajną dla naszej lu­
dności, jeżeli dalej w tym kierunku po­
stępować się będzie.

Muszę także skonstatować z przyje­
mnością, że spotykałem włościan, którzy 
przychodzili do mnie po radę i prosili o 
nasiona na szczepy ze szkoły ogrodni­
czej w Tarnowie.

Jestto dowodem, że nasza ludność 
zaczyna oceniać korzyści płynące dla niej 
z ogrodnictwa i warzywnictwa.

Skonstatować także należy, że wła­
śnie warzywnictwo w najbliższych okoli­
cach Tarnowa znajduje już wielu chęt­
nych gospodarzy, którzy w tym kierunku 
iść pragną.

Dlatego chciałbym, ażeby ta szkoła 
w Tarnowie rozwijała się tak, jak dotąd 
się rozwija, ażeby zabezpieczyć jej upo­
sażenie, ale znowu nie iść w tej reorga- 
nizacyi za daleko.

"W sprawozdaniu komisyi gospodar­
stwa krajowego, na które się w zupełno­
ści godzę, czytam ustęp: „że komisya
wyraża nadzieję, iż po wprowadzeniu w 
życie szkoły na Wulce kapitańskiej przy­
stąpi Wydział krajowy do pewnej refor­
my szkoły tarnowskiej, nadając jej cha­
rakter pośredni między niższą a średnią 
szkołąw.

Otóż ledwie dochodzimy do jakiegoś 
rozwoju, do jakiegoś porządku, już dają 
się słyszeć głosy, żeby reorganizować, a 
reorganizacya ta ma być przeprowadzona 
w ten sposób, że między niższą a średnią 
szkołą ogrodnictwa ma stać ta szkoła 
tarnowska. Ale jakże ta szkoła ma stać 
między niższą, a średnią szkołą, skoro ta­
kiej szkoły średniej nie ma. Bo te proje- 
kta o t. z w. gimnazyach sadowniczo-o-
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grodniczych w Krakowie, to są projekta, 
których nie ma.

Otóż ta szkoła w Tarnowie, jakkol­
wiek ją nazwać chcemy, jest jedyną wyż­
szą szkołą ogrodniczą w kraju.

Dlatego bałbym się tych ciągłych 
reorganizaeyi i reform.

Szło się w pewnym kierunku i do­
szło się do pewnego punktu. Trzeba sta­
rać się o uregulowanie płac nauczycieli, 
urządzenie nowych ogrodów szkolnych, 
ale nie rzucać się w jakieś reorganizacye 
przedtęm, zanim nie doszliśmy do jakichś 
rezultatów z tern, co jest.

To, o czem mówił p. kolega Tertil 
mianowicie o braku planu naukowego, to 
byłoby mojem zdaniem tylko formalnym 
niedostatkiem.

Ja się żywo tą szkołą zajmuję, gdyż 
Wydział krajowy raczył mnie zamiano­
wać pewnego rodzaju opiekunem tej 
szkoły, widzę jajs: te rzeczy idą i nie po­
wiem, żeby tam nie było planu nauko­
wego.

Bo jużcić proszę Panów, jeśli się 
weźmie sprawozdanie Wydziału krajowe­
go. to widzimy tam, jakie przedmioty i 
w jakiej ilości na każdym roku się Avy- 
kłada i widzimy, że się tam wykłada b o ­
tanikę, zoologię, zarys ogrodnictwa, wa­
rzywnictwo, sadownictwo, uprawę chmie, 
lu, wikliny. Każdy taki rozkład nauk 
czy plan idzie do Wydziału krajowego, a 
Wydział go zatwierdza.

W ięc cóż to jest, czy będzie napisa­
ne plan nauk, albo też rozkład godzin ?

Ja wogóle nigdjr nie opieram się ża­
dnej reformie i reorganizaeyi tam, gdzie 
widzę, że jest źle i że rezultaty są uje­
mne. Ale jeśli coś idzie jako tako, jeśli 
trzeba wykończyć pewne urządzenia ad­
ministracyjne, które są dobre, to nie chciał­
bym równocześnie wprowadzać nowych 
urządzeń i reformy planu.

I znajduję, że jeśli Wydział krajo­
wy się zgodził na to, na co się i W y­
soki Sejm zgodzi, jeśli budynek zostanie 
sprzedany miastu, o co się obecnie per- 
traktacye toczą i z małem dodaniem nie­
wielkich funduszów wystawi się budynek 
na samym placu ogrodowym t. j. na tych 
10 morgach i pod względem kulturalnym 
kierunek szkoły do wysokiego stopnia do­
prowadzony, to wtedy btbz’ * szło wszy­
stko w lepsz3 m̂ porządku niż dziś, bo 
nadzór będzie znacznie ułatwiony. A za-

8. października 1908.
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tein żadnych wielkich reorganizacyj nie- 
potrzeba.

Tutaj różnię się z kolegą Tertilem 
co do żądań jego postawionych w dru­
gim punkcie rezolucyi, dlatego, że te wy 
datki, które uznaj enry za potrzebne znaj­
dują się w sprawozdaniu Wydziału kra­
jowego, jako uznane za potrzebne.

Powiada Wydział krajowy, że odno- 
śn}r kredyt nadzwyczajny wstawiony jest 
w preliminarz na r. 1909 już przedłożo­
ny Wysokiemu Sejmowi, oraz zwyczajny 
kredyt potrzebny na utrzymanie pary ko­
ni wstawiony jest w następujący sposób. 
Otóż na nadzwyczajne czyli jednorazowe 
wydatki wstawiona jest kwmta 3200 kor. 
z tej kwoty wstawiono 900 kor. w pre­
liminarz na r. 1908, zaś 2300 kor. w pre­
liminarz na rok 1909, więc tak jest ten 
kredyt wstawiony w nadzwyczajny-ch, je ­
dnorocznych, a w zwyczajnych corocz­
nych wydatkach jest wstawidna kwota 
1800 kor.

Rezolucya ta, zapewne, rzeczy sa­
mej nie psuje, tylko ja znajduję, że jest 
zbyteczną, bo jeśli Wydział krajowy 
wstawił już to w preliminarz, to już ma­
my to, co chciał p. Tertil.

Chciałem zatem poświadczyć, że we­
dle mego sumiennego przekonania, zarząd 
i kierownictwo tej szkoły spoczywa w rę­
kach uczciwych, fachowych i jest wzoro­
wo prowadzona. Po uzyskaniu wielkiego 
placu, bo 10 morgów wynoszącego, będą 
mo«’li uczniowie tak w sadownictwie, jak 
w ogrodnictwie i kwieciarstwie należycieo
się wyksztatcić.

Korzyść z tego dla ludności szcze­
gólnie okolicznej będzie niezaprzeczona, 
a i dla dalszych okolic kraju nie będzie 
bez korzyści, jeśli kilkunastu, a choćby 
nawet 8—10 fachowych ogrodników co­
rocznie wychowa się i wyjdzie z tej 
szkoły.

Nie rozwodząc się zatem dłużej nad 
temi rzeczami, muszę stwierdzić raz je ­
szcze pomyślny rozwój, w jakim się szko­
ła znajduje i polecić ją gorliwej opiece 
Wydziału krajowego i Wysokiego Sejmu, 
oraz ostrzedz przed daleko idacemi zmia­
nami w kierunku planów, tylko radził­
bym iść dalej w tym kierunku, w jakim 
idziemy; jeśli zaś przyszłość pokaże, że 
trzeba szkołę postawić na wyższym sto­
pniu i zrobić z niej szkołę średnią, to 
niech przyszłość rozsądzi.

IDziś jednak, zwłaszcza wobec po­

czynionych wydatków, nie doradzałbym 
żadnych nowych inwestycyi, żadnych no­
wych zmian kierunku na teraz, aż dopie­
ro kiedy się okaże tego rzeczywista po­
trzeba, wtenczas gdy zupełne urządzenie 
szkoły i przeniesienie budynku na nowy 
plac będzie miało miejsce.

Tych parę uwag polecani uwadze 
Wysokiego Sejmu i uwadze p.  Sprawo­
zdawcy komisy i z nadmienieniem, nie do­
puścić do tego, ażeby tworzyć jakąś po­
średnią szkołę między niższą szkołą w 
Wulce kapitańskiej, a średnią, bo "tej 
szkoły średniej w całym kraju nie ina, 
więc jeśli będzie jakaś szkoła, to właśnie 
ta stanie się średnią.

Jakżeż więc szkoła w Tarnowie ma 
teraz pośredniczyć między Wulką kapi- 
pitańską a inną sykcłą, której nie ma.

Nie doradzałbym więc nowych z \ ian, 
bo te, jeżeli okaże się potrzeba, to wtedy 
wprowadzić będzie można, gdy z budyn­
kiem szkolnym sprawa się skończy, gdy 
budynek dziś istniejący przejdzie na wła­
sność miasta i kiedy zcentralizowana ad- 
m i ni Ś trący a i zarząd szkoły znadzie się 
na własnym terenie.

. Tych parę słów miałem sobie za o- 
bowiązek tu wypowiedzieć, jako znający 
od lat kilkunastu miejsce i warunki w 
jakich szkoła ta się znajduje.

JP. stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoki Sejmie!
Po wysłuchaniu uwag tak p. Tertila 

jak i p. Męcińskiego muszę z naszej stro­
ny dodać do tego parę uwag, a miano­
wicie przedewszystkiem według mego 
pizekonania nie można przystępować do 
przekształcenia szkoły ogrodniczej w Tar­
nowie na średnią szkołę dlatego, żeśmy 
uchwalili tego roku założyć niższą szkołę 
ogrodniczą w W ulce kapitańskiej. Dopó- 
ki nie ma tego, co się ma stać, a nie 
wiem jeszcze czem będzie, to nie można 
usuwać tego co jest, a jest potrzebne.

Jeśli szkoła w Wulce kapitańskiej 
sig rozwinie i spełni obowiązek niższej 
szkoły ogrodniczej, to będzie czas na za­
łożenie średniej szkoły ogrodniczej.

. ł Po tych czas te warunki nie zaist­niały.

i , P?x/ k Ug",3 .iestem przeciwny temu, 
gdyz Wulka kapitańska jest za daleko 
od Tarnowa i ze w Tarnowie jest zdaje 
mi się na długi, a nawet na stały okres
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czasu potrzebna szkoła ogrodnicza niż­
sza, a względnie szkoła ogrodnicza, ma­
jąca przedewsz}'Stkiem na oku spełnienie 
tych zadań, które są potrzebre dla naj­
szerszych warstw ludności rolniczej.

(P. Męciński. Naturalnie).
Jeśli chodzi o szkołę dla warzywnictwa 

sadownictwa, to te dwie gałęzie są potrzeb­
ne i mają byó prowadzone w tym kierun­
ku, jak tego wymaga interes tych 2 gałęzi 
gospodarczych w najwyższem znaczeniu.

Jeśli chodzi o kwieciarstwo, to ci, 
którzy chcą uprawiać kwieciarstwo 
w wyższym stylu są dosyć zamożni, aże­
by i bez szkoły, na to się zdobyć. A lud­
ność, która zyski ciągnie z kwieciarstwa, 
jak ludność podmiejska, potrzebuje znać 
uprawę tych kwiatów, które na naszym 
niewybrednym targu odbyt znajdują.

Dlatego jeśliby nawet szkoła ogrod­
nicza w Wulce kapitańskiej powstała 
i rozwijała się, to nietylko nie wyklu­
czam, ale stwierdzam konieczność takiej 
szkoły i w zachodniej Gralicyi.

Mnie przynajmniej nikt nie zarzuci, 
że jestem konserwatystą . i przyznaję się 
do tego, że chciałem do gruntu wszystko 
odmienić, ale także z drugiej strony wiem 
o tern, że zmiana bez jasno określonego 
planu nie jest wskazaną i szczególnie 
w tych gospodarczych sprawach zmiany 
mogą być szkodliwe, a to dlatego, że za­
nim się coś należycie wypróbuje, zanim 
ustali i wyda owoce, musi dosyć czasu 
upłynąć.

Dlatego też trudno przejść nad tern 
do porząku dziennego.

Rezolucya p. Tertila jest niby nie­
winna, bo powiada, ażeby się. Wydział 
krajowy zastanowił nad utworzeniem 
szkoły innego typu. Mnie się zdaje, że 
rezolucya ta nie jest tak bardzo niewin 
ną, bo z chwilą, kiedy my ją poweżnie- 
my stwarza się dla tej instytucyi okres 
niepewnej egzystencyi. Pocóż robić jakąś 
nową instytucyę ogrodniczą, skoro mamy 
powiedziane, że się to przekształci na 
nowy typ. Stwarza się zatem okres nie­
pewności, a w gospodarstwie niepewność 
jest bardzo szkodliwą, a pewność kom- 
binacyi na pewien okres czasu jest ko 
nieczną.

Dlatego należj' się według mego 
przekonania oświadczyć przeciw rezolu- 
cyi p. Tertila tembardziej, że w żadnym 
kierunku nie wskazał jasnych określeń, 
jaką szkołę chce mieć, powiedział tylko,

że potrzebna byłaby szkoła średniego 
typu, lecz co w tej szkole ma byc nau­
czane, tego nie powiedział.

Także z tego względu, czemuś co 
jest nieznane, co dotychczas nie jest bliżej 
określone, jestem przeciwnym.

Należy więc głosować przeciw re- 
zolucyi.

P. Piłat. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma członek W y­

działu krajowego p. Piłat.
P. Piłat. Wysoki Sejmie!
Pozwolę sobie przejść po kolei rezo- 

lucye postawione przez p. Tertila i zau­
ważyć, co z mego obowiązku imieniem 
Wydziału krajowego mam o nich po­
wiedzieć.

Szkoła tarnowska cieszy się od daw­
na życzl wością roprezentaoyi miejskiej 
w Tarnowie i pod dawniejszym a jeszcze 
bardziej pod obecnym zarządem i to 
z pewnością przyczynia się do stworzenia 
dla niej pomyślnych warunków.

W  szczególności jemu zawdzięczamy 
rozszerzenie pod bardzo korzystnymi wa­
runkami niezbędnego warsztatu^ tj. grun­
tu potrzebnego pod uprawę roślin ogro­
dowych oraz pomyślny rozwój nauki.

Mam nadzieję, że ta życzliwość, 
która przebijała się z przemówienia sza­
nowne posła miasta Tarnowa ujawniać 
się będzie i w przyszłości i dopomoże 
nam do tej zmiany, którą szanowny po­
seł wskazał, jako pożądaną, a której 
Wydział krajowy także nie uważa za nie­
pożądaną, ale owszem zgadza się z tern, 
tj. na przeniesienie budynków szkolnych, 
a raczej na postawienie ich na gruncie 
nowym w miejsce budynków, które obe­
cnie szkoła zajmuje, a któreby miały 
przejść na własność miasta.

Pertraktacye pod tym względem 
były prowadzone jeszcze za dawniejszego 
zarządu, wtenczas były warunki, które 
miasto proponowało dla Wydziału krajo­
wego mniej korzystne tak, że Wydział 
krajowy postawiwszy pierwsze piątro na 
budynku sz olnym, dotychczas nie mógł 
się zdecydować na to, ażeby Wysokiemu 
Sejmowi przedstawić projekt sprzedaży 
obecnego gruntu wraz z budynkami i 
przeniesienie szkoły, bo obliczyliśmy 
wtenczas, że toby zbyt wiele kosztowało.

Zasadniczo Wydział krajowy nie 
jest temu przeciwny, owszem uznaje pły­
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nące z tego korzyści i jeżeli znajdzie to 
czego się spodziewamy po obecnej re- 
prezentacyi miasta Tarnowa i spotka pod 
tym względem przychylne usposobienie, 
to w miarę możności, jak Wysoki Sejm 
funduszów przyzwoli, Wydział krajowy 
tej zmiany dokona.

Tu jednak zauważę, że nie czynno­
ści przygotowawcze są teraz dla W y­
działu krajowego potrzebne, bo z tego 
Wydział krajowy doskonale zdaje sobie 
sprawę, jakich nakładów potrzeba aby 
nowy budynek wystawić i pod tym 
względem przygotowania hylj jeszcze 
wówczas poczynione, — obecnie chodzi 
tylko o propozycye miasta Tarnowa ta­
kie, któreby Wydział krajowy mógł 
przyjąć i zużytkować do przyszłego 
budżetu.

Tyle co do rezolucyi czwartej.
Co się tyczy rezolucyi drugiej, to 

jest aby podwyższenie płac personalu 
nauczycielskiego nastąpiło już z dniem
1. stycznia 1908, to wprawdzie w budże­
cie krajowym na rok 1908 jest ta kwota 
wstawioną, jednak Wydział krajowy do- 
tyczczas trzymał się tej zasady, że do­
piero wtenczas jego propozycye można 
uważać za skuteczne, jeżeli Wysoki Sejm 
te propozycye przyjmie.

Z .tego względu nie mogę ze stano- 
wiska Wydziału krajowego zgodzić się 
na to, aby podwyższenie nastąpiło od 1. 
stycznia 1908.

Co się tyczy rezolucyi trzeciej, aby 
polecić Wydziałowi krajowemu, iżby 
przystąpił do wykonania inwestycyi dla 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie, jak sieci 
wodociągowej, zakupna pary koni, za- 
kupna potrzebnych narzędzi i wybudo­
wania szklarni, to wydatki na zakupno 
koni, na zakupno narzędzi rolniczych itp. 
znajdują się już w szczegółowym preli­
minarzu na rok 1909 w komisyi budże­
towej i nie mam powodu wątpić, że ko­
misy a budżetowa wydatki te przyjmie. 
Sądzę zaś, że nie jest rzeczą właściwą, 
by poszczególne pozycye budżetu wyj 
mować z preliminarza i wstawiać do 
uchwał komisyi fachowych, skoro te wy­
datki nie trafiają na żaden opór i z na­
tury rzeczy będą przyjęte przez komisyę 
budżetową.

W ten sposób bowiem postępując 
obciążylibyśmy poszczególne komisye ca­
łym szeregiem propozycyi do uchwał, 
które niewątpliwie będą załatwione w ko- 
misyi budżetowej.

(P. Tertil. A szklarnia?)
Zaraz odpowiem. Przedewszystkimn 

co się tyczy wodociągów, to jak to juz
0 tern wspomniał szan. poseł tarnowski 
zaprowadzenie wodociągów w mieście 
Tarnowie jest właśnie w toku.  ̂ Dopiero 
wówczas, kiedy wodociągi w Tarnowie 
będą zaprowadzone i gdy będą funcyo- 
nowały, wówczas Wydział krajowy, jak 
to się stało w Zaleszczykach, nie zanie­
dba zaprowadzić także i w szkole tar­
nowskiej wodociągi.

Korzyści z tego są tak znaczne, że 
wątpić o tern nie można, by gospodarz 
dobry nie mógł zaniechać zaprowadzenia 
wodociągów. Stało się to w Zaleszczy­
kach bez uszczerbku dla miasta, a z ko­
rzyścią dla tych celów, którym szkoła 
ogrodnicza służy.

Co się tyczy wreszcie szklarni, to 
momentem, który Wydział krajowy 
wstrzymał od wstawienia tego wydatku 
do preliminarza na rok 1909, była ta 
okoliczność, że właśnie postawienie nowej 
szklarni musi zależeć w znacznej części 
od tego, gdzie budynki zakładowe będą 
stały w przyszłości, czy będą stały nowe 
budynki na nowym gruncie, czy też po­
zostanie status tjuo, bo szklarnia jest na 
dawnym gruncie, a jest rzeczą stosowną, 
aby szklarnia była blisko budynku szkol­
nego a nie od niego oddaloną.

A wreszcie co się tyczy ostatniego 
punktu tj. reorganizacyi szkoły stoso­
wnie do dawniejszych poleceń sejmo­
wych, tak aby plan nauki teoretycznej
1 praktycznej odpowiadał poziomowi rze­
czywistemu uczniów i warunkom postępu 
gospodarstwa w kraju zauważył tu już 
jeden z szanownych mówców, że wtedy, 
kiedy szkoła na Wulce kapitańskiej za­
cznie funkcyonować, będzie czas zasta­
nowić się nad reformą szkoły tarno­
wskiej, aby był związek między tymi 
zakładami.

Tu mogę tylko to powiedzieć, że 
dla mnie jasną jest rzeczą, iż warunki 
przyjęcia do szkoły tarnowskiej wobec 
powstania szkoły na Wulce kapitańskiej 
powinny być trochę obostrzone. One 
będą obostrzone już i teraz przez to, że 
wprowadzoną została w szkole tarno­
wskiej instytucya praktykantów tj. chło­
pców, którzy będą zajęci wyłącznie prak­
tycznie, a z których, jeżeli wykażą kwa- 
lifikacye^ dostateczne będą się rekrutowTać 
uczniowie dla trzechletniego właścliwego 
kursu w szkole. .
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W  ten sposób będzie można te wa­
runki przy egzaminie wstępnym trosze­
czkę podnieść, a raczej badanie przy 
egzaminie wstępnym uczynić ściślejsze 
dlatego, aby właśnie potem w nauce bez 
balastu mniej przygotowanych uczniów 
umożliwić postęp większy.

Nie mam powodu wprost sprzeciwiać 
się tej rezolucyi, która każe Wydziałowi 
krajowemu zastanowić się nad reorganiza- 
cyą którejkolwiek szkoły, bo wiem że żadna 
szkoła w żadnej chwili nie jest tak zu­
pełnie doskonałą, aby nic w mej zmie­
niać nie potrzeba, jednakże nie mogę 
nie podnieść, że słusznem jest zdanie 
wypowiedziane tu przedtem w tej dy- 
skusyi, że zbyt częste zmiany niekonie­
cznie są odpowiednie i że przedewszyst- 
kiem powstania tej szkoły na Wulce 
kapitańskiej należałoby przeczekać.

P. Tertil. Proszę o głos.
Marszałek. P. Tertil ma głos.
P. Tertil. Wysoka Izbo!
Co do wniosków przezemnie posta­

wionych żaden z mówców poprzednich 
z wyjątkiem przedstawiciela Wydziału 
krajowego, nie sprzeciwił się wnioskowi
0 oznaczenie daty, odkąd liczyć się ma 
podwyżka płac nauczycielskich.

Rozumiem stanowisko p. Piłata, że 
on, jako członek Wydziału krajowego, 
wolałby, aby wydatek był jak najmniej­
szy i dlatego stoi na gruncie jak naj­
mniejszych wydatków. Ale z drugiej 
strony me chciałbym, aby na tę Izbę 
spadł zarzut, iż na interkalaryach i na 
umniejszeniu pensy i nauczycieli tarno­
wskich chce zarobić na inne cele.

Jestem przekonany, że gdybyśmy 
byli mieli możność zejścia się wcześniej
1 ta podwyżka dla nauczycieli tarno­
wskich byłaby uchwalona wówczas, kiedy 
uchwalano podwyższenie poborów dla 
nauczycielstwa w całym kraju. Przecież 
nauczycielstwo szkoły ogrodniczej w Tar­
nowie nie może odpowiadać za to, że my 
w Sejmie schodzimy się tak rzadko.

Dlatego sądzę, że słów na motywo­
wanie tego mego wniosku więcej tracić 
nie potrzebuję.

Co się tyczy zmiany planu nauki, 
to przedewszystkiem muszę zaznaczyć, 
że panuje tu wielkie nieporozumienie.

Nie chodzi mi bowiem o to, aby 
powstała średnia szkoła ogrodnicza no­
wego typu. Ponieważ oryginał * mojego 
wniosku znajduje się w rękach *p. spra­

wozdawcy, proszę aby p. sprawozdawca 
odpowiadając raczył stwierdzić, że ja 
wnoszę tylko to, czego się Sejm już od 
10 lat domaga, a czego doprosić się nie 
może, tj. aby Wydział krajowy obmyślał 

.wniosek nie reorganizacyi szkoły ale 
organizacyi szkoły.

W  tym kierunku czytamy w da­
wniejszych sprawozdaniach polecenie, aby 
plany nauki teoretycznej odpowiadały 
umysłowemu poziomowi uczniów i były 
zastosowane do wymagań postępu gospo­
darstwa krajowego.

Temu poleceniu nie stało się dotąd 
zadość.

Ja we wniosku swoim obrałem dro­
gę łagodniejszą, bo obrałem drogę reor­
ganizacyi, chociaż właściwie powinno się 
było powiedzieć nie „reorganizacyęu lecz 
„organizacyęu.

Muszę tu powiedzieć, że nie o reor- 
ganizacyę tu się rozchodzi, ale o brgaui- 
zacyę, aby przecież raz były jakieś piany 
naukowe w tej szkole !

Szkoła ogrodnicza w Tarnowie ist­
nieje lat z górą 20 a dotąd niema planu 
naukowego.

Przyjedzie np. do szkoły inspektor, 
czy delegat, widzi że taki a taki jest 
rozkład godzin, widzi że nauczyciel tego 
a tego uczy, i- powiada : „Tego nie po­
trzeba, tego niepowinniście uczyć, a na­
leży uczyć tego i tegou.

Dyrektor i grono nauczycielskie 
poddając się zarządzeniom władzy prze­
łożonej uczy czego innego.

Za rok przyjeżdża inny delegat i po­
wiada, że to a to jest niepotrzebne, po­
winno się uczyć tak a tak.

I co' wobec tego ma robić ten dy­
rektor szkofy ?

Skonstatowano to publicznie na an­
kiecie a nikt teniu nie zaprzeczy! Prze­
cież już czas najwyższy, aby plan nauki 
aył wypracowany.

Panowie zwalczający mój wniosek 
powiadają że jeszcze nie czas na szkołę 
średnią nowego typu. Ja nie chcę szkoły 
nowego typu, ja chcę tylko pewnego 
jlanu dla szkoły tarnowskiej.

Wszak samo sprawozdanie komisy i 
powiada, że komisya wyraża nadzieję, iż 
po wprowadzeniu w życie szkoły na 
Wulce kapitańskiej przystąpi Wydział 
krajowy do pewnej retormy szkoły tar­
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nowskiej, nadając jej charakter pośredni 
między niższą a średnią szkołą. Już samo 
zaostrzenie egzaminu wstępnego i roz 
szerzenie nauk fachowjmh i ogólnych 
temu celowi odpowie.

To byłoby ideałem, do którego dą­
żyć należałoby.

Ale aby pójść naprzód, trzeba ko­
niecznie krok jakiś zrobić.

Ze tak sie stać musi, to iest rzeczą 
pewną. Ale moj wniosek zwalcza się 
z innych powodów, a nie z powodów 
rzeczowych.

P. Piłat- w swojem przemówieniu 
zapowiedział, że będzie musiało nastąpić 
pewne obostrzenie dla uczniów. Ale jeżeli 
ma nastąpić obostrzenie niechże to obo­
strzenie będzie planowe, niech nie będzie 
bezliołowia.

I dlatego właśnie to, co przeciwko 
memu wnioskowi, przytoczono właśnie 
przemawia za moim wnioskiem.

Ja wcale nie przemawiałem za tern, 
jakoby mi chodziło o stworzenie czegoś 
w guście gimnazyum ogrodniczego no­
wego typu, lub jakiejś akademii ogrodni­
czej, bo nam akademików wcale nie po­
trzeba dla tych ogrodów miejskich, i dla 
tych ogrodów wiejskich obywateli, nam 
potrzeba ludzi wykształconych odpowiednio 
do naszych potrzeb i pod. tym względem 
na zdanie p. Stapińskiego zupełnie się 
piszę.

Proszę Panów! o ile się rozchodzi 
o inwestycye, to ja  nierozumiem właści­
wie, dlaczego mój wniosek miałby być 
zwalczany, bo j eżeli można te inwestycye 
do budżetu wstawić, to nic złego się nie 
stanie, jeżeli w załatwieniu sprawozdania 
komisyi te inwestycye będą nietylko 
uznane za potrzebne, lecz nadto przyka­
zane do wykończenia tembardziej, że dla 
nas nie iest obojętnem, kiedy to nastąpi. 
Ale proszę panów, komisy a przedstawia 
jako inwestycyę niezbędną a więc taką, 
której nie powinno się odrzucać

(czyta) :
budowę szklarni odpowiednich roz­

miarów systemu nowożytnego a do sto­
sunków krajowych odpowiedniego. Bez 
szklarni nie podobna uczyć kwiaciarstwa, 
niepodobna uszlachetnić niektórych ga­
tunków roślin, a obecnie istniejąca cie­
plarnia już do tego celu nie jest odpo­
wiednią.

Skoro tak jest, to czekanie aż jakieś

biurokratyczne kroki będą załatwione, nie 
jest odpowiednie, bo się czeka z rzeczą 
lżejszą, a bardzo ważną, aż się załatwią 
rzeczy trudniejsze i może nie tak nagłe.

Przechodzę do kwestyi budowy no­
wych budynków zakładu. Prawdą jest, że 
w tej mierze jeszcze nie doszło do poro­
zumienia między gminą a Wydziałem 
krajowym, ale ja sądzę, że to porozumie­
nie nie będzie tak trudne. Przedewszyst- 
kiem trzeba, jeżeli miasto podaje, że nie da 
tej kwoty, tylko mniejszą, to trzeba powie­
dzieć, ile się żąda, ale tłumaczyć się tern, że 
gmina żąda za wiele i nie popchnąć tej spra­
wy na dalsze tory, nie prowadzić dalszych 
lokowań — to nie może być załatwieniem 
kwestyi. Zresztą, proszę Panów, śmiem 
się powołać na uchwałę poprzedniego 
Sejmu, w której polecił Wydziałowi kra­
jowemu wdrożenie kroków w tym kie­
runku, ażeby w Tarnowie stanęła szkoła 
dla przemysłu budowlanego. Wiadomo 
Wydziałowi krajowemu, że gmina miasta 
Tarnowa właśnie ten budynek, który ma 
nabyć od szkoły ogrodniczej, swoim ko­
sztem chce przerobić i przeznaczyć na 
taką szkołę przemysłu budowlanego, a je ­
żeli tak jest, jeżeli do tego celu gmina 
będzie chciała dom ten nabyć, to sądzę, 
że kwestya samej wysokości ceny nie 
będzie tak trudną, bo czy Wydział kra­
jow y sprzeda dom ten na dobry cel tro­
chę taniej, czy my zapłacimy tnxhę wię­
cej niżbyśmy woleli, to dwom sprawom 
dobrze wyjdzie na pożytek. Dlatego, nie 
rozumiem, jaki byłby powód sprzeciwiania 
się tej części mojej rezolucyi i dlatego 
obstaję przy poprzedniem żądaniu.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? ( Mht). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Juliah Brunicki.
Przechodząc pojedyncze rezolucye 

p. Tertila i tow. pozwolę sobie zw ró­
cić uwagę na to, że żądanie by pod ­
wyższenie etatu nastąpiło już od 1. sty­
cznia 1908 nie da się tak długo załatwić 
dopóki ta propozycya wogóle uchwalona 
nie będzie, zdaje mi się, nie jest ono zu­
pełnie odpowiednie, a sprawa cała należy 
raczej do Wydziału krajowego, co do 
drugiej pozycyi polecającej, ażeby W y­
dział krajowy przystąpił zaraz do inwe- 
s7 °yj) to są one już przewidziane w bu 
( ze,cie r°k 1909, są bezwarunkowo 
ważne x zostaną wykonane, jak tylko do-

S4
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tyczący budżet zostanie przez Wysoki 
Sejm uchwalony. Jedna tylko pozycya 
rzeczywiście w tej chwili nieda się wyko­
nać, a to budowa szklarni. Jestto w każdym 
razie inwestycya znaczniejsza aniżeli by 
się p. proponentowi zdawało (p. Stapiński 
niepotrzebny przy tern) jest potrzebną, ale 
nie dająca się wykonać tak długo, dopóki 
nie będzie pewności, co się stanie z samym 
budynkiem szkolnym i z internatem. Je- 
żelibyśmy teraz szklarnię postawili na 
placu pod ogród przeznaczonym a dopiero 
później po jakimś czasie mieli tam prze­
nosić budynki mieszkalne i szkołę, to 
rezultat byłby czasowo chybiony, a może 
nawet zupełnie udaremniony.

Co do rezolucyi 4-tej a właściwie 
3-ciej polecającej Wydziałowi krajowemu, 
ażeby przystąpił do czynności przygoto­
wawczych celem wystawienia nowych 
budynków, to jak zostało już wyjaśnio- 
nem Wys. Sejmowi, nie jest możliwem 
dopóki sprawa co do dzierżawy gruntu 
i powiększenia placu na ogród nie zosta­
nie korzystnie załatwioną bo jest to 
inwestycya bardzo znaczna i nie może 
być lekkomyślnie/ rozpoczętą a z drugiej 
strony przestrzeń 10 morgów nie da się 
uszczuplić na rzecz budynków, bez wiel­
kiej szkody dla ogrodu i plantacyi. Dla­
tego musi być ta sprawa powiększenia 
ogrodu i wydzierżawienia na długi prze­
ciąg czasu, dłużej niż na 25 lat, defini­
tywnie załatwioną, nim będzie można 
przystąpić do wybudowania nowych bu­
dynków.

Co do wniosku na reorganizacyę tej 
szkoły, to może tu zachodzi mylne poję­
cie.

Nie idzie tu wcale komisyi o to, 
ażeby wytworzyć ze szkoły tarnowskiej 
jakąś szkołę średnią albo wyższą. My 
wychodzimy z tego stanowiska, że dla 
zachodniej Galicy i zakład taki jak obecny 
jest bezwarunkowo potrzebny i że szkoła 
tarnowska w obecnym stanie rzeczywiście 
oddaje wiele bardzo cennych usług, jedna­
kowoż w tej szkole tworzyły balast pe­
wne osobniki o niższem wykształceniu, 
dla których trudniejszem było pojmowa­
nie takiej nauki, jaka tam jest udzielaną. 
Tych chłopców będzie można skierować, 
do szkoły w Wólce kapitańskiej, a przy 
szkole tarnowskiej pozostaną chłopcy le­
piej umysłowo rozwinięci, z lepszemi wia­
domościami ogólnemi, dla nich będzie 
można zakres nauki trochę rozszerzyć 
i pogłębić — że się tak wyrażę — naukę 
fachową. W  sprawie tej już pewne kroki

poczyniono, dawniej miała ta szkoła 
2 lata nauki, obecnie 3 i rozszerzono plan 
nauki. Więc zdaje mi się, że chwilowe 
rozszerzenie, reorgamizaeya byłaby przed­
wczesną, dopóki Wulka kap Tańska rze­
czywiście nie wejdzie w życie.

Wobec faktu, że nie mam mandatu 
od komisyi, ażeby przyjmować dalej idące 
propozycye i rezolucye, ośmielam się 
prosić,ażeby Wysoki Sejm raczył uchwalić 
wnioski przedstawione przez komisyę.

Marszałek. Rozprawa ogólna zam- 
nięta. Przystępujemy do rozprawy szczegó­
łowej. Proszę o odczytanie wniosków.

Sprawozdawca p. Julian Brunicki 
(czjj ta:)

1. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowego o kra­
jowej szkole ogrodniczej w Tarnowie.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przjcstępu- 
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Proszę o odczytanie dalszego wniosku.
Sprawozdawca p. Julian B unicki

(czuta.):
2. Sejm ustanawia w miejsce dotych­

czasowego następujący etat osób i płac 
w krajowej szkole ogrodniczej w Tarno 
wie :

a) kierownik a zarazem nauczyciel 
fachowy z płacą 3400 koron, dodatkiem 
aktywalnym 300 kor. i wohiem pomie­
szkaniem oraz prawem do pięciu dodatków 
pięcioletnich, z których dwa pierwsze po 
400 kor., trzy ostatnie po 600 koron ro­
cznie :

b) nauczyciel fachowy z płacą 2.800 
kor. dodatkiem aktywalnym 240 koron 
i dodatkiem na pomieszkanie 400 kor. 
oraz z prawem do pięciu dodatków pię­
cioletnich, z których dwa pierwsze po 
300 kor., trzy ostatnie po 400 kor. rocznie;

c) nauczyciel do nauk elementarnych 
z płacą 1700 kor,, dodatkiem aktywalnym 
140 kor., dodatkiem na pomieszkanie 360 
kor., oraz prawem do pięciu dodatków 
pięcioletnich, z których dwa pierwsze po 
160 kor., trzy ostatnie po 200 kor. rocznie.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu2 (NiM.) Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść (Większość) 
Jest przyjęty.



_ Marsałek. Teraz poddani pod głoso­
wanie rezolucye postawione przez p. 
Tertila.

Pierwsza rezolucya opiewa:
(czyta.)

Podwyższenie etatat płac persona]u 
nauczycielskiego w tej szkole ma nastą 
pić od 1. stycznia 1908.

Rozprawa otwarta. Gzy żąda kto 
głosu ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozpraw zamknięta.

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Jukm Brunicki. 

Zrzekam się głosu.
_ Marszałek. Przystępujemy do głoso­

wania. Kto przyjmuje tę rezolucyę, ze­
chce rękę podnieść. (Mniej < z ość Rezolu­
cya pierwsza upadła.

•Test druga rezolucya p. Tertila, któ- 
ra brzmi,

(czyta):
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

ażeby zaraz przystąpił do wykonania in 
westycyi dla krajowej szkoły ogrodni­
czej w Tarnowie wyszczególnionych w 
sprawozdaniu komisyi jako to :

a) zaprowadzenia sieci wodociągo­
wej lokalnej dla ogrodu szkolnego:

b) zakupienia pary koni dla ogrodu 
szkoły ;

o) zakupienia potrzebnych narzędzi ;
di wybudowania'’ szklarni odpowie­

dnich rozmiarów systemu nowożytnego 
a zastosowanego do stosunków krajo­
wych  ̂ i potrzebne na ten cel kwoty o 
ile nie znajdują pokrycia w budżecie r. 
1908 i 1909, wstawił do budżetu na rok 
następny.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żada, 
roz pra w a z amki i i ęta.

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Julian Brunicki. 

Zrzekam się.
Marszałek. Wobec tego przystępuje­

my do głosowania. Kto przyjmuje tę re­
zolucyę, zechce rękę podnieść. (Mniejszość.) 
Rezolucya upadła.

Następuje rezolucya trzecia p. Ter-
tila.

(czyta):

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
ażeby zaraz przystąpił do czynności

15. Posiedzenie z dnia

przygotowawczyoh zmierzaj ących do wy­
stawienia nowych budynków zakładowych 
dla tej szkoły^ na terenie położonym bli­
żej nowego ogrodu i w sposob odpowia- 
dający celowi zakładu z wnioskami i wa­
runkom postępu i ażeby złożył Sejmowi 
z tych czynności przedwstępnych na naj­
bliższej sesyi sprawozdanie z wnioskami 
względem wstawienia potrzebnych na ten 
cel kwot do budżetów lat następnych 
począwszy od r. 1910.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu ? (Nikt), Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta.

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Julian Brunicki. 

Zrzekam się.
Marszałek. W obec tego przystępuj e- 

my do głosowrania. Kto przyjmuje tę re­
zolucyę, zechce rękę podnieść. ( Mniejszość). 
Rezolucya upadła.

Jest wreszcie czwarta rezolucya p. 
Tertila

(czyta:)
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

ażeąy na następnej sesyi sejmowej 
prz odłożył wnioski na reorganizacyę tej 
szkoły stosownie do dawniejszych pole­
ceń Sejmu (od 3,2 1898) tak, iżby plan 
nauki teoretycznej i praktycznej odpo­
wiadał poziomowi umysłowemu uczniów 
tej szkoły i warunkom postępów gospo­
da- stwa w kraju.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rô : prawa zamknięta.

i Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. . Julian Brunicki: 

Ziuekam się.
Marszałek. Wobec tego przystępuje" 

m do głosowania. Kto przyjmuje tę re- 
zcuacyę, zechce rękę podnieść. (Mniejszość). 
R zolucya upadła.

Następuje sprawozdanie komisyi 
go podarstwa kraj owego ̂  o spra wozdaniu 
W / działu krajowego o l/raj owym zakła­
dzie sadowniczym w Zaleszczykach i 
o popieraniu sadownictwa w kraju. (Alg
2 4 4 )

Sprawozdawca poseł Julian Brunicki 
nm głos.

' Sprawozdawca p. Julian Brunicki im- 
esy na czytać sprawozdanie).

_ Sekretarz p. Urbański. Wnosz ; uwol- 
j iin itio p. sprawozdawcy od czytania spra- 
iwozetama. * ’

8. października 1908. 643
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto przyjmuje ten wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 
Proszę p. sprawozdawcę o odczytanie wnio­
sku komisyi.

Sprawozdawca p. Julian Brunicki 
{czyta) :

Wysoki Sejm raczy uchwalić :
1. Sejm przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie Wydziału krajowego o 
krajowym Zakładzie sadowniczym w Za­
leszczykach i o popieraniu ogrodnicwa 
w kraju.

2. Sejm ustanawia w miejsce dotych­
czasowego następujący etat osób i płac 
w krajowym zakładzie sadowniczym w 
Zaleszczykach;

a) kierownik a zarazem nauczyciel 
fachowy z płacą 3.240 koron, dodatkiem 
aktywalnym 300 koron i pomieszkaniem, 
oraz z prawem do poboru pięciu dodat 
ków pięcioletnich, każdy po 400 koron 
rocznie ;

b) nauczyciel fachowy z płacą 2.640 
koron, dodatkiem aktywalnym 240 koron 
i pomieszkaniem oraz z prawem poboru 
pięciu dodatków pięcioletnich, każdy po 
300 koron rocznie.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta. Czy żąda kto głosu. {Nikt.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. 
Przystępujemy do rozprawy szczegóło­
wej. Proszę o odczytanie wniosków.

Sprawozdawca p. Julian Brunicki 
(iczyta):

1. Sejm przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału krajowogo o kra­
jowym Zakładzie sadowniczym w Zale­
szczykach i o popieraniu ogrodnictwa w 
kraju.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu ? (NIM). Grdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Julian Brunicki 
( czyta)

2. Sejm ustanawia w miejsce do­
tychczasowego następujący etat osob i 
płac w krajowym Zakładzie sadowniczym 
w Zaleszczykach :

a) kierownik a zarazem nauczyciel 
fachowy z płacą 3.240 koron, dodatkiem

aktywalnym 300 koron i pomieszkaniem, 
oraz z prawem do poboru pięciu dodat­
ków pięcioletnich, każdy po 400 koron 
rocznie ;

b) nauczyciel fachowy z płacą 2.640 
koron, dodatkiem aktywalnym 240 koron 
i pomieszkaniem oraz z prawem do po­
boru pięciu dodatków pięcioletnich, każdy 
po 300 koron rocznie.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? {NM). Grdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu­
jemy do głosowania. Kto przyjmuje ten 
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi go­
spodarstwa krajowego w przedmiocie pe- 
tycyi Zarządu kółka rolniczego w Padwi 
narodowej.

Sprawozdawca poseł Julian Brunicki 
ma głos.

Sprawozdawca p. Julian Brunick 
(czyta.)

Sprawozdanie

komisyi gospodarstwa krajowego w przed­
miocie petycyi Zarządu kółka rolniczego 

w Padwi narodowej.
Wysoki Sejmie!

Jestto faktem udowodnionym, że 
szkółka drzew owocowych może tylko 
tam rozwijać się pomyślnie i dawać re­
zultaty, gdzie obok warunków lokalirych, 
korzystnych, gleby i klimatu jest doświad­
czony kierownik.

Fachowiec taki opłaci się wyłącznie, 
gdzie obszar i produkcya roczna są zna­
czne, co jest nie możliwem przy kółku 
rolniczem choćby w bardzo wielkiej miej­
scowości.

Ponieważ jednak z podania przebija 
chęć czynników lokalnych podniesienia 
sadownictwa w Padwi narodowej i w o- 
kolicy, co w stosowny sposób i w odpo­
wiednim kierunku poprzeć należy, przeto 
komisya wnosi

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Petycyę Kółka rolniczego w Padwi 

narodowej odstępuje się Wydziałowi kra­
jowemu.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystępu- 
jem y do głosowania. Kto przyjmuje ten
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wniosek, zechce rękę podnieść [Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisy i go­
spodarstwa krajowego o petycyi gminy 
Tarnów w sprawie uregulowania rzeki 
"Wątoku. (Alg. 245.)

Sprawozdawca poseł Battaglia ma
głos.

Sprawozdawca p. Battaglia {zaczyna 
czytać sp raić o zdanie).

Sekretarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania. Kto się z tym wnioskiem fgadza, 
zechce rękę podnieść {Większość) W nio­
sek jest przyjęty. Proszę p. sprawozda­
wcę o odczytanie wniosku komisyi.

Sprawozdawca Tp. Battaglia {czyta) :
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Poleca się Wydziałowi krajowemu 

aby  ̂ wykonał projekt i kosztorys regula- 
lacyi rzeki Wątoku w obrębie gminy 
Tarnowa a następnie zapewniwszy udział 
państwa w wysokości jednej trzeciej 
części kosztów oraz taki sam udział in­
teresowanych, w szczególności gminy m. 
Tarnowa, przedstawił Sejmowi wniosek, 
dotyczący równego udziału kraju w ko­
sztach wspomnianej regulacyi.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt). Gdy nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta. Przystępujemy 
do głosowania. Kto przyjmuje ten wnio­
sek, zechce rękę podnieść. { Większość). 
Jest przyjęty.

Następuje sprawozdanie komisyi ad­
ministracyjnej w przedmiocie zezwolenia 
Reprezentacyi powiatowej w Bochni na 
zaciągnięcie pożyczki komunalnej w kwo­
cie 150.000 koron na budowę dróg i mo­
stów. (Alg. 246.)

Sprawozdawca p. Tertil ma głos.
Sprawozdawca p. Tertil (zaczyna 

czytać spraicozdanie.)
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę 

uwolnienie p. sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawozda­
nia. Kto się z tym wnioskiem zgadza, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość ) Wniosek

jest przyjęty. Proszę o odczytanie wnio­
sku komisyi.

Sprawozdawca p. Tertil {czyta).
Komisy a administracyjna w nosi:
Wysoki Sejm raczy następującą 

ustawę w brzmieniu zaprojektowanem 
przez Wydział krajowy uchwalić.

Tern samem załatwiono petycyę 1. 
s. 558 08,

Ustawa

z .................... w przedmiocie zezwolenia
Reprezentacyi powiatowej w Bochni na 
zaciągnięcie pożyczki w kwocie 150.000 K.

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mojego 
Królestwa Galicy i i Lodomeryi z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem, postanawiam, co 
następuj e :

Art. I.
Reprezentacyi powiatowej w Bochni 

zezwala się na zaciągnięcie imieniem powia­
tu pożyczki w kwocie 150.000 K na budowę, 
względnie wykończenie budowy dróg: 
Ujście solne-Brzesko, Bochnia-Szczurowa, 
Niepołomice-Grabie, Grodkowice-Brzezie, 
Wiśnicz-Kobyle, Dziewin-Chobot i Kłaj- 
Zabierzów.

Art. II.
Wykonanie tej ustawy poruczam Mo­

jemu Ministrowi spraw wewnętrznych i 
Ministrowi skarbu.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta, czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt 
głosu nie żąda, rozprawa ogólna zam­
knięta, przystępujemy do rozprawy szcze­
gółowej .

Sprawozdawca p. Tertil. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy en bloc.

Marszałek. Jest wniosek przyjęcia 
tej ustawy en bloc. Czy żąda kto głosu? 
{Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa 
zamknięta. Przystępuj emy do głosowania. 
Kto ten wniosek przyjmuje, zechce rękę 
podnieść. ( Większość). Jest przyjęty. Kto 
przyjmuje tę ustawę en bloc, zechce rękę 
podnieść. {Większość.) Jest przyjęta.

Sprawozdawca p. Tertil. Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu 
bez czytania.

Marszałek. Jest wniosek przystąpie­
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy nikt



głosu nie żąda, rozprawa zamknięta, przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmu­
je  ten wniosek, zechce rękę podnieść.
( Większość). Jest przyjęty. Kto przyjmu­
je  ustawę, w trżeciem czytaniu, zechce 
rękę podnieść. 1 Większośćj* Jest przyjęta.

Następuje sprawozdanie komisja 
kolejowej o sprawozdaniu W ydzia­
łu krajowego z czynności departamentu
IV. w sprawach kolejowych za czas od 1. 
grudnia 1906 do 31. marca 1908. (Aleg. 
247).

Sprawozdawca p. Kolicher ma głos.
Sprawozdawca p. Ko^scher {zaczyna 

czytać sprano zdanie).
Sekretarz p. Urbański. Wnoszę 

uwolnienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.

Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy od czytania sprawo­
zdania. Kto się z tym wnioskiem zgadza, 
zechce rękę podnieść. ( Większość) Wnio­
sek jest przyjęty. Proszę o odczytanie 
wniosków komisyi.

Sprawozdawca p. Kolischer. {czyta):
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I.
Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie z czynności Departamentu IV. 
Wydziału krajowego w sprawach kolejo­
wych za czas od 1. grudnia 1906 do 31. 
marca 1908,

II.
1. Sejm uznaje kolej lokalną z Prze­

myśla na Krasiczyn, Dubiecko, Dynów, 
Krzemienna, Brzozów do Rymanowa za 
użyteczną i potrzebną ze względów ' na 
ogólne interesa kraju.

2. Sejm wzywa Wydział krajowy, 
aby celem zrealizowania kolei lokalnej z 
Przemyśla do Rymanowa przedsięwziął 
rokowania z c. k. Rządem i interesowa- 
nemi stronami, przyczem by miał na 
szczególnej uwadze jak najspieszniejsze 
wybudowanie jej części między Brzozo­
wem a Rymanowem i upoważnia W y­
dział krajowym do wypracowania projektu 
tej części linii za zaliczeniem kosztów 
projektu z krajowego funduszu kolejo­
wego za zwrotem z kapitału budowy 
kolei.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu, by przy zrealizowaniu projektu 
kolei z Przemyśla do Rjnnanowa zostały
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odpowiednio uwzględnione interesa kolei 
wąskotorowej Przeworsk-Dynów, które 
będą narażone z powodu konkurencyi 
stworzyć się mającej przez tę nową 
kolej.

III.
Celem umożliwienia budowy kolei 

lokalnej z Lubaczowa na Cieszanów do 
granicy rosyjskiej koło Płazowa pod Na­
rolem poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby jeżeliby badania Wydziału krajowe­
go wykazały, że interesenci po stronie 
rosyjskiej postarają się o komunikacye 
drogową ż rosyjskiego obszaru ciążenia 
do Płazowa, podjął  ̂ rokowania z c. k. 
Rządem o umożliwienie utworzenia u- 
rzędów cłowych austiyackiego i rosyj­
skiego w Płazowie na ten wypadek, je ­
żeliby kolej z Lubaczowa na. Cieszanów 
do Płazowa była wybudowaną.

IW
Odstępuje się Wydziałowi krajowe­

mu do zbadańia pety cyę gminy Baligród 
i okolicznych gmin o budowę kolei ze 
s tacy i Lisko—Łukawica na Baligród do 
Cisny, względnie o zaprowadzenie ruchu 
automobilowego między temi miejscowo­
ściami.

O ile rozchodzić się będzie o ruch 
automobilowy1', poleca się petycyę Rządo­
wi do życzliwego traktowania.

V.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by jak najspieszniej zbadał koleją lokalną 
Kołomyja — Pistyń — Kos sów —Kuty—TJ- 
ścieryki pod względem technicznym i ka- 
mercyalnym, przystąpił do rokowania z 
interesentami a także z ck. Rządem co do 
wyjednania wydatnego przyczynienia się 
do kosztów budowy tej kolei i odnośne 
sprawozdanie i wnioski Sejmowi wkrótce 
przedłożjd.

VI.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by rozpatrzył, czy  nie należałoby wejść 
w porozumienie z o. k. Rządem co do 
upaństwowienia niektórych kolei lokal­
nych.

- VII.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by wobec gwałtownie rosnących zadań 
krajowego biura kolejowego w szczegól­
ności celem przyspieszenia badania i opra-
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cowania projektów nowych linii kolejo­
wych przedstawił Sejmowi wnioski co do 
pomnożenia etatu krajowego biura kole 
jowego, niemniej jak co do podniesienia 
wydatku w rubryce VIII. poz. 17 bu­
dżetu krajowego na badania techniczne 
i komerc3Talne nowo zgłoszonych proje­
któw.

VIII.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by w porozumieniu z Zarządem kolei 
państwowych zbadał i ewentualnie po­
myślnie załatwił sprawę zaprowadzenia 
na przestrzeni Trzebinia-Siersza wodna 
w godzinach popołudniowych jeszcze je ­
dnej pary pociągów osobowych względnie 
dodania wozów osobowych do pociągów 
węglowych, oraz przesunięci?, trasy po- 
ciągów Nr. 6053 i 6054 o parę minut ce­
lem uzyskąmia połączenia do Kralewa i 
z Kralewa.

IX.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by wszedł w porozumieniu z c. k. Rzą­
dem względem spożytkowania statystyki 
kolejowej i pocztowej dla celów statysty­
ki handlu Galicyi, zwłaszcza handlu ze­
wnętrznego. a ewentualnie przedstawił 
Sejmowi odpowiednie wnioski.

X.
Sejm wzywa c. k. Rząd, by w ten 

sposób zreformował rachunkowość i sta­
tystykę kolejową, iżby dawała ona do­
kładny i szczegółowy obraz ruchu towa­
rowego i osobowego oraz wyników finan­
sowych nietylko całej sieci, lecz także 
poszczególnych jej zwartych tefytoryów.

XI.

Z uwagi na okoliczność, że przy 
sposobności upaństwowienia kolei Staats 
ejsenbalingeselschaft, Nordwestbahn i 
Siid-N ord d eusche-Y erbind ungsbahn, rząd 
zamierza uskutecznić t. zw. reformę ta­
ryfową, z uwagi dalej, że zachodzi oba- 
wa poważna, iż ta reforma będzie w rze­
czywistości znacznem podwyższeniem 
obowiązujących taryf kolejowych, z uwa 
gi że żarlen kraj koronny nie ma tak 
niekorzystnego położenia geograficznego 
jak Galicy a, z uwagi iż warunki produ- 
kcyi są w ogóle w G-alicyi trudniejsze 
jak w ościennych krajach koronnych, 
wzywa się c. k. Rząd, ażeby przy ukła­
daniu nowej taryfy uwzględnił te szcze-
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gólne stosunki i ułożył taryfę odpowie­
dnią dla produkcyi galicyjskiej w tak 
trudnych warunkach walczącej.

XII.
Sejm wzywa c. k. Rząd, aby przez 

rychłe ulepszenie, rozszerzenie i pomno­
żenie urządzeń stacyjnych, zwłaszcza za­
kładów ranżowania, torów, magazynów 
itp. w G-alicyi, w szczególności we Lwo­
wie, Krakowie, Rzeszowie, Trzebini, 0 - 
święcimiu, Białej, Żywcu i t. d. przyczy­
nił się do przyspieszenia obrotu wagonów 
towarowych a tern samem wogóle do 
istotnej poprawy stosunków ruchu fra­
chtowego.

XIII.
Sejm wzywa c. k. Rząd, by nie do­

puszczał do ogałacania północno-wscho­
dniej sieci kolei państwowych z wagonów 
towarowych na rzecz linii zachodnich, 
lecz by w rozdziale parku wogóle, oraz 
we wszelkich fazach dyrygowania wozów 
sieć północno-wschodnia znajdowała u- 
względnienie odpowiadające faktycznym 
potrzebom.

XIV.
Wzywa się c. k. Rząd, aby z okazyi 

reorganizacyi c. k. zarządu kolei państw, 
wziął pod przychylną rozwagę przedzie­
lenie szlaków c. k. kolei północnej w 
Galicyi leżących wraz z jej kolejami lo- 
kalnemi w Galicyi, władzy kolejowej z 
siedzibą w kraju.

XV.
Sejm wzywa c. k. Rząd, by przy­

znał funkcyonaryuszom autonomicznym 
co do cen jazdy osobowej te same ulgi, 
które przysługują funkcyonaryuszom 
państwowym.

XVI.
Wzywa się c. k. Rząd, aby przy ka­

żdym pociągu pospiesznym prowadził od­
powiednią * do frekwencyi ilość wozów 
III. klasy.

XVII.

W zywa się c. k. Rząd, aby obniżył 
czynsz dzierżawy za restauracye kolejo­
we i w ten sposób umożliwił lepszą ob- 
sługę publiczności przez podanie zdro­
wych potraw,
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XVIII.
Wzywa się c. k. Rząd, aby c. k. 

Dyrekcye kolejowe zobowiązały przedsię­
biorców utrzymujących na większych 
stacyach kolejowych czytelnie, do prze­
chowywania odpowiedniego zapasu zna­
czków pocztowych dla drobnej sprze­
daży.

X IX .
Wzywa się c. k. Rząd, aby na sta­

cyach kolejowych i w pociągach kolejo­
wych na szlakach galicyjskich utrzymy­
wał należyty pożądek.

X X .
Wzywa się c. k. Rząd, aby na li­

niach galicyjskich powiększył istniejące 
i utworzył nowe magazyny dla transpor­
tów mięsa.

X X I.
Sejm wzywa c. k. Rząd, by przez 

odpowiednie inwestycye na linii kolei lo­
kalnej Tarnopol-Zbaraż (ochrony śniego­
we, ładownie bydła i t. d.) umożliwił na­
leżyte funkcyonowanie tej kolei.

Marszałek. Rozprawa ogólna otwar­
ta, głos ma p. Halban.

P. Halhan. Wysoki Sejmie !
Uznając w całej pełni gruntowne 

wywody p. referenta, chciałbym tylko ze 
stanowiska miast, które mam zaszczyt 
reprezentować, tutaj podnieść dwa dezy- 
derata, które zresztą już niejednokrotnie, 
tak przez Izby handlowe i przemysłowe 
jak i przez Radę gminną m. Drohobycza 
były poruszane.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
iż Drohobycz i Borysław stały się cen­
trami bardzo ważnemi, których rozwój 
postępuje znacznie i które zasługują 
z wszelkich stron na uwzględnienie choć­
by z uwagi na ważne interesa przemy­
słowo-handlowe, które się w Drohobyczu 
i Borysławiu koncentrują.

Otóż te interesa przemysłu szcze­
gólnie naftowego zostały, jak wiadomo 
w ostatnich czasach bardzo skutecznie 
poparte przez wszystkie czynniki, tak 
rządowe jak i autonomiczne, ale te inte- 
teresa nie doznają dostatecznej opieki 
ze strony administracyi kolejowej.

I tak, pojawiają się nieustanne ża­
le na bardzo szczupłe urządzenia stacyj­
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ne, tak w Drohobyczu, jak i Borysławiu, 
a także kilkakrotnie ponawiane było za­
życzenie kół przemysłowych w sprawie 
udogodnienia ruchu osobowego między 
Lwowem a Drohobyczem i Borysła­
wiem.

Istnieją pociągi pospieszne między 
Ławocznem a Pesztem, ale nie ma po­
ciągu pospiesznego ze Lwowa przez 
Stryj do Ławocznego, niema więc odpo­
wiedniego połączenia, któreby było waż 
ne aietylko dla Drohobycza i Borysławia, 
ale ze względu na połączenie z Węgra­
mi byłoby ważne i odpowiadałoby inte­
resom przemysłu i handlu całego kraju.

Dlatego pozwolę sobie do rezolucyi 
dwunastej, w interesie udogodnienia ru­
chu towarowego wnieść poprawkę.

Rezolucya XII. brzm i:
Sejm wzywa c. k. Rząd, aby przez 

rychłe ulepszenie, rozszerzenie i pomno­
żenie urządzeń stacyjnych, zwłaszcza za. 
kładów ranżowania, torów, magazynów 
itp. w Galicyi, w szczególności we Lwo­
wie, Krakowie, Rzeszowie, Trzebini, 0- 
święcimiu, Białej, Żywcu i t. d. przyczy­
nił się do przyspieszenia obrotu wago­
nów towarowych, a tern samem wogóle 
do istotnej poprawy stosunków ruchu 
frachtowego.

Otóż prosiłbym, ażeby po słowach : 
„Oświęcimiu, Białej, Źywcuw, a przed 
literami: „i t. d.u dodać słowa : „Droho­
byczu i Borysławiu14.

Ze względu zaś na to co przytoczy­
łem w interesie ruchu osobowego, pozwo­
lę sobie prosić o przyjęcie dodatkowej 
rezolucyi, któraby nosiła liczbę X X II. po 
rezolucyach p. referenta, a któraby opie­
wała następująco: „wzywa się c. k.
Rząd, aby celem udogodnienia komuni- 
kacyi między Lwowem a Drohobyczem 
i Borysławiem, oraz między Lwowem 
a Ławocznem i Pesztem, zaprowadził po­
ciągi pospieszne na linii Lwów-Ławocz- 
ne, z odgałęzieniem ze Stryja do Droho­
bycza i Borysławia^.

Marszałek. Kto popiera tę rezolu- 
cyę i poprawkę p. Halbana, zechce rękę 
podnieść. ( Dostateczna ilość.) Jest po­
parta.

P. Julian Brunicki. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma poseł Julian 

Brunicki.
P. Julian Brunicki. Wysoki Sejmie!
W  sprawozdaniu komisyi na trze­
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ciej stronie poruszono sprawę kartelu 
specyalnie żelaznego, tego — że się tak 
ośmielę wyrazić — raka na ustroju eko­
nomicznym ogólnym świata całego, a 
może w nader wysokim stopniu monar­
chii naszej.

Kartel żelazny uniemożliwia na 
każdym kroku istnienie jakiejkolwiek 
gałęzi przemysłu żelaznego, kartel że­
lazny, jak miałem raz zaszczyt podnieść 
na posiedzeniu państwowej Rady rolni­
czej we Wiedniu, uniemożliwia prowa­
dzenie gospodarki i przemysłu, gdyż
podnosi cenę żelaza do niemożliwości.

Wskutek kartelu żelaznego, towa­
rzystwa produkujące wyroby żelazne,
mogą dawać aż 48°/0 dywidendy. Mnie
się zdaje, że to jest troszkę więcej, ani­
żeli to, co ustawa pojmuje pod: „bur- 
gerlicher Gewinna — uczciwy zysk.

W  sprawozdaniu poruszoną też jest 
sprawa drożyzny szyn i wynikających 
st^d wyższych  ̂ kosztów budowy kolei. 
Niestety, nie widzę w rezolucyach żadnej, 
któraby t̂ę myśl rozwijała szerzej i od­
powiednio sformułowała.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Dlatego ośmielam się postawić na- 

stgpującą rezolucyę :
Wzywa się c. k. Rząd, by w spo­

sób stosowny a energiczny wystąpił 
przeciw gospodarce kartelowej, a spe­
cyalnie przeciw gospodarce kartelu że­
laznego, dążył do zmuszenia kartelu do 
stosownej zniżki cen żelaza w ogóle, a 
specyalnie szyn kolejowych, a gdyby 
to było bezskutecznem, by przystąpił do 
zakupna i wprowadzenia szyn z fabryk 
zagranicznych.

(.Braioa i oklaski).
Marszałek. Kto popiera tę rezolu-
zechce rękę podnieść. (Dostateczna 

uosć.) Jest poparta.
Głos ma z kolei zapisany p. Tymo­

teusz Staruch.
P. Tymoteusz Staruch. Zaberaju 

hołos, szczoby zwernuty uwahu, na de- 
kotori nedostatky na kolijach lokalnych, 
na kotrych używaj e sia t. zw. potiahiw 
miszanych. Se w X X . stolitiu wyhladaje 
dosyt’ dywno, szczoby ludy razom z chu- 
doboju kolijeju transportowaty. N. p. w po- 
tiahach z Ternopola do Kopyczyneć oden 
abo dwa wagony sut dla ludej, a reszta 
wsio dla chudoby i bezrohiw. Takyj po- 
tiah, to proszu sobi predstawyty, jakyj

to ryk i kryk, — szczo prywodiat, na 
pamiat’ jakiś^stosunky predpotowi.

Druhoju anomaleju, kotru na deko* 
trych kolijach w Hałyczyni baczymo, a 
imenno na kolijach derżawnych i to mo- 
hły baczyty wsi, kotri jizdiat i i i  II 
i III klasoju — szczo tiji wagony, kotri 
w nimeckych krajach abo w Czechach, 
buły uznani wże jako „untragbarew, 
prysyłajut do nas, do Hałyczyny. Sami 
konduktory żalat sia, szczo u tych wa- 
goniw, nema ani zamkiw, ani klap i ko- 
łyś odna żeńszczyna w III klasi za małyj 
wołos ne bułaby z toj pryczyny wypała 
z wagonu.

W  takim wagoni sut „dziury u z 
werchu, tak, szczo woda leje sia popid 
nohy podorożnych. Maju na toje świd- 
kiw kilkoch paniw, kotri zo mnoju ji- 
chały. A koły ja zakłykaw konduktora — 
zugsfuhrera — win widkazaw: „Proszę
Pana, to się dzieje na wszystkich kole­
jach ; my zwracamy na to uwagę, ale 
bez skutku. Wszystkie wagony są takie 
i nasze życie jest w niebezpieczeństwie, 
i życie podróżnych. “

Moi Panowe! Żytie czołowika je 
dorohe — a aby t. zw. Sparsystema w 
w naszoj derżawi na kolijach dijała sia 
kosztom żytia czołowiczoho, to ne po- 
wynno buty!

Na hołownoj linji Ternipol-Lwiw- 
Krakiw-Wideń tam, sut jeszcze troszki 
lipszi wagony, ałe jak ja  raz chotiw 
wsisty do takoho nowoho wagónu III kla­
sy, to konduktor meni skazaw: „Tu nie 
wolno wsiadać, to jest wagon, dla tam­
tych kolei.

(P. Bernadzikowski. To i mnie się 
zdarzyło.)

A preciń my zariwno podatky o- 
płaczujemo i ne zwistno, czomu Cze­
chy i Nimci majut persze używaty^ no­
wi wagony, a my doperwa piznijsze?!

(P. Jampolski. Trzeba, ażeby klub 
ruski porozumiał się w tej sprawie z Ko­
łem polskiem.)

Słuszno! Kto wynen ? Koło polskie. 
Ono na to, szczoby sia obernuło

{mówca czyni gesty ręką)
i szczoby wykynuło jaku ekscelencju — 
a o zytie ludzke ne dbaje. Ja wam

{do p. Jampolskiego)
cłiakuju za waszu uwahu ; na czasi wyśte 
3 ej u meni podały.
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Dumaju, szczo i p. referent ne bude 
maw nycz protyw tomu, szczoby w rezo­
lucji X IX , de wzywaj e sia prawytelswo

{Czyta):
„aby na stacyach kolejowych i w pocią­
gach kolejowych na szlakach galicyjskich 
utrzymywał należyty porządek** — dodaty 
jeszcze, aby tiji stari wagony prawy- 
telstwo sobi zabrało i spałyło a nam da­
ło wagony w dobrim stani.

Proszu o pryniatie mojeho dodatku 
do toj rezolucji.

Marszałek. P. Staruch T. postawił 
poprawkę do rezolucyi X IX . aby dodać 
słowa, ażeby na kolejach w Galicyi był 
używany tylko park kolejowy w dobrym 
stanie.

Poddam do poparcia rezolucyę p. 
Starucha. Kto ją popiera, zechce rękę 
podnieść. {Dostateczna ilość). Jest poparta.

Z kolei zapisany jest do głosu p. 
Stapiński.

(Głosy. Nie ma go w sali).
Marszałek. Zapisany następnie p. 

Schatzel ma głos.
P. Schatzel. Mamy przed sobą spra­

wozdanie komisyi kolejowej, która daje 
nam wyczerpujący obraz zarządu W y­
działu krajowego w sprawach kolejo­
wych, a rzuca przy tern cały szereg 
innych myśli co do rozwoju kolejnictwa 
w przyszłości. W  tym kierunku zmierza­
ją  też wnioski, przedłożone nam do roz* 
patrzenia.

Ze sprawozdania widzimy, że do­
tychczasowa akcya Wydziału krajowego 
na polu kolejnictwa wydała i wydaje re­
zultaty nader dodatnie. Nie ulega wątpli­
wości, że na wszystkich liniach lokal­
nych, przez kraj zbudowanych, ruch co­
raz więcej się rozwija i wzmaga. Faktem 
jest również, że coraz to npwe linie ko­
lejowe, przez kraj zbudowane, usamo- 
walniają się od potrzeby gwarancyi przez 
fundusz kolejowy co do rat płaconych 
lub płacić się mających pożyczek kra­
jowych.

Stwierdza to zatem niewątpliwie, że 
wybór linij kolejowych był odpowiedni 
i że linie te mają żywotność ekonomiczną 
a co jest najwięcej pocieszającem, że po­
kazuje się, iż i żywotność ekonomiczna 
kraju jest odpowiednią. Stwierdzają to i 
cyfry. Kiedy w r. 1901, wedle ówczesnych 
wykazów przeciętny dochód brutto na 1

kilometrze w^ynosił około 4000 koron, to 
obecnie wynosi już 7000 koron a nawet 
więcej.

Również bardzo pocieszającym ob­
jawem jest ta okoliczność, że koszta eks- 
ploatacyi wTzględnie administracyi do pe­
wnego stopnia się obniżają. Kiedy w r. 
L901 wynosiły one przeszło 80c‘ 0, dziś 
wynoszą tylko 60°/0-

Jest to również zasługą Biura kole­
jowego a względnie Wydziału krajowego, 
tembardziej, że udało im się uzyskać u 
Rządu prawo kontroli tej administracyi 
państwowej i wpłynąć na ograniczenie 
tych kosztów.

Są to wszystko objawy nader po­
myślne, bo z jednej strony budzą zaufa­
nie do dalszej akcyi na polu kolejnictwa, 
a z drugiej, zwalniając fundusz kolejowy 
od odpowiedzialności, umożliwiają krajo­
wi rzucenie kapitałów do dalszej akcyi 
na polu kolejowem.

Wobec tego powinniśmy Wydział 
krajowy pobudzić do tern silniejszej akcyi, 
zwłaszcza, iż w ostatnim okresie 2 — 3 
lat, zauważyć się daje pewną stagnacyę, 
która dałaby się może usprawiedliwić 
w okresie pierwszym wykonywynia pro­
gramu budowy kolej i, lub w latach 900- 
tnych kiedym Biuro, a względnie kraj, 
przechodził pewnego rodzaju przesilenie 
na polu tej budowy z powodu braku do­
statecznego doświadczenia. Od lat 8 je ­
dnak widzimy stanowczy zwrot ku le­
pszemu i sanacyę tych ujemnych stron, 
które się okazywały w pierwszem zara­
niu polityki kolejowej.

W  tych warunkach należało się spo­
dziewać i co do linij kolejowych, co do 
których zachodzićby mogły jakieś wątpli­
wości, pewnej ważniejszej działalności ze 
strony Wydziału krajowego. Należało się 
tego spodziewać zwłaszcza, że jeszcze wie­
le roboty pozostaje odłogiem a jak się 
pokazuje pole to do działania jest nader 
wdzięczne.

Ta lękliwość Wydziału krajowego 
zaznacza się także i w obecnem sprawo­
zdaniu i doznała częściowego poparcia 
nawet w sprawozdaniu kornisyjnem. A 
widoczną ona jest w tym ustępie spra­
wozdania, w którym Wydział krajowy 
proponuje, aby zwolnienia funduszu gwa­
rancyjnego, które w r. 1903 zostało usta­
lone do wysokości 300.000 K  podnieść 
tylko do wysokości 500.000 K. Widocznie 
jesttendencya zbytniej ostrożności przy spo­
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sobności ustalenia gwarancyi co do linii 
kolejowej Delatyn-Stefanówka, co do któ­
rej zatrzymano odpowiedzialność do po­
łowy rat pożyczek pierwszeństwa w wy- 
sokoścj 125.(300 K, pomimo, że rezultaty 
rentowności tej kolei zostały już niewą­
tpliwie stwierdzone owocami, jakie da­
wała ta kolej w ciągu lat przeszło dwóch 
gdy już pokrywała sama w zupełności 
opłaty tych rat pożyczkowych. Sądzę za­
tem, że w tych warunkach można było 
zwolnić ten fundusz w wyższym stopniu 
ponad tych 500,000 K a ‘tern samem po­
zostawić sobie większą swobodę co do 
dalszej akcyi'na polu budowy dalszych 
linii kolejowych.

Szanowny p. referent w sposób so­
bie właściwy omawia warunki eksploata­
cja i podnosi dwa główne momenta ko­
sztowności tej ęksploatacyi, mianowicie 
wielką trudność w[nabywaniu węgla i żelaza.

Myślę, że pierwszą kwestyę może­
my już do pewnego stopnia uważać za uchy­
loną w przyszłości, skoro węgiel ma być 
zastąpiony ropą. Ta zmiana wpłynie nie­
wątpliwie na obniżenie kosztów akcyi ko­
lej owrej. Niezałatwioną pozostaje jednakże 
kwestya wjTsokich kosztów żelaza, przy­
czynę tych kosztów upatruje szanowny 
p. referent w wyzysku kartelu, który nam 
staje w drodze i uniemożliwia normalny 
rozwój kolei, mających ekonomiczne zna­
czenie.

Itadbjmi był w tern sprawozdaniu 
znaleść i rozwiązanie tego trudnego pro­
blemu. Wprawdzie nie moją jest rzeczą 
zastąpić w tym wrzględzie tak fachowego 
znawcę, jakim jest szanowny referent, 
ale pozwolę sobie jedynie postawić pyta­
nie. czyli kraj, jako tak silny odbiorca, 
nie mógłbj7 może wstąpić na drogę, wska­
zaną przez 'miasta czeskie, czy nie nale­
żałoby może nawiązać stosunków z zagra­
nicą. MożebjT ten kierunek choć w części 
osłabił ten kartel; nie da się bowiem za­
przeczyć, że polityka czeska do pewnego 
stopnia wstrząsnęła tę nienaruszoną twier­
dzę, jaką stanowi u nas kartel.

Z przyjemnością widzę dalej w 
sprawozdaniu wniosek co do powiększe­
nia etatu biura.

Stan sił technicznych w biurze ko- 
lejowem jest niedostatecznym a niedosta­
tecznym jest wobec szerokiego pola, jakie 
dziś sobie to biuro wytknęło.

Przecież pierwszym warunkiem eko­

nomicznej działalności na polu kolejowem 
jest kontrola odpowiednia.

Sama budowa kolei każdej wymaga 
szczególnej kontroli i szczególnego dozo­
ru, a praktyka budowli tych wszystkich 
kolei stwierdza, że kraj przeprowadza 
budowle siłami o połowę szczuplej szemi, 
aniżeli skarb państwa.

Przekracza to wprost siły fizyczne 
tych zastępców technicznych, a z drugiej 
strony odbywa się to kosztem samej bu­
dowy.

Dalej bardzo jest wskazaną, a jak 
się pokazało, w skutkach doniosłą, kon­
trola Wydziału krajowego, co do sposobu 
administrowania przez państwo tych ko­
lei, które należą do linii krajowej.

Wszak częste wniknięcie w tę ad- 
ministracyę musi się przyczynić do ob­
niżenia tych kosztów, a na to sił rów­
nież potrzeba, a dotychczasowemi siłami 
to się osiągnąć nie da.

Pozostaje wreszcie jeszcze bardzo 
doniosła kontrola, której dotychczas kraj 
przeprowadzić nie mógł, właśnie dla bra­
ku sił technicznych.

Mam na myśli kontrolę linii kole­
jowych w stadyum ich budowy, o ile są 
subwencyonowane przez kraj. Nie może 
być obojętnym dla rezultatu takiej budo­
wy dobór kierownika budowy, dobór od­
powiedniego przedsiębiorcy i kontrola 
takich robót. Wszak od sposobu przepro­
wadzenia budowy leży późniejsza konser- 
wacya a od kosztów konserwacyi. zale­
ży odpowiednie oprocentowanie i zwrot 
funduszu krajowego lub innych stron in­
teresowanych. Jeżeli się budowę będzie 
prowadziło normalnie, normalna będzie 
późniejsza eksploatacya.

Przecież zależeć musi krajowi na 
tern, ażeby w stadyum budowy takiej 
kolei, budowa odbywała się celowo w in­
teresie ludności, ażeby ta ludność nie by­
ła eksploatowaną, aby ta budowa odpo­
wiadała interesom poszczególnych miej­
scowości okolic, jednem słowem, bardzo 
jest wskazanem, aby kraj tam, gdzie in­
westuje w jakąś linię znaczniejsze kapi­
tały, miał jakiś stanowczy głos co do 
sposobu prowadzenia takiej budowy.

Skłania mnie do poruszenia tej kwe- 
styi smutne doświadczenia nrzy prowa- 
dzeniu budowy kolei ze Lwowa na Brze- 
żany do Podhajec.

Kolej ta wedle ustawy państwowoj 
miała być gotową w ciągu września br.
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tymczasem skutkiem nieudolnego prowa­
dzenia budowy tej kolei termin otwarcia 
tej linii odroczonym będzie aż do przy­
szłego roku.

Nie potrzebuję zapewniać panów, 
ile na tern tracą kraj i strony intere­
sowane.

Jest to jedna z najdłuższych linii 
lokalnych w kraju, ile że zajmuje 130 
km. w tę budowę inwestował kraj łącz­
nie z interesowanymi 3 i pół miliona ko­
ron. Skutkiem opóźnienia terminu otwar­
cia, kraj wskutek opóźnienia oprocento­
wania tego kapitału ponosi krociową 
szkodę.

A ileż cierpią na tern 'interesowani? 
"Wszak cały szereg przemysłowców przy­
wiązywał tak wielkie znaczenie do ter­
minu otwarcia kolei, że nawiązywał in- 
teresa już w odniesieniu do dostawy tą 
koleją a nie pod warunkami dotychcza­
sowymi.

Takim ewentualnościom dałoby się 
zapobiedz tylko wtedy, gdyby kraj w tym 
względzie mógł wykonywać czujniejszą 
kontrolę przez swoje organa, a to tylko 
byłoby wtpdy możliwem, skoro etat kole­
jowego biura zostanie odpowiednio zwię­
kszony.

Pożądaną jest również bardzo inter- 
wencya kraju w stadyum otwarcia samego 
ruchu i należałoby zastosować tę bacz­
ność właśnie dla linii Lwów-Podhajce.

Jak to słusznie zauważył jeden z 
przedmówców, linie lokalne bywają ob­
sługiwane jak najgorzej. Linia na przy­
kład Chodorów-Potutory-Tarnopol posia­
da park kolejowy jak najgorszy i nie 
uwzględnia wcale interesów ludności, któ­
ra tej kolei używa.

Obawiam się bardzo, żeby taki sam 
los nie spotkał tej nowej wybudować się 
mającej linii, a kraj powinien mieć czuj­
niejsze oko pod tym względem, jeżeli się 
uwzględni, że jest to linia dojazdowa do 
stolicy kraju, że to będzie linia bardzo 
ruchliwa, która wymaga odpowiedniego 
zaopiekowania się.

Podnoszę, że w stadyum dzisiejszej 
budowy tej linii kolejowej nie uwzglę­
dnia się, a raczej zbywa się wprost lek­
ceważąco wszelkie żądania pod względem 
udogodnienia przyszłego ruchu przez 
miejscowości, przez które ta linia kolejo­
wa przechodzi.

Muszę zaznaczyć, że n. p. plac do­

jazdowy w Brzeżanach będzie tak mini­
malnych rozmiarów, że narażać musi w 
czasie komunikacyi na niebezpieczeństwo 
życia.

Muszę zauważyć, że nie uwzględ­
niono takiego momentu, aby w samem 
mieście urządzić rampę kolejową, która 
ze względu na bezpieczeństwo publiczne 
jest absolutnie konieczną.

Tu również jest potrzebny wgląd 
ze strony Wydziału krajowego, by tym 
niedogodnościom, tym koniecznościom pro­
stym zadość uczynić.

Również pożądanem jest, ażeby 
w stadyum otworzyć się mającego ruchu 
uwzględniono odpowiednie taryfy przewo­
zowe.

Zachodzi bowiem obawa, że połącze­
nie ze światem będzie wprawdzie dogo­
dniejsze, ale że będzie to tak kosztowną 
komunikacyą, że właściwie praktycznych 
rezultatów nie wykaże.

Widzę w tern sprawozdaniu również 
rezolucyę ku upaństwowieniu niektórych 
linii kolejowych. Jest to niewątpliwie myśl 
bardzo pożądana, o ile, że upaństwowie­
nie takie musi wyjść na pożytek kosztów 
taryfowych, które przy liniach krajowych 
są o wiele wyższe i droższe niż na pań­
stwowych.

Wiem, że w projekcie takiego upań­
stwowienia mają być linie:

Trzebinia-Skawce, Piła Jaworzno. Ja 
sądzę, że do nich powinna także należeć 
linia Chabówka-Zakopane a również linia 
świeżo kończyć się mająca Lwów-Brzeża- 
ny -Podhajce.

Pozwoliłem sobie zaliczyć tę linię 
do tego programu z tych przyczyn, że 
jest to linia najdłuższa ze wszystkich lo­
kalnych, że rząd ma bardzo poważne ka­
pitały w niej zaangażowane, bo przeszło 
12 milionów, że linia, która ma łączyć 
stolicę z całą siecią kolei podolskich nie 
może być ślepą, nie powinna się kończyć 
w Podhajcach, lecz łączyć się z tamtemi 
kolejami. Tymczasem z tego powodu, że 
kolej ta jest w rękach kraju, że należy 
do linii kolejowych krajowych, a tem sa­
mem może wywołać konkurencyę docho­
dom państwowym, będzie rząd robić tru­
dności, by ta linia z Podhajec popchniętą 
została jeszcze dalej bab. to do Monaste- 
rzysk, bądżto do Buczaczn.

Usunąć te trudności można by jedy­
nie przez to, gdyby państwo objęło tę li­
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nie, gdyż znikłaby i wówczas kolizya in­
teresów państwowych i krajowych.

Poruszywszy tych kilka momentów, 
oświadczam, że głosować będę za wszyst- 
kiemi rezolucyami komisyi a dodatkowo 
pozwolę sobie postawić jeszcze jedną rezo­
lucyę, która zmierza do tego, by z powo­
du, że linia Lwów-Brzeżany-Podhajce 
w tym roku nie będzie już zbudowaną, 
a właśnie na tej linii leży jedna z naj­
ważniejszych jej miejscowości : Brzeżany, 
które w ten sposób komunikącyi 4 zo­
stałyby pozbawione — wezwać rząu. aże­
by Brzeżany przynajmniej na malej prze­
strzeni połączone zostały niezwłocznie 
z Potutorami; przestrzeń ta wynosi 9 ki­
lometrów i jest już wykończona, może 
być więc w ruch wprowadzona. W tym 
też kierunku stawiam zatem rezolucyę do 
wniosków komisyi.

Marszałek. Kto popiera rezolucyę p. 
Schatzla, która opiewa (czyta).

"Wzywa się c. k. Rząd, aby w razie 
dalszego opóźnienia w otwarciu ruchu na 
linii kolejowej Lwów-Brzeżany-Podhajce 
wprowadził niezwłocznie przynajmniej 
ruch na przestrzeni tej linii Potutory- 
Brzeżany,
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Jest poparta.

P. Stapiński. Proszę o głos.
Marszałek. Grłos ma p. Stapiński.
P. Stapiński. Wysoki Sejmie!
Odnośnie do spraw kolejowych, uwa­

żam. że dyskusya obszerna byłaby w tej 
Izbie potrzebną — ze względu jednak na 
zaufanie do sprawozdania i na to, że sam 
p. referent wie, w jakiem stadyum spra­
wy nasze kolejowe się znajdują, sądzę, 
że możemy poprzeć tylko naszą sprawę 
krótkiem oświadczeniem, bo niestety brak 
nam czasu na omówienie w tej Izbie spraw 
kolejowych w tym zakresie, jakby tego 
sytuacya wymagała.

Ze swej strony pozwolę sobie pana 
referenta usdnie prosić, ażeby równie jak 
w sprawozdaniu i jak dotychczas w Ra­
dzie państwa zechciał i na przyszłość 
z całym naciskiem spraw naszych kolejo­
wych wobec zakusów przeciw nam zwró­
conych, bronić.

Zapisałem się do głosu dla jednej 
sprawy. Mianowicie jeden i drugi raz po­
wzięła Wys. Izba uchwałę, by posłom do 
Sejmu przysługiwało takie samo prawo

odnośnie do zniżek kolejowych, jakie przy­
sługuje posłom do Rady Państwa.

(Oklaski)
Niejednokrotnie ta _ Wysoka Izba 

wstawiała się za zniżkami kolejowenn dla 
rozmaitych kategoryi służby publiczne] 
i te ulgi rzeczywiście nastąpiły — nie­
stety ta Wysoka Izba dla siebie nie po­
trafiła sobie posłuchu wywalczyć.

(P. Sojko. Taka to i izba)!
Jest w interesie publicznym, w inte­

resie wyborców i samych posłów, ażeby 
ci mieli moiność instameyonowania w da­
nej sprawie tam, gdzie należy.

Przy nawale czynnoś5i pisemna in- 
terwenc}^a czy w Namiestnictwie czy 
w Wydziale kraj. czy u innych władz 
jest niedostateczna, ustna zaś dla wielu 
wprost niemożliwa, bo nie każdy może 
sobie na podróże pozwolić.

Leży też również' w interesie władz, 
by o wypadkach były należycie informo­
wane nie na .podstawie niedokładnego 
przedstawienia pisemnego ale relacyi ust­
nej, która również dopuszcza ewentualne 
bliższe wyjaśnienie i załatwienie sprawy.,

Jednem słowem według mojego prze­
konania umożliwienie posłom sejmowym 
częstszego znoszenia się z wyborcami i 
przedkładania ich żądań przed forum wła­
ściwe da się osiągnąć tylko przez ułatwie­
nie im i zniżenie biletów kolejowych. 
Posłowie do Rady Państwa opłacają tylko 
10°/0 normalnego biletu kolejowego, gdy­
by takie same ulgi przyznane były po­
słom sejmowym, osiągnięcie tych celów, 
o których mówiłem, byłoby ułatwione.

Dlatego pozwolę sobie prosić Wys. 
Izbę o powzięcie po raz trzeci uchwały 
tej treści:

Sejm wzywa c. k. Rząd, aby posłom 
wybranym na Sejm krajowy w Galicy i 
udzielił na liniach kolejowych Galicy i 
a to tak własnych — jak i w jego za­
rządzie będących -— tych samych zniżek, 
ułatwień i udogodnień, jakie mają posło­
wie Rady państwa.

Kolega Staruch nie może sobie nigdy 
pozwolić na to, by nie uczynić zurzutu 
naszej reprezentacyi. Ja muszę powiedzieć 
odnośnie do działalności Koła polskiego 
w zakresie kolejnictwa i jako członek pre- 
zydyum Koła, że z całą gorliwością dla 
interesów kraju w sprawach tych zabie­
galiśmy i stąd żadne za rzuty spotkać nas 
nie mogą.
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Możemy tylko żal wyrazić, że w za­
biegach tych natrafiliśmy ze strony po­
słów ruskich na przeszkody, tak, że za­
miast chodzić około tych spraw musieli­
śmy często te zarzuty i rzucane nam pod 
nogi przeszkody pokonywać.

(Oklaski).
Marszałek. Kto popiera rezolucyę p. 

Sapińs kiego, która brzm i:
Sejm wzywa c. k. Rząd, aby posłom 

wybranym na Sejm krajowy w Galicyi 
udzielił na liniach kolejowych Galicyi a 
to tak własnych — jak i w jego zarzą- 
będących — tych samych zniżek, ułatwień 
i udogodnień, jakie mają posłowie Rady 
Państwa.
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość\ 
Jest poparta.

P. Bandrowski. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. Bandrowski.
P. Bandrowski. Wysoka Izbo!
Ja przedewszystkiem przyłączę się 

do rezolucyi p. Stapińskiego i to nietylko 
z powodów, które on przytoczył, lecz ta­
kże z powodów, które leżą w interesie 
Sejmu. Jest przecież zadaniem posła nad­
zwyczaj dokładne obznajomienie się ze 
sprawami. Nie chodzi tu już o wyborców 
lecz powtarzam o sprawy krajowe i każdy 
z Szanownych Panów jest niejednokro­
tnie w tern położeniu przymusowem, że 
potrzeba mu poznawać rozmaite instytu­
cja  krajowe na miejscu, to znaczy, że 
musi wykładać koszta, na które nas nie­
raz nie stać.

Więc sądzę, że i z tego powodu re- 
zolucya p. Stapińskiego zasługuje na 
uwzględnienie i że Wysoki Sejm do niej 
przychylić się raczy.

*Co do sprawozdania komisyi kolejo­
wej, to muszę powiedzieć, że są tam rze­
czy niesłychanie zajmujące zwłaszcza na 
str. 2, ale powiedziałbym niedokończone 
i niedopowiedziane. Komisy a przez usta 
Szanownego referenta wskazuje na 3 mo- 
menta podrażające ruch kolbjowy i mniej­
szą wydatność naszego funduszu kolejo­
wego : 1. koszta ruchu a więc płace służ­
by kolejowej i płace urzędników są wyż­
sze niż dawniej, 2. węgiel, 3. kartel że- 
lazuj .̂

Otóż ja byłbym odwrócił te rzeczy 
i nasamprzód mówił o kartelu żelaznym, 
potem o węglu, a na końcu o podrożeniu 
ruchu przez podwyższenie płac urzędni­
ków i służby, faktycznie bowiem podrc-

enie to wywołał właśnie kartel żelaza 
i dajmy na to węgla, z którym mieliśmy 
tamtego roku bardzo ciężką biedę, a do­
piero skutkiem niemocy społeczeństwa 
względnie państwa wobec kartelu było 
ogólne podrożenie pracy. I jeżeli się po­
równa korzyści, jakie dostaje praca, 
z korzyściami skartelowanego kapitału, 
to możemy całkiem śmiało powiedzieć, że 
nie pozostają one do siebie w żadnym 
stosunku, muszę tedy wyrazić pewne 
zdziwienie, że szanowny referent o tej 
sprawie dłużej nie mówił, zdziwienie 
z tego powodu, że ta kwestya przebiera 
już wszelką miarę, że zaczyna się wy­
twarzać konflikt między społeczeństwami, 
między rozwojem krajów całych a temi 
mocarstwami kartelowemi, o których 
mówi p. Kolischer.

Czy w przemyśle, czy w handlu, czy 
w rolnictwie wszyscy stoimy z załama- 
nemi rękami i nie mamy żadnego opie­
kuna, któryby nareszcie przeciw temu 
stanowi rzeczy walczył. Zdawałoby się, 
że pierwszym opiekunem powołanym 
z urzędu do tego jest nasz parlament, 
nasz rząd, w którego rękach wreszcie 
wszystko spoczywa. Lecz tutaj nie wy- 
czytujemy, co właściwie stoi na przeszko­
dzie temu, żeby ten konflikt ostateczny 
między temi mocarstwami a krajami, bo 
my pod brzemieniem tego rodzaj u kartelów 
o jakich mówił p. Brunicki, że pozwalają 
sobie na dywidendę 48%,’ w żaden spo­
sób istnieć nie możemy.

Nie ośmielam się żadnej rezolucyi 
w tym kierunku podawać, bo przypu­
szczam, że referent będzie łaskaw o tej 
sprawie kilka słów powiedzieć, a ma na 
nietylko teoretyczną akademicką wartość, 
lecz sięga wprost w głąb naszych stosun­
ków, ościenne kartelowe mocarstwa na­
reszcie rozłamać. Ktoś mógłbj myśleć, że 
może i rząd jest skartelowany !

( Wesołość).
Zwracam uwagę na konfliikt, który 

niedawno rozegrał się w Pradze na tle 
sporu narodowościowego, czy to nie 
jest konflikt w wysokim stopniu ekono­
miczny, który może się zdarzyć tak samo 
u nas w każdem mieście i każdej wsi ?

(Głos. I dobrzeby było, gdyby się 
zdarzył!)

Tak jest i nastąpią.
Co się tyczy węgla to zdaje się, że 

groźba używania w ruchu kolejowym 
nafty jako materyału opałowego pewderj.
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skutek wywarła, bo jak Panom wiadomo 
tego roku węgiej jest trochę tańszy. 
Przypuszczam, źe jest to w pewnym 
związku z akcyą rządu w celu zapro­
wadzenia nafty, jako materyałn opało 
wego, byłoby tylko pożądanern, żeby ta 
akcya szła prędzej, bo przez rozłożenie 
jej na lata dajemy owym kartelom je ­
szcze respiro, które się może odbić na 
naszych stosunkach ekonomicznych.

Wobec tych dwóch moment podro 
zenia personalu jest sprawą mniejszej 
wagi. Kto wie, jak ciężko ci ludzie pra­
cują, na jaką odpowiedzialność są nara­
żeni, nie weźmie im za złe, że w tej go­
nitwie kapitalistycznej chcą sobie zape­
wnić jaką taką egzystencyę.

Zwróciłbym jeszcze uwagę na jedną 
sprawę; jestto wprawdzie sprawa drugo- 
rzędna, lecz nas wszystkich bardzo razi.

Oto jeżeli z głównych linii kolejo­
wych przesiadamy na nasze koleje, czy 
nie mamy wrażenia pewnego zaniedbania 
pewnej powiedziałbym drugo — a nawet 
czwartorzędności ? Myślę, że trzeba prze 
cież baczniejszą zwracać uwagę na wzgląd 
zewnętrzny naszych kolei. Dalej wciąż 
mamy do czynienia z brakiem, wagonów 
i skargi pod tym względem nie ustają.

Wprawdzie p. minister w swoich 
odpowiedziach komisyi kolejowej w par­
lamencie zapewniał, że państwo nie mo 

e podołać temu brakowi, lecz my widzi­
my, ze rząd każe sobie przecież dosko-

“ ch ™ pel”ie
Jako przykład akuratności rządu 

pozwolę sobie przedstawić Panom ja­
kie stosunki panują na linii łączącej 
Kraków z Warszawą. Ktokolwiek miał 
to szczęście czy nieszczęście tamtędy 
przejeżdżać mógł się przekonać, że te 
stosunki są wprost niebywałe.

Obliczyłeiń sobie tutaj na prędce 
wszystkie połączenia Krakowa z War­
szawą, z tego obliczenia przekonać się 
można, że czas całegp przejazdu wynosi 
od 9 do 17 godzin — zależy to od po« 
Ciągu, którym się jedzie. A pozatem nę­
dza i  ̂ zaniedbanie kolejowe zjawia się 
z chwilą, gdy wracając z Warszawy w y­
padnie przesiąść w Granicy do pociągu 
autryackiego.

Przestrzeń z Krakowa do Warszawy 
wynosi razem około 320 km, otóż z War 
szawy do Granicy . jedzie się pociągiem 
pospiesznym 6 godzin, natomiast od* Gra­

nicy do Krakowa trzeka mieć więcej cier­
pliwości, bo 20 kilka kilometrów przeby­
wa się w 3 lub 2 godzinach.

Nadto zwrócę Panom uwagę na te 
nadzwyczajne wrażenia, jaKie się odnosi, 
gdy z pociągów rosyj s ki cli przesiada się 
do pociągów austryackich na granicy.

J'a nie chcę porównania żadnego 
robić, bo każdy z Panów musiał odnieść 
to wrażenie, że przyjeżdża się z państwa 
pod względem kolejowym bardzo kultu­
ralnego do państwa, które nie pamiętało
0 tern nawet na tej krótkiej linii.

Sprawa ta odbijała się niejednokrot­
nie echem w Radzie miejskiej w Krako­
wie i udawaliśmy się jako w tej sprawie 
najwięcej interesowani do Rady państwa
1 do Rady kolejowej, żeby temu zara­
dziła.

Ostatecznie skończyło się na tern, 
że jedziemy tak samo jak przed laty.

Dlatego pozwalam sobie przedsta­
wić Wys. Izbie następującą rezolucyę :

Wzywa się c. k. Rząd, aby wpro- 
wradził bezpośrednią jak najkrótszą ko- 
munikacyę między Krakowem a War­
szawą.

Przechodzę teraz do turystyki na 
naszych liniach kolejowych.

Wielu z nas mało ma zaufania do 
tej turystyki z powodu szczególnych 
przeszkód, na jakie ona w naszym kraju 
natrafia — między innymi także ze stro­
ny zarządu kolejowrego.

Żeby podać przykład charakterysty­
czny, podniosę tu starania o uzyskanie 
łatwiejszej komunikacyi między Żakopa- 
nem i- Krakowem.

I tu muszę zwrócić uwagę, że po­
mimo tego, iż sprawa ta powinna być 
w pierwszej linii ze strony Zarządów ko- 
1 ej owych rozważana, i zarządy kolejowe 
powinny mieć przedewszystkiem oczy 
otwarte na to, co się pod tym względem 
w kraju dzieje, trzeba forsownych pety­
cyi, żeby kolej wykoleić z tego porząd­
ku kwi ety stycznego.

I z tem połączeniem do Zakopanego 
stało ̂  się tak, że po wielu trudach uzy­
skaliśmy pociąg niby pośpieszny, który 
idzie do Zakopanego tj. na przestrzeni 

. m . g°dziny. Jestto więc właściwie 
pociąg mięszany, za który jednak musimy 
płacie jak za pociąg pospieszny.

Te niedogodności wynikające z sza-
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błonowego postępowania biją w oczy 
i wystarczy tylko kilka kroków wyjechać 
za granicę, ażeby spostrzedz tę wielką 
różnicę, jaka zachodzi pomiędzy naszymi 
stosunkami a stosunkami tamtejszymi.

Dlatego pozwoliłem sobie zwrócić 
na to uwagę szan. p. referenta i proszę 
go, ażeby nam mógł odpowiedzieć na to 
a gdybyśmy się przekonali, że to jest 
niemożliwe, to możebyśmy przestali kole­
je  budować.

Marszałek. Podam przede wsz yst- 
kiem do poparcia rezolucyę p. Bandrow- 
skiego, która opiewa :

Wzywa się c. k. Rząd, aby wpro­
wadził bezpośrednią jak najkrótszą komz- 
nikacyę między Krakowem a Warszawą.

Kto popiera tę rezolucyę, zechce 
rękę podnieść. ( l ■ostateczn i ilość). Jest po­
parta.

Czy żąda jeszcze kto głosu?
P. Kiweluk. Proszu o hołos.
Marszałek. P. Kiweluk ma głos.
P. Kiweluk. Wysokyj Sojmie!
Zadania naszoho klubu w sprawach 

żeliznyczych po czasty  ̂ wże buły obniati 
wneskom towarysza naszoho klubowoho p. 
Sodomory.

Ja łysz w zahalnych czerhach pid- 
nesu ti nedohidnosty,'; jaki sia ludnosty 
dajut duże widczuwaty.

Imenno po żeliznyciach neriwno- 
mirno traktuj ut pubłyku.

Duże czasto słuczajeś, szczo pcedy- 
noki wozy żeliznyczi sut perepowneni, 
lude sia w nych dusiat a natomist jest 
mnoho perediłiw, kotri porożno stojat i ko- 
trych rezerwuj ut sobi dla jakychś specjal­
nych hośti. Ne znaj u, czy hi specjalni 
podorożni płatiat bilszi bilety, odnak tak 
w dijsnosty jest.

Ne łysz ałe pid tym wzhladom. Ko- 
ły poriwnajem, jak u nas traktujat sia 
pubłyku a za hranyceju, kolosalna pered- 
stawlajeś riżnycia.

Meni sia takyj słuczaj trafy w.
Własne ichaw ja  z Berlina do Dre­

zna i wydiw, jak z Berlina perekupni si- 
dały na żeleznyciu. Buły to handlari ze- 
łenynoju.

Konduktory pomahały im jak naj- 
skorsze pakowały do woza 4-oji klasy ko- 
szi tak, szczo w tim wozi buło powno 
tych kosziw.

Pryiżdżaju do Hałyczyny, jidu zi 
Lwowa do Stanisławowa i wydżu jak na 
odnij stacji jakyjś żydok maw koszyk ja ­
jec, kotryj mihby sia buw zmistyty cił- 
kom wyhidno w klasi. Toj żydok chotiw 
z koszykom sidaty do wozu, potiah wże 
swyszcze a konduktor widibraw wid ży­
da koszyk i postawyw na zemli tak, szczo 
toj żyd widj ichaw a koszyk z jajciamy 
ostaw sia na stacji.

Otże take jest traktowanie pubłyky 
na naszych żeliznyciach.

Szczo do nas Rusyniw, to robitnykiw 
naszych ryskych takoż ne traktuje sia na 
żeliznyciach tak, jak zakon prypysuje.

Husto czasto treba aż do ministra 
telegrafowaty, szczoby im dały z nyż ku 
biletiw, kotra im sia nałeżyt, jesły ony 
jidut w partji. Jest ich i po 10 naraz i 
predkładajut świdoctwa a myino toho 
żnyżky im ne dafy, tak szczo treba buło 
aż do ministra abo do namistnyctwa a tut 
tym czasom czas sia tratyt.

Dalsze pidnesu tut, czok o może na- 
wit i referent ne z naje, szczo na żelizny­
ciach naszych za bohato ludej ter pyt sz ko­
du, kotri majut pesesyłky.

To jest fakt, kotryj koźdyj kupce 
stwerdyt, buło masa rozpraw karnych za- 
dla tych nadużył7 a preciń administracja 
żeliznycza mohłaby szczo zrobyty, szczoby 
czy to toj, kotryj posyłaje, czy toj, ko­
tryj widbyraje, szkody ne terpiw z toj i 
pry czyny.

Katastrofa w Bukacziwciach, kotra 
kosztuje derżawu a poseredno i kraj mi­
liony, to jest toj „Sparsistem , kotryj na 
nas sia wid bywaj e a za kotryj potomu 
ti, kotri zawynyły, w kułaku sia śmijut.

Pidnesu tut jeszcze odnu anomalju 
z naszoji hałyckoji administracji żelizny- 
czoji a imenno u nas sut stacji żeliznyczi 
„łutszi i hirsziw.

Sprawdi wsio to jest budowane z 
odnoho derewa, odnakowoż pry zbadaniu 
pokazuje sia, szczo to dobra stacja, a to 
łycha stacja.

Na takych stacjach dobrych taj ły­
ch ych, ne raz pokazuje sia brak waho- 
niw.

Skazaw meni oden ne dawno, jak 
win prosyw o wahon, jak maw transpor­
towały woły.

Prychodyt i każe: „Ja potrebuju wa­
hon na wołyu.
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Skazały jem u: „Nemaa. „Pane! ałe 
ja  potrebuju woziwu. ?,Nemau. „Pane! ja 
potrebuju koncze“ . „A, jak pan tak koń­
czę potrebuje, to budut.a

(Głos z laiv ludowców :
Jak się da, to się zrobi).
I dijsmo wozy znaj szły sia.
A koły ja sia pytaw, szczo to zna­

czyt ; — to znaczyt stilko, a tak znaczyt 
stilko a tak znaczyt stilko i stilko.

Moi panowe! takie postupowanie u 
nas w Hałyczyni, jesły majemo maty pre 
tensju, szczoby naszi widnosyny ne pori- 
ynywano z widnosynamy w susidnoj der- 
zawi? ne powynno matj7 miscia i rriusyt 
buty napjatnowane.

(̂P* Stojałowski. W  Widniu treba 
takoż posmarowaty).

W y tam sia starajte o se, a my 
tutky

(Dr. Bernadzikowski. Wszędzie gdzie 
S1<* smaruj e, tam się jedzie).

Szcze odno choczu pidnesty z na- 
szoho narodnoho stanowyska.
, , I na tim poły, na żeliznyciach ta-
bow‘W  ̂ neszczasfyw  ̂wzhladi służ-

r j Dusto, cza sto słuczaje sia, szczo se-
noczy distaje takyj uriadnyk Pusyn 

depeszu z dyrekcyji, szoz0 zi wzhadiw 
służbowych pręnosyt sia jeho tam a tam.

I toj zachodyt w hołowu, szczo win 
mili takoho zrobyty-

Meszkajuczy w poły, dałeko wid se- 
ła i wid lud ej, z nikym sia ne stykaw 
a preciń znajszow sia wzhlad służbowyj 
kotryj kazaw mu z żinkoju, z ditmy it,j 
na inszu stacju. Win maje tam krewnycl 
i jake take hospodarstwo, i musyt tohc 
sia zrikaty, bo znajszow sia wzhlad służ­
bowyj, kotryj promawlaw za tim, szczo­
by jeho perenesty.

? Koły win dowiduwaw sia, jaki t( 
sut wzhlady służbowi, widskazały jemu 
szcz° tam sia w polityku bawysz. A jg 
mohu zaruczyty za neho, szczo win sb 
w polityku ne bawyw, a poza jak stacyja 
buła na poły, to chyba z zajaciamy abc 
z woronamy mih polityku prowadyty.

W takych wypadkach, jesły sia cho 
cze kohoś dijsno perenesty, to powynnc 
sia prowadyty ti dochodzenia i sły su 
dijsno pokaże, szczo słuszno obżałowanyj

jeho perenesty, a ne kydaty bezwynno 
czołowikom w takyj sposib.

To ja maw pidnesty w tych spra­
wach z naszoho stanowyska.

P. Tymoteusz Staruch. Proszu o ho-
łos.

Marszałek. Grłos ma p. Staruch Ty­
moteusz.

P. Staruch. Wysoka Pałato!
Zabyraju po raz druhyj hołos  ̂ dla- 

toho, bo maju szcze szczoś duże waznoho 
pidnesty, a imenno se, szczo służba ko- 
lijowa jest straszno pretiażena, a wy- 
nen tomu je własne sparsystem.

Pered paru rokamy, na liniji koli- 
jewij, kotra prowadyt z Ternopola do 
Chodorowa, na tych menszych stacyjach 
jak w Słobodi zołotij, buw urjadnyk X . 
rangi i jeho zastupnyk i kilka inszych 
ludej do obsłuhy.

Z ohladu na sej szparsystem, z wy- 
imkom Potutor, znachodyt sia teper na 
kożdij z inszych stacyj oden, ałe ne 
urjadnyk, łysze pidurjadnyk III. klasy.

Tiji ludy żałobuwały sia peredo- 
mnoju, szczo ony ne w syli wyderżaty 
tij tiażkij służbi i szczo może sia staty 
neszczastie.

Na tij liniji kursujut 4 potialiy, 
oden rano z Ternopola o 5 hodyni, dru- 
hyj o 4 popołudny, a z Chodorowa o 12 
w połudny, a druhyj o 7 weczir tak, 
szczo toj bidnyj pidurjadnyk III. klasy 
musyt buty i naczalnykom i telegrafi­
stom, magazynierom i kasyjerom, i po- 
słuhaczom i weichfirerom i wrsi ti czyn- 
nosty musyt połahodyty.

Koły potiah poślidnyj perejizdyt 
o 9 hodyni w noczy, musyt sej czołowik 
połahodyty wsi kawałky służbowi i wsio 
wyekspedyjuwaty i załedwo o 12 hodyni 
może położyty sia spaty. Załedwo sia 
położyw wże o 4 rano prychodiat sy* 
gnały, szczo potiah ide. A jak win 
wstanę rano, to czerez ciłyj den chodyt, jak 
żownir na feldwachu.

Ta oszczadnist zanadto siahaje, du­
maj u, do ludzkoho żytia.

I jesły pered paru rokamy na koż­
dij takij stacyj i buły 2 uriadnyky w Sło­
bodi, oden^ uriadnyk X . rangi, a druhyj 
asystent XI. rangi, to czomu zi wzhladu 
toi oszczadnosty zijszło na odnoho pid- 
urjadnyka III. klasy?

86
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Tak majemo na kożdij stacyji, w Bu- 
cnewi i t. d.

Słoboda je okrużena na Podilu ma- 
soju obszariw dwirskych, de tysiaczamy 
i tysiaczamy ładuj ut sia korciw zbiża, 
a toj pidurjadnyk na wsi boky musyt 
robyty i na wsi boky je  rozrywanyj.

Tak samo maje sia ricz w Krywim, 
tak samo na wsich stacyjach do Chodo- 
rowa jest’ po odnim pidurjadnyku, a wse 
te dije sia z pry czyny oszczadnosty.

Dlatoho bażanie jest moje i duma- 
ju, szczo zhodyt sia na se Wysoka Pa- 
łata, szczoby usunuty toj nekorystnyj 
stan z pryczyny oszczadnosty i szczoby 
prawytelstwo na tych stacyach dało dru- 
noho, jesły wże ne urjadnyka to ohotiaj 
pidurjadnyka.

Oden czołowik ne może staty szczo- 
deń w służbi, win sia muczyt i z toho 
wypływaj ut neszczasływi wypadki, szczo 
pan referent baczy w. To je  nadzwy­
czajno pekucza sprawą, szczoby tym lu- 
diam ułekszyty. Jesły tak wełyki oszczad­
nosty majut buty, najby bu w druhyj za- 
stupnyk, pidurjadnyk i najby oden maw 
w oden deń, a druhyj na druhyj deń 
służbu.

Dalsze potribno, szczoby zariad że- 
liznyć zminyw prypysy, szczoby robitny- 
kam silskym ułekszyty i uwzhladnyty 
jich tiażkyj stan robitnyczyj.

I Mazuri i Busyny jidut za hrany- 
ciu po tiażkyj zarobok w kopalniach pid- 
zemnych i tutky do nas wertajut pła- 
tiaczy nam hroszi za siu podoroż.

Pręcik w interesi wsich ludej po- 
wynno buty, szczoby tak tiażko toj i po- 
doroży ne opłaczuwały.

Sut’ prypysy, szczo łysze 10 robi- 
tnykiw może maty znyżku, — p. referent 
zhadaw tut, szczo i 5, ałe w mojij oko- 
łyci ne buło takoho wypadku, szczoby 
nawit 8 robitnykiw distało znyżku. 8 ro- 
bitnykiw jichało do Prus i wsi musiły 
zapłatyty powni bilety.

(P. Koliszer. Ja Panu Koledze'dam  
ustawę.)

Jesły dijsno je  taka ustawa, to 
wydko, szczo zariad i stacyi do toho sia 
ne predeżujut.

Mij pohlad na se buwby takyj, 
szczoby wizwaty zariad żeliznyci, szczoby 
ne robyw trudnosty tym bidnym ludiam 
ałe im se ułekszuwaw. Jesły by ne 5, ałe

2 abo 3 robitnyky szukały roboty, jesły 
majut poświdczenie z hromady, szczo 
jidut do Prus abo zabranyciu, szczoby 
jim ułekszuwaty.

I koły uwzhladnemo toj tiażkyj rik, 
to nema takoho seła} zwidkyby sotky 
ludej ne wyjichało na zymu za hranyciu, 
szukaj uczy za tiażkym zarobkom.

Dalsze pidnis ja persze brak dobrych 
wagoniw i zanedbame pid tym wzhla- 
dom na naszych żeliznyciach.

Pan p. Jampolski kynuw wy kły k, 
śzczo robyło Koło polskie ?

Ja wid po wi w na te, a zaraz wyj- 
szow z oboronoju posoł Stapińskij.

(P. Jampolski. „Wyście się porozu­
mieli, tak mówiłemu.)

Ja łysz gratuluj u Panam takoho 
oborońcia, jakym jest p. Stapiński.

Ja czuwjem wczera, jak p. Stapiń­
ski skazaw, szczo na besidy p. Starucha 
ne warto nawit widpowidaty, a teper 
każe, szczo p. Staruch jesły by chotiw, 
toby mih bohato zrobyty.

(P. Pastor. On się pomylił.)
( Wesołość),

Ja diakuju p. Stapińskomu za taku 
opiniu o meni.

Na tim kińczu, bez wzhladu, czy p. 
Stapiński bude z toho wdowołenyj, 
czy ni.

(.Brcuva z ław ruskich.)
Marszałek. Do głosu zapisany p. 

Gbtz-Okocimski. Udzielam mu głos.
P. Gótz-Okocimski. Zrzekam się 

głosu.
Marszałek. Ozy żąda kto jeszcze 

głosu? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta.

Glos . ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Kolischer. W y­

soki Sejmie !
Zdawałoby się, że debata kolejowa 

jest debatą ekonomiczną i że żale poli­
tyczne obu narodowości nie na tern polu 
mają się zetknąć.

Z wielkiem ubolewaniem muszę 
skonstatować z tego miejsca, że trafił 
nas posłów polskich w Kole polskiem 
zasiadających bardzo niesprawiedliwy za­
rzut ze strony p. kolegi Starucha, że my 
naszych obowiązków we Wiedniu nie
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■pilnujemy, żem yje  zaniedbujemy, zenie 
pilnujemy także spraw kolejowych.

Zarzut ten jest nieuzasadniony, nie­
usprawiedliwiony, nieumotywowany.

Jeżeli atoli my na tern tle mamy 
rzecz prowadzić, to wnoszę apel do kol. 
Starucha i do jego sojuszników, ażeby 
obecnie, gdy są obecnie poważną partyą 
w parlamencie austryackim przynajmniej 
na polu ekonomicznem razem z nami 
chodzili, razem z nami działali, aby razem 
z nami walczyli przeciw temu wspólne­
mu nieprzyjacielowi, którym są pro win 
cye niemieckie, którym są prowincye 
zachodnie.

{Bratu a).
Przystępując obecnie do przedmiotu 

samego muszę przedewszystkiem skonsta­
tować, że komisya kolejowa miała się 
zajmować właściwie t}dko sprawozda­
niem "Wydziału krajowego i tych czyn 
^cści, które podlegają atrybucyom W y­
działu krajowego

Komisya kolejowa tym razem atoli 
zatoczyła szersze kręgi i poruszyła dwie 
sprawy ogólnej n ^ury, ponieważ wyszła 
z przekonania, że autonomiczny zakres 
Sejmu jest tego rodzaju, że ma prawo 
mowie o tych wszystkich problematach 
e mnomicznych, które nas tu w kraju 
najbardziej boleć i trapić mogą.

, . t  dlatego przy sposobności rentow- 
ości volei lokalnych zastanawiała się 

misy a kolejowa także nad tem, jakim 
sposobem mogłaby być rentowność i ko- 
lei lokalnych i kolei państwowych pod- 
niesioną.

1  nie jest usprawiedliwionym
kol. Bandrowskiego, jeżeli twierdzi,

zarzut
-|  ̂  ̂ ^ / %} v ’ T -Ł ŁJ 1J z o
komisya kolejowa miała najpierw mówić 
o sprawach kartelu żelaznego, a dopiero 
potem o kosztach robocizny. Logicznie 
należałoby myśl sprowadzić w ten spo­
sób, że musiała sobie powiedzieć komisya 
kolejowa, że na ludziach my wszakże 
nic oszczędzać nie możemy.

(Głosy. Bardzo słusznie.)
(P. Bojko. Tak jest.)
Grdzież więc szukać oszczędności ?
Tak stawiając kwestyę komisya ko­

lejowa zastawiała się, na czem można 
1 gdzie można oszczędzić.

I przyszliśmy między innemi do cie­
kawego problematu, który się stre-szcza 
w .gospodarstwie austryackiem, w jednem 
P°jęciu, w jednem słowie „żelazo44.

Proszę Panów! Państwo nie jest sa- 
mowładnem, silniejszym czynnikiem, jak 
państwo, jak rząd, jak ministrowie, jest 
dziś kartel żelazny.

(P. Stojałowski. To głupie pań­
stwo.)

Kartel żelazny rozkazuje, a mini­
strowie słuchają.

(P. Stojałowski. Jak się ich smaruje.)

( Wesołość).
W  tem sprawozdaniu komisya ko­

lejowa po raz pierwszy w całej publicys­
tyce austryackiej, w całej publicystyce 
wszystkich sejmów i wiedeńskiej Pady 
państwa po raz pierwszy przyszła z my-' 
ślą, jak się można obronić przeciw wszech­
władnej sile tego kartelu.

I powiedziała sobie komisya, że 
przez naszą kompanię z Węgrami, my 
w Austryi z tego jedynego środka, który 
nam wskazuje praktyka amerykańska, 
który nam wskazuje praktyka europejska 
wszystkich państw, tj. ze zmniejszenia 
ceł, (cła nawiasem powiedziawszy w tym 
wypadku prohibicyjnego) skorzystać nie 
możemy, dlatego ponieważ Węgry na to 
nie przystaną.

Dlatego skoro się zarząd tego pań­
stwa znajduje w takiem położeniu, po­
wstaje kwestya, jak sobie przynajmniej 
co do tych głównych rzeczy, które są 
dla gospodarstwa narodowego potrzebne, 
jak chleb dla głodnego, poradzić.

A odpowiedź na to pytanie komi­
sya kolejowa dała- poraź pierwszy w ca­
łej publicystyce w ten sposób, że jakkol­
wiek się nie zapoznaje, że to jest środek 
nadzwyczajnie ostry, że to jest środek 
drakoński, ale komisya stoi na stanowi­
sku, że w takich wypadkach, gdy kartel 
stoi ponad rządem, a nie rząd ponad kar­
telem, trzeba wskazać rządowi, aby w ra­
zach ostateczności, powtarzam ostatecz 
ności, zagroził kartelowi sprowadzić żela­
zo choćby szyny z zagranicy. I udowod- 
nionem jest w tym referacie, że jeżeliby 
się to stało, to cło ochronne, probilicyjne 
nie trafiałoby podatników państwa z tego 
powodu, bo co z jednej kieszeni wzięłoby 
się to znowu dostałoby się do drugiej 
kieszeni.

Ale jeszcze raz podnoszę, że komi­
sya kolejowa stoi na tem stanowisku/ że 
gospodarstwo narodowe nie jest na to 
aby z obcych krajów sprowadzać produ­
kty, ale przez swoje sprawozdanie, które 
dojdzie do wiadomości rządu, chce komi­
sya powiedzieć, ze reprezentacya najwię-
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kszego kraju koronnego przynajmniej w 
swoim referacie wskazała, jakie są drogi 
do walki z kartelem żelaznym.

Usprawiedliwiam także komisyę ko­
lejową przed zarzutem podniesionym z tej i 
z tamtej strony Izby, dlaczego komisy a. 
jeżeli przychodzi z wnioskiem nowym, 
programowym, jeżeli tworzy wyłom w ca­
łej polityce, jeżeli wypowiada walkę rzą­
du przeciwko kartelowi żelaznemu p. Ke- 
strankowi, dlaczego nie wyraziła tej my­
śli we formie rezolucyi do rządu ?

Odpowiedź na to jest następująca.
Sejm galicyjski jest zbyt poważną, 

zbyt wysoko stojącą korporacyą, aby na 
kolanie miała uchwalać najważniejsze 
myśli przełomowe.

Takie rzeczy trzeba poddać dysku­
syi ogólnej.

To było tu w sprawozdaniu na to 
powiedziane, aby nasi delegaci we Wie­
dniu na tern tle dale i pracowali, a jeżeli­
by się nie udało, aby na najbliższej se- 
syi w sprawozdaniu to naznaczono.

(P. Stojałowski. On się zna na sma­
rowaniu).

(P. Pastor. A jednak rezolucyaby 
się zdała).

Ja stoję na tern stanowisku, że obo­
wiązkiem Wydziału krajowego jest po­
dawać do wiadomości rządu nietylko re- 
zolucye, ale cały przebieg dyskusyi sej­
mowej. Wszak taka mowa jak p. Ban 
drowskiego zasługuje na to, aby ją w 
tłumaczeniu podano do wiadomości mi­
nisterstwa.

(P. Stojałowski. To podaj pan re- 
zolucyę ?)

Ja sądzę, że rezolucye, o ile one są 
programowe i przełomowe, i o ile one w 
ostatniej chwili są stawiane, mogą być 
tylko przedmiotem dyskusyi w komisyi, 
która znowu z rezultatem swych narad 
może przyjść do pełnej Izby, nie można 
atoli przychodzić z niespodziankami we 
formie rezolucyi, bo rzeczy trzeba osą­
dzać nie tylko ze stanowiska ekomicz- 
nego, ale i politycznego.

Otóż proszę Panów, drugą sprawą 
programową, o której w dyskusyi dzisiej­
szej była mowa, a którą tym razem ko­
misy a kolejowa bardziej obszernie poru­
szyła i którą uchwyciła we formie rezo­
lucyi jest ogromnego znaczenia pod wzglę­
dem grożącego ogromnego, a nie stop­

niowego, tylko doraźnego podwyższenia 
taryf.

Ja oceniam, jeżeli prawdą jest, że 
rząd centralny zamierza wziąć z gospo­
darstwa narodowego aust^ackiego 70-mi- 
Lionów rocznie we formie podwyższenia 
taryf kolejowych, a z tych- 70 milionów 
będzie Galicya rok rocznie płaciła 20 mi­
lionów i jeżeli uwzględnimy sumę całego 
budżetu krajowego i jeżeli sobie uprzy- 
tomnimy, ile ten budżet wynosi i w ja ­
kim stosunku do tego budżetu stoi owa 
suma 20 milionów nowych ciężarów nie 
uchwaloirych tylko po prostu nałożonych 
przez przepisywanie i przedrukowywanie 
innych stawek kolejowych, jeżeli sobie 
przypomnę, że włościańscy posłowie cią­
gle tu podnoszą reklamacye z powodu 
drogiej jazdy koleją, jeżeli ciągle się do­
magają zaprowadzenia IV. klasy i tań­
szej jazdy, a tu przychodzi nagle podro­
żenie o 30°/0 to musimy się zastanowić 
nad sposobem obrony w tej sprawie.

Bo jeżeli włościanin ma wołu na 
sprzedaż a stawka taryfy do Wiednia 
bedzie o 30°/0 wyższą, to on tam we 
Wiedniu za tego wołu o tyle mniej do­
stanie.

1 jeżeli to sobie uprzytomnię, to czy 
to będzie włościanin ruski, czy włościa­
nin polski bez względu na narodowość, 
włościanin ten ze względu na wspólne 
niebezpieczeństwo powinien pójść razem 
ze mną. Ale my lud polski czy ruski 
mamy tę jedną wspólną właściwość, że 
jak długo niebezpieczeństwo istnieje i 
jak długo można przeciwdziałać przeciw 
temu niebezpieczeństwu, nikt o tein nie 
pamięta ; jeżeli atoli te wszystkie kon- 
sekwencye tego niebezpieczeństwa już 
się staną, już zajdą, wtedy prz3̂ pomina- 
my sobie, choć może już za późno, że 
trzeba b3do, aby kolega Staruch razem 
z kolegą Kolischerem, jak dwaj mężo­
wie ten sam kraj, tę samą ziemię za­
mieszkujący i reprezentujący szli ramię 
przy ramieniu razem i zjednoczeni.

(P. Stojałowski. Ale kolega Koli- 
scher dużo transportuje a kolega Staruch 
nie.)

( Wesołość)
Przechodząc do szczegółów akceptu­

ję  rezoluowę postawioną przez p. Halbana 
ażeby w rezolucyi odnoszącej się do 
owych urządzeń stacyjnych kolejow3rch 
umieścić także stacyę. Drod vcz i Bory­
sław i oświadczani zarazem Panom, że 
posłowie polskiej narodowości we Wie­
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dniu czyli reprezentanci Koła polskiego 
w ostatnich Jatach i miesiącach gorliwy 
wpływ wywarli na Rząd, ażeby ruch po­
ciągów ciężarowych między Borysławiem 
a Drohobyczem stał się dla industryi 
naftowej możliwy.

Co do ruchu osobowego jestto ano­
malia, przyznaję słuszność p. Hal banowi, 
ze ruch osobowy między Lwowem a Bu­
dapesztem prowadzi się od granicy w 
Law o cz nem na Węgrzech pociągami po­
spiesznymi, podczas gdy u nas ruch tefn 
pi owadzi się najgorszymi pociągami. Po­
pieram więc w tym względzie rezolucyę 
p. Halbana.

P. Staruch podniósł bardzo ważną 
sprawę a mianowicie sprawę co do złych 
urządzeń na pyj e dyn czy cli szlakach wa­
gonów i taboru kolejowego.

P. Staruch nie wniósł co do tego 
rezolucyi, lecz prosił referenta, ażeby on 
to  ̂ uczynił. Odnośnie do tej odezwy 
zmieniam więc prawdopodobnie z inten- 
eyą komisyi kolejowej, rezolucyę X IX , 
która będzie opiewała po myśli wywo­
dów p. Starucha :

„Wzywa się c. k. Rząd, aby na 
stacyacli kolejowych i w pociągach na 
szlakach galicyjskich utrzymywał nale­
żyty porządek i ażeby w Galicyi prze­
znaczał tylko wagony prawidłowo fun- 
kcyoi 115 j ące,

Zdaje mi się, że tą drogą odpowie­
działem dokładnie intencyi p. posła.

Teraz, proszę panów, bardzo ważną 
rzecz podniósł p. Schatzel.

Nie mogę się atoli imieniam komi­
syi kolejowej i o ile znam intencye 
Wydziału krajowego, który mię w tej 
mierze podczas debaty upoważnił do e- 
nuncyacyi, nie mogę się na tę.myśl p. 
Schatzla zgodzić.

Jeżeli byśmy mieli jakiś 80 miliono­
wy budżet krajowy, to jabym się zgodził 
na cały program p. Schatzla, ażeby w 
znacznie szybszym tempie budować ko- 
leje.

Jak długo atoli buJżet nasz się o- 
braca w tych szczupłych rozmiarach — 
o deficycie nie chcę mówić — tak długo 
musimy budować powoli, patrząc na ka­
żdy kraj car nie raz ale cztery razy, tak 
długo, patrzeć się musimy na tę politykę, 
juka Wydział krajowy co do budowy ko- 
lej i ‘lokalnych się powoduje.

Naturalną jest rzeczą, że i dla kraju

i społeczeństwa byłoby wygodniej, gdy­
byśmy mieli w przeciągu następnych o 
lat wszystkie koleje lokalne pobudować 
ale na to nasze fundusze me starcza.

Znów wnoszę apel do p. Starucha i 
jego przyjaciół politycznych w lec mu, 
ażeby z nami, Kołowcann, którzy i pod 
względem demokratycznym mys ę
bardzo blisko stoimy, bo większosc Koła 
Polsk ego jest ludową, chłopską, demokian­
tyczną, ażeby z nami razem chodzili ĉlo 
ministrów, ażeby zamiast nas ciąg e we 
Wiedniu szkalować, ażeby tym ministrom 
wskazać, że nie jest rzeczą Sejmu przy 
swoich szczupłych funduszach budować 
wielkie stacye i koleje, które niestety mu­
simy sami budować, że te rzeczy muszą 
być budowane jako koleje państwowe.

{Brawa i oklaski).
Przy tej sposobności p. Staruch mo­

że się da przekonać, że trzeba na kole­
gów klubowych wpływać ażeby oni nie 
pozostawiali tylko innym tj. Kołu pol­
skiemu całej roboty chodzenia do nimi- 
strów, że nie jest jednak rzeczą Koła 
Polskiego wyłącznie — chodzenie do mi­
nistrów tam, gdzie chodzi o nasze słu­
szne prawa co do kanałów. — Wtedy p. 
Staruch da się przekonać, że to nie jest 
sprawą polską lub ruską, tylko obu na­
rodowości, ażeby chłop miał na długie 
lata zarobek, ażeby komunikaeya nasza 
w kraju była możliwą.

Wspomniał p. Kiweluk o stosunkach 
berlińskich.

Pracujemy, ażeby stosunki u nas 
pod względem administracyi i kolejnictwa 
były analogiczne, ale pracować będziemy 
z lepszym skutkiem wtedy, jeśli się nie- 
będziemy wzajem oskarżać, ale na tere­
nie wiedeńskim wspólnie pracować dla 
ekonomicznego podniesienia naszego 
kraju.

(Oklaski).
Jeżeli p. Kiweluk podniósł tutaj o 

pewnych nieprawidłowościach, o których 
mówi opinia całego kraju, to ja z tego 
krzesła nie mogę inaczej odpowiedzieć, 
niż każdy referent, że Rząd prosi o do­
wody i skoro konkretne fakta będą prze­
dłożone? to z pewnością administracya 
kolejowa będzie karała winnych. A na 
ogólne chyba zarzuty — szczególne mo- 
że,kolega Kiweluk zna to muszę powie­
dzieć, że Koło Polskie przez swoich re­
prezentantów niejednokrotnie i na osta­
tniej sesyi w bardzo dosadny sposób na­
wet — zwróciło uwagę Rządu na liczne



kradzieże odbywające się po rozmaitych 
stacyach kolej owych ze szkodą zarządu 
kolejowego i dało konkretny materyał do 
r opatrzenia i niezawodnie administracya 
kolejowa zarówno jak i członkowie Rady 
kolejowej uczynią coś stanowczego na 
tym punkcie, by temu zaradzić.

Proszę Panów! ja co do pojedyn­
czych rezolucyi, o ile one nie są objęte 
naszemi rezolueyami komisyjnemi i tymi 
poprawkami, o których miałem zaszczyt 
mówić, będę miał sposobność przy każdej 
rezolucyi z osobna sam się oświadczyć i 
proszę przyjąć zapewnienie, że komisy a 
kolejowa jak dotychczas starać się będzie 
wszelkie intencye, jakie w Wysokim Sej­
mie będą poruszone, o ile możności u- 
względnić.

(Brcava\
Marszałek. Przystępujemy do roz­

prawy szczegółowej. Ponieważ do rezolu­
cyi proponowanych przez komisyę posta­
wiono poprawki mianowicie do X II-tej i 
i do XIX-tej, przeto mam zamiar podać 
do głosowania najpierw rezolucye komi­
syi od I do X I włącznie, co do których 
nie stawiano poprawek. Czy do tych re­
zolucyi żąda kto głosu?

P. Traoz. Proszu o hołos do, Ytoj 
rezolucji.

Marszałek. AV takim razie podaję 
do głosowania rezolucye komisyi od I do 
IV włącznie.

Sprawozdawca p. Kolischer. {czyta),:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:

I.
Sejm przyjmuje do wiadomości spra­

wozdanie z czynności Departamentu IV. 
Wydziału krajowego w sprawach kolejo­
wych za czas od 1. grudnia 1906 do 31. 
marca 1908.

II.
1. Sejm uznaje kolej lokalną z Prze­

myśla na Krasiczyn, Dubiecko, Dynów, 
Krzemienna, Brzozów do Rymanowa za 
użyteczną i potrzebną ze względów na 
ogólne interesa kraju.

2. Sejm wzywa Wydział krajowy, 
aby celem zrealizowania kolei lokalnej z 
Przemyśla do Rymanowa przedsięwziął 
rokowania z c. k. Rządem i interesowa­
li emi stronami, przyczem by miał na 
szczególnej uwadze jak najspieszniejszo 
wybudowanie jej części między Brzozo­
wem a Rymanowem i upoważnia W y­
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dział krajowy do wypracowania projektu 
tej części linii za zaliczeniem kosztów 
projektu z krajowego funduszu kolejo­
wego za zwrotem z kapitału budowy 
kolei.

3. Sejm poleca Wydziałowi krajo­
wemu, by przy zrealizowaniu projektu 
kolei z Przenoś]a do Rymanowa zostały 
odpowiednio uwzględnione . interesa kolei 
wąskotorowej Przeworsk Dynów, które 
będą narażone z powodu konkurencyi 
stworzyć się mającej przez tę nową 
kolej.

III.
Celem umożliwienia budowy kolei 

lokalnej z Lubaczowa na Cieszanów do 
granicy rosyjskiej koło Płazowa pod Na­
rolem poleca się Wydziałowi krajowemu, 
aby jeżeliby badania Wydziału krajowe­
go wykazały, że interesenci po stronie 
rosyjskiej postarają się o komunikacyę 
drogową z rosyjskiego obszaru ciążenia 
do Płazowa, podjął rokowania z c. k. 
Rządem o umożliwienie utworzenia u- 
rzędów cłowych austryackiego i rosyj­
skiego wr Płazowie na ten wypadek, je ­
żeliby kolej z Lubaczowa na Cieszanów 
do Płazowa była wybudowaną.

IV.
Odstępuje się Wydziałowi krajowe­

mu do zbadania petycyę gminy Baligród 
i okolicznych gmin o budowę kolei ze 
stacyi Lisko— Łukawica na Baligród do 
Cisny, względnie o zaprowadzenie ruchu 
automobilowego między temi miejscowo­
ściami.

O ile rozchodzić się będzie o ruch 
automobilowy, poleca się petycyę Rządo­
wi do życzliwego traktowania.

Marszałek. Czy żąda kto głosu? {Nikt) 
Gdy nikt głosu nie żąda rozprawa, zam­
knięta. Kto przyjmuje rezolucye komisyi 
od I do IV włącznie, zechce rękę podnieść 
( Większość.) Są przyjęte.

Sprawozdawca p. Kolischer {czyta :
V.

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by jak najspieszniej zbadał kolej lokalną 
Kołomyja — Pistyń — Kossów —Kuty—U- 
ścieryki pod względem technicznym i ko- 
mercyalnym, przystąpił do rokowania z 
interesentami a także z ek. Rządem co do 
wyjednania wydatnego przyczynienia się 
do kosztów budowy tej kolei i odnośne 
sprawozdanie i wnioski Sejmowi wkrótce 
przedłożył.

8. października 1908.
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Marszałek. Do tej rezolucyi żądał 
głosu p. Tracz. Udzielam mu głosu.

P. Tracz. Wysokyj Sojme!
Prostit dostojni Hospodynowe, szczo 

ja pry specjalnij dyskusji jeszcze zader- 
żu na chwylu riszenie predłożenych ko- 
misjeju rezolucji, bo choczu zwernuty u- 
wahu na odnu sprawu, kotra dla moho 
powitu jest duże pekuczoju.

Imenno powit kosiwskij kotryj maje 
około^ 80.000 meszkańciw, a kotroho ob­
szar je bilszyj jak neodno kniażestwo ni- 
ipeckie, ne maje ni odnoho kilometra że- 
liznoj dorohy. Koły w r. 1896 wybudo­
wano koleju- Nepolokiwci-Wyżnycia, du- 
maw zahał ńasełenia kossiwskoho powita, 
szczo bude łuczsza komunikacja w na- 
szim powiti. Pokazało sia odnak, szczo 
fota koleją ne otwiczaje sowerszenno po­
kładanych na nej u ńadijach.

Imenno tendencja naszoho powita 
je : wywozu produktiw na zachid i pe-
rewożenia towariw z zachodu do powita 
a tj^ch usłowii zhadana żeliznycia ne 
maje.

 ̂ Koły otże tak buło, wnis Wydił 
powitowyj kosiwskij dwokratno petycju 
do bojmu o budowu kolei z Kołomyji 
czerez Pistyń, Kosiw, Kuty na Uścieryki.
r 1905 i So)m Zekała Sia Połahodżenia wm poruczyw Wydiłowy kra-
jewomu, szczoby pereprowadyw studia 
komercjalni i techniczni i predlożyw Soi- 
mowy sprawozdanie. J

I dijsno sprawozdanie takoje zistało 
bojmowy predłożene, odnakowoż spra­
wa od toho czasu sowerszenno usnu- 
ła. Pryhotowłeno plany i kosztorysy, od­
nakowoż dalsze po za to ne posuneno 
sia. Ne znajemo niczo o tim, szczoby pro- 
wadżeno jaki perehowory czy z intere- 
sentamy czy prawytelstwom i teper w 
komisji kolej owij zanosyło sia na pohre- 
banie wo wiki wikiw toj sprawy, zawdia- 
ky odnak dobrym intencjami człeniw ko­
misji, wdało* sia poriszyty sesiu sprawu 
ŵ  sposib, jak to rezolucja Y peredsta-

Budowa toi żeliznyci z Kołomyi do 
Kut na Uścieryki, je  kwestieiu dla nas 
duże pekuczoju.

_ Powit kosiwskij posidaje na swoim 
obszari okołyci lisysti i zdrij Burkut, 
Proszu, tak/.e Żabie, urocza miscewist w 
kotłyni nad Czeremoszom u pidniża Czor- 
nohory, z usich storin otoczene pasmom 
wysokich hir, stałoby sia prystupnym mi-

scem, jesłyby buła żeliznycia, stałoby sia 
Zakopanem dla wschidnoj czasty kraju. 
Tak samo i zdrij Burkut mihby rozwy- 
nuty sia, jesfyby powit distaw łuczszu 
komunikacji!.

W  powiti je 100.000 morhiw lisa a 
jesłybyr posidaw należy tu komunikacju, 
stawby sia ohnyszczem promysłu dere- 
welnoho Je tam lisy bukowi, derewo o- 
pałowe, kotre ne może buty wywożene 
po tomu, szczo, nema nijakij komunika­
cji i derowo to hnyje na pni, w misto, 
szczoby mało sia rubaty.

J e i żupa silna, de produkuj et sia
5,000.000 topok sóty, kotra to produkcja 
mohłaby sia podwoity, koły by powit di­
staw arterju kolej owu.

W  połudnewij czasti powitu je  po­
kłady kaminia piskowoho zwanoho pisko- 
wcem z Jamny. W  swoim czasi wywo- 
żeno z widtam kamiń i wełyki masy toho 
kaminia upotrebłeno pid budowu kolei 
czernoweckoj i na budowu pałaty metro­
polity orjentalnoho w Czerniwciach.

Dalsze odnak postupyty ne mo­
żna z wywozom, poneże brak jest 
żeliznyci. Tak samo uhol kaminnyj zna- 
cliodyt sia w Moskaliwci, Smodnim, Czer- 
haniwci i jesłyby buła żeliznycia, znaj- 
szłyby sia lude, kotri by ochotno żertwu- 
wały kapitały, szczoby tuj u hałuż promy­
słu pidnesty.

YV Kosmaczi nachodyt sia nafta i 
jesłyby łysz projektowana koleją buła 
wwedena, w takim słuczaju polipszyłoby 
se do wiz czerez Jabłoni w nafty do dy- 
stylarni w Kołomyi. Okołycia Kosowa i 
Kut maje takoż choroszi sady owoczewi, 
z kotrych owoczi idut do ciłych Nimec 
i Prus, odnakoż natrafiaj e se znow na 
trudnist dla braku wsiakoj komunikacji. 
Sut tam w Kutacli młyny amerykański, 
kotri do 80.000 cetnariw muky riczno me- 
melat. Żeliznycia ulekszyłaby dowiz zbi-^ 
ża do młyniw i wywiz z nych muky na 
miscia prodaży. Takoż i chow chudoby 
i nerohatoho skota pidnisby sia i jarmar- 
ky w Kosowi, Kutach i Pistyniu mohły- 
by staty sia oseredkom torhowli rohatym 
i nerohatym skotom

Kińczu na tim, ne chotiaczy prodo- 
wzaty dyskusji bilsze i proszu o pryniatie 
toj petycji a zarazom zwertaju sia z ho- 
rjaczym apelom  ̂ do Wydiłu krajewoho, 
szczoby ta petycja ne buła hołosom wo- 
pijuszczoho u pustyni, łysz szczoby W y- 
dił krajewyj jak najskorsze predpryniaw
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sfudja (Jak poruczaje V. rezolucja) pere- 
wiw perehowory i pered Sojmom z otwi- 
tnymy wneskamy wystupyw.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? {Nikt.) Grdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. sprawo 
zdawca.

Sprawozdawca p. olicher. Zrzekam 
się głosu.

Marszalek. Przystępujemy tedy do 
głosowania. Kto przyjmuje rezolucyę V. 
zechce rękę podnieść. {Większość). Jest 
przyjętą

Ponieważ p. sprawozdawca poprawkę 
p. Halbana do rezolucyi X II przyjął, 
przeto tern samem objął ją wnioskami 
komisyi, a następna poprawka jest dopie­
ro przy rezolucyi XIX tej. Zapytuję prze­
to Panów, czy żąda kto głosu od rezolucyi 
Yltej komisyi do XVIIItej włącznie?

P. ks. Stojałowski. Proszę o głos do 
rezolucyi XVItej.

Marszałek. Czy żąda kto głosu do 
rezolucyi od VI do X V  włącznie? (Nikt.) 
Proszę p. sprawozdawcę o ich odczy­
tanie.

Sprawozdawca p. Kolischer. {czyta).
VI.

Poleca się Wydziałowi krajowemu, 
by rozpatrzył, czy nie należałoby wejść 
w porozumienie z c. k. Rządem co do 
upaństwowienia niektórych kolei lokal­
nych.

VII
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by wobec gwałtownie rosnących zadań 
krajowego biura , kolejowego w szczegól­
ności celem przyspieszenia badania i opra­
cowania projektów nowych linii kolejo­
wych przedstawił Sejmowi wnioski co do 
pomnożenia etatu krajowego biura kole­
jowego, niemniej jak co do podniesienia 
wydatku w rubryce VIII. poz. 17 bu­
dżetu krajowego na badania techniczne 
i komercyalne nowo zgłoszonych proje 
któw.

VIII.
Poleca się Wydziałowi krajowemu, 

by w porozumieniu z Zarządem kolei 
państwowych zbadał i ewentualnie po­
myślnie załatwił sprawę zaprowadzenia 
na przestrzeni Trzebinia-Siersza wodna 
w godzinach popołudniowych jeszcze je ­
dnej pary pociągów osobowych względnie 
dodania wozów osobowych do pociągów 
węglowych, oraz przesunięcia trasy po­

ciągów Nr. 6053 i 6054 o parę minut ce­
lem uzyskania połączenia do Kralewa i 
z Kralewa.

IX.
Poleca się WTydziałowi krajowemu, 

by wszedł w porozumieniu z c. k. Rzą­
dem względem spożytkowania statystyki 
kolejowej i pocztowej dla celów statysty­
ki handlu Galicyi, zwłaszcza handlu ze­
wnętrznego. a ewentualnie przedstawił 
Sejmowi odpowiednie wnioski.

X .
Sejm wzywa c. k. Rząd, by w ten 

sposób zreformował rachunkowość i sta­
tystykę kolejową, iżby dawała ona do­
kładny i szczegółowy obraz ruchu towa­
rowego i osobowego oraz wyników finan­
sowych nietylko całej sieci, lecz także 
poszczególnych jej zwartych tery tory ów,

.X I .
Z uwagi na okoliczność, że przy 

sposobności upaństwowienia kolei Staats- 
eisenbahngeselschaft, Nord westbalm i 
Sud-Norddeusche-Verbinclungsbahn, rząd 
zamierza uskutecznić t. z w. reformę ta­
ryfową, z uwagi dalej, że zachodzi oba­
wa poważna, iż ta reforma będzie wrze 
czywistości znacznem podwyższeniem 
obowiązujących taryf kolejowych, zuwa 
gi że żaden kraj koronny nie ma tak 
niekorzystnego położenia geograficznego 
jak Galicya, z uwagi iż warunki produ- 
kcyi są w ogóle w Galicyi trudniejsze 
jak w ościennych krajach koronnych, 
wzywa się c. k. Rząd, ażeby prz}' ukła­
daniu nowej taryfy uwzględnił te szcze­
gólne stosunki i ułożył taryjE§ odpowie­
dnią dla produkcyi galicyjskiej w tak 
trudnych warunkach walczącej.

XII.
Sejm wzywa c. k. Rząd aby przez 

rychłe ulepszenie, rozszerzenie i pomno­
żenie urządzeń stacyjnych, zwłaszcza za­
kładów ranżowania, torów, magazynów 
itp. w Galicyi, w szczególności we Lwo 
wie, Krakowie, Rzeszowie, Trzebini, 0 - 
święcimiu, Białej, Żywcu, Drohobyczu, 
Borysławiu i t. d. przyczynił się do przy­
spieszenia obrotu wagonów towarowych a 
tern samem wogóle do istotnej popra­
wy stosunków ruchu frachtowego.

XIII.
Sejm wzywa -c. k. Rząd, by nie do­

puszczał do ogałacania północno-wscho­
dniej sieci kolei państwowych z wagonów 
towarowych na rzecz linii zachodnich, 
lecz by w rozdziale parku wogóle, oraz
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we wszelkich fazach dyrygowania wozow 
sieć północno-wschodnia znajdowała u- 
względnienie odpowiadaj ące faktycznym 
potrzebom.

XIV.
W zywa się c. k. Rząd, aby z okazyi 

reorganizacyi c. k. zarządu kolei państw, 
wziął pod przychylną rozwagę przedzie­
lenie szlaków c. k. kolei północnej w 
Galicyi leżących wraz z jej kolejami lo- 
kalnemi w Galicyi, władzy kolejowej z 
siedzibą w kraju.

XV.
Sejm wzywa c. k. Rząd, by przy­

znał funkcyonaryuszom autonomicznym 
co do cen jazdy osobowej te same ulgi, 
które przysługuj ą funkcyonaryuszom 
państwowym.

Marszałek. Poddaję odczytane rezo- 
lucye do głosowania. Kto przyjmuje rezo- 
lucye komisyi od VI do X V  włącznie, ze­
chce rękę podnieść. ( W iększość). Są przy­
jęte-

Sprawozdawca p. Kolischer (czyta).
XVI.

Wzywa się c. k. Rząd, aby przy 
każdym pociągu pospiesznym prowadził 
od powiędną do frekwencyi ilość wozów
III. klasy.

Marszałek. Do tej rezolucyi zażądał 
głosu p. Stojałowski.

Udzielam mu głosu.
P ks. Stojałowski. Proszę Wysokiej 

Izby, Kilka razy już od wielu Lb, stawia­
liśmy tu wnioski, ażeby Rząd zaprowa­
dził na kolejach czwartą klasę.

(Głosy. Bardzo słusznie).
Wniosek ten był już i w tej sesyi 

powtórzony, tymczasem w tych rezolu- 
cyach kolejowych, które przecież powinny 
zawierać wszystkie żądania w sprawach 
kolejowych (a komisya nawet zapowiada, 
że przekazano jej sprawy i poruszone już 
dawniej chciała załatwić) ta sprawa wca­
le nie jest załatwioną i nigdzie nie jest 
wyrażone to życzenie naszego Sejmu i 
kraju a Sejm zdaje mi się cały — zgo­
dził się na to, ażeby czwartą klasę za­
prowadzić.

Prosiłbym tedy, aby w tej XVI-tej 
rezolucyi po słowach : „ Wzywa się c. k.
Rząd aby przy każdym pociągu pospie­
sznym wprowadził odpowiednią do frek­
wencyi ilość wozów III. klasy44, dodać 
słow a: „i wziął pod rozwagę zaprowa­
dzenie czwartej klasy przy pociągach 
zwyczajnych44.

Zdaje mi się, że to żądanie jest tu 
całkiem na miejscu, dlatego sądzę, że p. 
sprawozdawca taki życzliwy dla spraw

kolei owycli, na tę dodatkową rezolucję 
się zgodzi, tem bardziej ze tu apelował 
do posłów ludowych, ażeby z nim raz 
w sprawach kolejowych do 
mowali. więc zechce też i z nami do Kzą- 
du i o 'tę IV-tą klasę! zaszturmowac.

( Wesołość!j
Marszałek. Ozy ż ą d a  kto jeszcze 

głosu ? (Nikt). Rozprawa ogolna zamknię­
ta. Głos ma p. Sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Kolischer. O ile 
wyrozumiałem, ksiądz dobrodziej Stoja- 
łowski życzy sobie, aby dodać jeden ustęp 
do XVI. rezolucyi żądający zaprowadze­
nia IV. klasy przy pociągach.

Otóż tu znów to okrzyczane Koło 
polskie niejednokrotnie w tej mierze sta­
rało się w ministerstwie kolejowem i w 
komisyi budżetowej i trafiafo na stanow­
czy opór pana ministra kolejowego a to 
z powodów : po pierwsze dlatego, ponie­
waż my mamy w Austryi postanowienia 
dla klas robotniczych, ażeby tych robo­
tników, jeśli ich zbierze się dziesięciu, prze­
wozić po tych samych cenach a nawet 
po niższych,jakie w państwie niemieckiem 
są oznaczone dla klasy IV -te j,#po drugie' 
z tego powodu, ponieważ koleje żelazne, 
które przecież mają ogromny brak wago­
nów i innych urządzeń, nie posiadają 
urządzeń dla IV-tej klasy, toby więc masę 
pieniędzy kosztowało.

Co do tego, co mówił p Staruch za­
uważę, że prawdą jest, że w Austryi trze­
ba, aby się zebrało dziesięciu robotników 
bo ośmiu nie wystarczy, aby otrzymać tę 
zniżkę taryfową. Jabym nic nie miał 
przeciw^ temu, aby ta wymagana liczba 
dziesięciu została zmniejszoną, bo są wy­
padki specyalne co do ruchu przez Tryest, 
gdzie Rząd już dawał te zniżki dla pię­
ciu ludzi, ale ja nie mam wniosku p. Sta­
rucha napisanego i nie mogę też co do 
tego nienapisanego wniosku oświadczyć 
się, chociaż on mi jest sympatyczny.

Jabym radził, aby ten wniosek p. 
Staruch wniósł do Sejmu, będzie on przy­
dzielony do komisyi kolejowej, która z 
pewnością rzecz tę uwzględni. Na razie 
atoli proszę, ażeby wnioski komisyi przy­
jąć bez zmiany.

Marszałek. Do rezolucyi XVI. uczy­
nił p. ks. Stojałowski dodatek, aby na końcu 
dodać : „ i wziął pod rozwagę zaprowadze- 
me « klasy przy pociągach zwyczaj­
nych .

Kto ten dodatek popiera, zechce rę­
87



kę podnieść. (Dostateczna ilość)- Jest po­
party. Czy p. sprawozdawca żąda jeszcze 
głosu ?

Sprawozdawca p. Kołischer. Nie.
Marszałek. Ponieważ p. sprawozdawca 

nie żąda głosu, dyskusya jest zamknięta.
Podaję do głosowania rezolucyę XVI. 

komisyi. Kto ją przyjmuje, zechce rękę 
podnieść^ (Większość). Jest przyjęta.

Obecnie podaję do głosowania doda­
tek p. ks. Stojalowskiego. Kto go przyj­
muje, zechce rękę podnieść. ( Większość) 
Jest przyjęty.

Sprawozdawca p. Kołischer (czyta).
XVII.

Wzywa się c. k. Rząd, aby obniżył 
czynsz dzierżawy za restauracye kolejo­
we i w ten sposób umożliwił lepszą ob­
sługę publiczności przez podanie zdro­
wych potraw.

Marszałek. Do rezolucyi XV II. żąda 
kto głosu.

P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Stojałowski ma głos.
P. Stojałowski. Ważna w tej XVII. 

rezolucyi poruszona jest sprawa, ale zdaje 
mi się, że w tym celu, aby publiczności 
były dostarczane zdrowe potrawy. Lecz 
środek proponowany przez rezolucyę, a 
mianowicie : „obniżenie czynszu dzierża­
wy dla restauratorów kolej owy chw nife 
prowadzi do tego celu.

Wiemy przecież, kto ma najczęściej 
dzierżawę restauracyj na dworcach kole­
jowych, i to rzecz pewna, że jeśli Rząd 
obniży cenę dzierżawy, to dla dzierżawcy 
będzie zysk większy, a my podróżni bę­
dziemy musieli zjadać potrawy tak samo, 
jak dotąd liche, a może jeszcze gorsze.

Otóż obniżenie czynszu dzierżawne­
go nie zapewnia nam, że będziemy mieli 
jaką taką wygodę i tańsze a zdrowe po­
trawy. Dlatego jabym zamiast postawio­
nej przez komisyę rezolucyi proponował.

„W zywa się c. k. Rząd, ażeby roz 
ciągnął ścisły nadzór nad restauracyami 
kolej owemi i w ten sposób umożliwił lep­
szą usługę publiczności przez podanie 
zdrowych potraw.

(Liczne brawa).
Marszałek. P. Stojałowski stawia do 

rezolucyi XVII. poprawkę:
(Czyta)
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Wzywa się c. k. Rząd, ażeby roz­
ciągnął ścisły nadzór nad restauracyami 
kolej owemi — zamiast słów „obniżył4* do 
„kolejowe44.

Kto tę poprawkę popiera, zechce rę­
kę podnieść (Dostateczna liczba). Jest po­
parta.

Czy żąda jeszcze kto głosu? (Nikt) 
Rozprawa zamknięta, p. sprawozdawca 
ma głos.

Sprawozdawca p. Kołischer. Przyj­
muję poprawkę p. Stojałowskiego.

Marszałek Wobec tego, że p. sprawo­
zdawca przyjął poprawkę p. Stojałowskie­
go w imieniu komisyi, poddaję ją łącznie 
z punktem XVII. rezolucyi pod głosowa­
nie.

Rezolucya ta zatem brzmi :
(Czyta)
XVII.

,,Wzywa się c. k. Rząd, aby rozcią­
gnął ścisły nadzór nad restauracyami ko­
lej owemi i w ten sposób umożliwił lepszą 
obsługę publiczności przez podanie zdro­
wych potraw*4,

Kto ją przyjmuje, zechce rękę pod 
nieść (Większość). Jest przyjęta.

Sprawozoawca p. Kołischer (czyta).

XVIII.
Wzywa się c. k. Rząd, aby c. k. 

Dyrekcye kolejowe zobowiązały przedsię­
biorców utrzymujących nâ  większych 
stacyrch kolejowych czytelnie, do prze­
chowywania odpowiedniego zapasu zna­
czków pocztowych dla drobnej sprze­
daży.

Marszałek. Do punktu XVIII. żąda 
kto g o su ?

P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Stojałowski ma głos.
P. Stojałowski. Wdzięczny jestem 

szan. sprawozdawcy za to, że komisya 
chociaż tylko częściowo uwzględniła po­
stawione już przed kilku laty ŵ  Sejmie 
żądanie, ażeby dla wygody publiczności 
były na stacyach marki pocztowe i t. zw. 
korespondentki.

Zdaje mi się atoli, że w inny sposób, 
aniżeli komisya to czyni, trzeba to wezwa­
nie do Rządu wystosować. Jestem czło­
wiekiem praktycznym. Często bywam w 
tern położeniu, że mi na s bacy i kolejowej 
potrzeba znaczka pocztowego. Zdarza się,

8. października 1908.



ze znaczki takie ma na stacyi albo kelner 
w restauracyi, albo ktoś inny, a za które mu 
ja wstydziłbym się dać np. 10 halerzy, 
tj. tyle, ile znaczek kosztuje, bo skąd ja 
przychodzę do. tego, ażeby ten ktoś za 
darmo mię obsługiwał i czynił mi wy­
godę, więc muszę płacić więcej.

Dlatego żądałbym, aby na wszystkich 
stacyach kolejowych w Galicyi zaprowa­
dzono to, co jest na wszystkich stacyach 
w Europie, i co jest obecnie we Lwowie, 
a mianowicie, ażeby na stacyach kolejo­
wych były urzędy pocztowe i telegra­
ficzne, któreby przyjmowały depesze, 
oraz sprzedawały znaczki pocztowe i karty 
korespondencyj ne.

Rezolucya moja tedy opiewa 
{czyta) :

„W zywa się c. k. Eząd, żeby na 
większych stacyach kolejowych a w szcze­
gólności w Krakowie zaprowadził expo- 
zytury pocztowe dla wygody publiczności1*.

Marszałek. Rezolucya p. Stojałowskie- 
go brzmi

(czyta ;X
„W zywa się c. k. Rząd, żeby na 

większych stacyach kolejowych a w szcze­
gólności w Krakowie zaprowadził expo- 
zytury pocztowe dla wygody publiczności1*.

Poddani tę rezolucyę do poparcia. 
Kto ją popiera, zechce rękę podnieść. 
(.Dostateczna ilość). Jestu dostatecznie po­
parta.

P. Bandrowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Bandrowski ma głos.
P. Bandrowski. Wysoka Izbo!
Pozwolę sobie zwrócić uwagę na 

rzecz, która właściwie nie leży w naszej 
kompetencyi, która nas jednak żywo do­
tyka, a mianowicie na sposób prowadze­
nia t. zw. Czytelni kolejowych. Proszę 
Panów! Te czytelnie kolejowe mają 
obecnie szczególniejszy charakter, a przy­
puszczam, że pierwotnie nie były tak 
pomyślane, jak są prowadzone obecnie.

(Głosy. Bardzo słusznie!)
(Brawa).

Krótko powiem: te czytelnie zajmują się 
lekturą t. zw. lekką. Nie przeczę, że lekka 
lektura podczas śmiertelnych nudów dłu­
giej jazdy koleją jest rzeczą pożądaną, 
ale to, co podróżnym bywa jako taka 
„lekka lektura** podawane, to istotnie 
rzecz przerażająca...

15. Posiedzenie z dnia

.(Głos/. Bardzo słusznie! Tak jest!)
Otóż jest obowiązkiem Rządu oto­

czyć te Czytelnie pewną kontrolą, kon­
trolą nie w tern znaczeniu, ażeby im za­
kazać sprzedawania, a żądającym czyta­
nia pewnych utworow czy pism, ale w tern 
znaczeniu, ażali Czytelnie działają w tym- 
duchu, jakiego zwłaszcza dla młodzieży 
naszej, wszyscy wymagamy.

(Liczne brawa).
A potem druga rzecz: Te Czytelnie 

kolejowe są przeważnie niemieckie. Niech 
sobie będą niemieckie, francuskie, angiel­
skie, jak się im podoba, ale my, którzy 
chcemy o ile możności naprawie to złe, 
co jest w kraju, którzy chcemy, aby 
dobra książka dostała się w ręce ludu 
nie możemy uznać, że Czytelnie kolejowe 
temi zasadami się powodują.

(Głosy. Niestety ! Tak jest!)
Rezolucyą tej sprawy załatwić nie 

możemy ale sądzę, że ten głos, który tu 
w Sejmie się odezwał, będzie wystarcza­
jący, ażeby Rząd na czytelnie kolejowe 
baczniejszą zwrócił uwagę.

1(Braica i oklaski).
Marszałek. Nikt więcej  ̂głosu me 

żąda? (Nikt). Rozprawa zamknięta. Pan 
sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. Koliscber. Przyj- 
muję poprawkę p. Stojałowskiego do 
punktu XVIII.

Marszałek. Ponieważ sprawozdawca 
przyjął poprawkę p. Stojałowskiego przy­
stępujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
p. XVIII. wniosków komisyi z poprawką 
p. Stojałowskiego, która brzm i: Wzywa
się c. k. Rząd, żeby na większych sta­
cyach kolejowych a w szczególności w 
Krakowie zaprowadzić expozytury poczto­
we dla wygody publiczności, zechce rękę 
podnieść. ( H iększość). Jest przyjęty,

Sprawozdawca p. Kolischer (czyta :)
X IX .

Wzywa się c. k. Rząd, aby na sta­
cyach kolejowych i w pociągach kolejo­
wych na szlakach galicyjskich utrzymy­
wał należyty pożądek.

Marszałek. Do rezolucyi X IX . jest 
dodatek p. Starucha, który opiewa :

(czyta:)

„i żeby na kolejach w Galicyi był uży­
wany tylko park kolejowy w dobrym 
stanie**.

8. października 1908. 667
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Podam tę poprawkę do poparcia 
Kto ją  popiera, zechce rękę podnieść. 
(Dostateczna ilość). Jest poparta.

P. Stojałowski. Proszę o głos.
Marszałek. P. Stojałowski ma głos.
P. Stojałowski. I ta rezolucya X IX , 

jest niejako przyjęciem jednego z żądań, 
które już niejednoktotnie w tej Izbie 
podnoszono, t. j. ażeby Rząd na kolejach 
w pociągach i w wagonach utrzymywał 
jakiś porządek, ażeby kazał zamiatać 
i wymy wać wagony. Wszyscy z doświad­
czenia znamy Rząd i wiemy, że ze wszyst­
kimi urzędami, które noszą firmę-: „c. k u 
trzeba gadać na rozum i całkiem wyraźnie, 
ponieważ one na delikatnie wyrażonych 
żądaniach jakoś nie chcą się rozumieć.

(Braiva — wesołość).
Otóż slusznem jest żądanie ogółu 

publiczności, ażeby ze względu na zdro­
wie i‘ przyzwoitość, zamiatano i wymy­
wano wagony, wyrzucano śmiecie, obcie- 
rano proch i t. d. bo to rzeczywiście 
wstyd jechać w takich wozach kolejowych 
jak u nas, człowiek nie wie, gdzie siąść 
i musi znosić ten nieporządek, jaki tam 
istnieje.

Jeżeli my tak powiemy 
{czyta):

„W zywa się c. k. Rząd, aby na sta- 
cyach kolejowych i w pociągach kolej o- 
wych na szlakach galicyjskich utrzymy­
wał należyty porządek^ — to naczelnik 
stacyi z pewnością tego nie zrozumie, 
i będzie myślał, że idzie o to. ażeby po­
ciąg odszedł we właściwej godzinie, a nie 
zechce uwzględnić tego, że należy zamia­
tać i myć wozy, lub należałoby dodać 
choćby jeden wóz, ażeby ludzie nie du­
sili się jak śledzie.

Otóż sądzę, że rezolucyę tę należa­
łoby wystylizować wyraźniej, a miano­
wicie by dodać na końcu: ni czystość
tudzież w razie większej liczby podró­
żnych dodawał potrzebne wozyu.

{Bratoa i oklaski)
(Głosy. Doskonale!)
Marszałek. Podam tę poprawkę 

p. Stojałowskiego do poparcia! Kto ją 
popiera, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
ilość). Jest poparta. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? {Nikt). Rozprawa zamknięta. Poseł 
sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. Kolischer. Przyj­

muję rezolucyę w tekście proponowanym 
przez p. Stojałowskiego.

Marszałek. Sprawozdawca przyj ął 
rezolucye pp. Starucha i Stojałowskiego. 
Poddaję zatem pod głosowanie punkt 
X IX , wraz z rezolucyami pp. Starucha 
i Stojałowskiego.

Rezolucye te zatem będą brzmiały: 
{czyta :) *
X IX .

„Wzywa się c. k. Rząd, aby na sta- 
cyach kolejowych i w pociągach kolejo­
wych na szlakach galicyjskich utrzymy­
wał należyty porządek i czystość tudzież 
w razie większej liczby podróżnych do­
dawał potrzebne wozy i żeby na kolejach 
w Galicyi był używany tylko park kole­
jowy w dobrym stanie. Kto je  przyjmuje, 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Są 
przyjęte.

Sprawozdawca p. Kolischer {czyta :)
X X .

Wzywa się c. k. Rząd, aby na li­
niach galicyjskich powiększył istniejące 
i utworzył nowe magazyny dla transpor­
tów mięsa.

X X I.
Sejm wzywa c. k. Rząd, by przez 

odpowiednie inwestycye na linii kolei lo­
kalnej Tarnopol-Zbaraż (ochrony śniego­
we, ładownie bydła i t. d.) umożliwił na­
leżyte funkcyonowanie tej kolei.

Marszałek. Rozprawa otwarta. Czy 
żąda kto głosu? {Nikt.) Gdy- nikt głosu 
nie żąda, rozprawa zamknięta, przystę­
pujemy do głosowania. Kto przyjmuje 
te wnioski, zechce rękę podnieść. {Więk­
szość.) Są przyjęte. Są jeszcze dodatkowe 
rezolucye. Najpierw rezolucya p. Schatzla, 
która opiewa: {czyta:)

„W zywa się c, k. Rząd, aby w ra­
zie dalszego opóźnienia w otwarciu ru­
chu na linii kolejowej' Lwów Brzeżany- 
Podliajce wprowadził niezwłocznie przy­
najmniej ruch na przestrzeni tej linii Po- 
tutory-Brzeżany a.

Rozprawa otwarta, czy żąda kto 
głosu? (Xi!4.) Głos ma p. sprawozdawca.

Fptawozdawea p. Kolischer. Przyj­
muję tę rezolucyę.

Marszałek. Przystępujemy do głoso­
wania. Kto przyjmuje r^zoliuyę, zech­
ce rękę podnieść. {Więk-zusc.) Jest przy- • 
jęta.

Potem jest rezolucya p. Stapińskie- 
go, która opiewa: {czyta).
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.Sejm wzywa o. k. Rząd, aby po­
słom wybranym na Sejm krajowy w Gra- 
licyi udzielił na liniach kolejowych Ga- 
licyi a to tak własnych jak i w jego za­
rządzie będących tych samych zniżek, 
ułatwień i udogodnień, jakie mają posło­
wie Rady państwa44.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu (Nikt).' P. sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. Kolischer. Przyj- 
muję tę rezolucyę^

Marszałek. Przystępujemy do gło­
sowania Kto przyjmuje tę rezolucyę, 
zechce rękę. podnieść. \\\ięk*zość). Jest 
P o ję t a ,

. Następna rezolucya p. Juliana Bru- 
ttickiego opiewa : {czyta)

„W zywa się c. k. Rząd, by w spo­
sób stosowny a energiczny wystąpił 
przeciw gospodarce kartelowej a specyal- 
nie przeciw gospodarce kartelu żelaznego 
aązyl do zmuszenia kartelu do stosownej 
zniz vi cen żelaza w ogóle a specyalnie 
szyn kolejowych, a gdyby to było bez- 
putecznem , by przystąpił do zakupna
cznych“Va SZyU Z fabryk zagrani-

g łosn ?°ZpraWa otwarta‘ Czy żąda kto

P. otojało A/ski. Proszę o głos".
Marsz dek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stoją owski. Wysoka Izbo !
Właśnie z ust Ekscelencyi p Mar 

szalka dowiedziałem się, że taką rezolu­
cję  postaw,ono, a ponieważ postawiłem 
lezolucyę w tym samym duchu, cofam swo­
ją, ponieważ jest identyczną z odczyta- 
uą rezolucya.

Przy tej rezolucyi chcę wypowie­
dzieć kilka uwag. Ucieszyło mnie to bar­
dzo, ze p. sprawozdawca w sprawozda­
niu s wojem tak surowe zdanie przeciw 
kartelowi wypowiedział. Jest on najbar­
dziej kompetentnym sędzią w tych spra-
sJ-nr, H W,ęC.,Z . pewnością wie, jakie 
Oa i  ̂ ^ y iZŁidzają społeczeństwu wszyst­
kie kartele i te wszystkie kombinacye, 

y ;sPrzeoaż czy handel, ozy producya 
cała suupia się ęku jedm go człowie- 

1 czy Jednej kompanii, która jak p. 
sprawoz dawca powiada, dochodzi potem 
aa a lej powagi, że „nie rząd nad nią, 
\iko ona jest nad samym rządem44.

Dążyć musimy do tego, ażeby nie 
taki kartel i taki monopol był ponad

rządem, ale żeby społeczeństwo i rząd 
kontrolę wywierały i ostatecznie mogły 
i miały prawo nakazywać takim panom, 
aby swój monopol rozwiązali, a przynaj­
mniej rząd nie dopuszczał do tego, aby 
kartelowcy wyzyskiwali całe społeczeń­
stwo.

Przypominam sobie, że za czasów, 
kiedy Eksc. Biliński był ministrem, we­
szła do parlamentu ustawa przeciw kar­
telom i nie wiem jakimi to drogami się stało 
że ten projekt znikł z parlamentu i do­
tychczas nie mamy w Austryi ustawy 
przeci wkartelowej.

Być może, ż-e to się tak dzieje, jak 
się dzieje w kartelu żelaznym, który me 
dlatego rozkazuje rządowi, ponieważ 
przedstawia wielką potęgę finansową, ale 
dlatego, że ma rozmaite środki i fundu- 
siki dyspozycyjne, aby smarować  ̂ wszę­
dzie, gdzie potrzeba, przednie, średnie 
i tylne koła a jak wszystkie koła taki. 
kartel milionowymi funduszami posma­
ruje, to potem przejedzie i ponad rzą­
dem.

Mnie się zdaje, że w calem spra­
wozdaniu succus et sanguis, była ta 
sprawa kartelowa, lecz jeżeli się poruszy­
ło ją na czele sprawozdania, trzeba było 
też i w pierwszej rezolucyi zaraz powie­
dzieć, o co nam chodzi i gdzie jest sęk 
całej sprawy kolejowej. Tymczasem p. 
sprawozdawca pokazał pazurek, ale -wnet 
się ubrał w rękawiczki i tę sprawę w re- 
zolucyach pominął i musieliśmy go w tej 
sprawie wyręczyć. Bo też może są takie 
okoliczności, że p. Kolischer nie może 
tak ostro występować, jak ktoś z nas, 
który w sprawach finansowych jest sobie 
chudopachołkiem i nic nie znaczy wła­
śnie w tych pieniężnych wysokich sfe­
rach. Dlatego też my tern śmielej może- 
my tę rezolucyę postawić i prosiłbym p. 
kolegę Brunickiego, aby był łaskaw dodać 
żeby rząd w razie podjęcia walki z rządem 
nie wahał się z importem żelaza z za­
granicy.

(P. Brunicki. To już jest .
P. Kolischer wypowiedział w swo 

jem końcowem przemówieniu zdanie, 
że gospodarswo krajowe nie powinno 
brać z zagranicy. Na tę zasadę tak ogól­
nie wypowiedzianą, godzić sie/ nie mogę, 
Gospodarstwo krajowe, zwłaszcza u nas, 
musi brac z zagranicy, niektóre rzeczy, 
bo zelaza u nas np. nie ma.

Nie chcę ujmować p. sprawozdawcy 
zasiugp pracowitości i tej odwagi, że
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w takim tonie wystąpił przeciw kartelo­
wi, muszę jednak dodać, że nie całkiem 
słusznie powiedział, że komisya kolejowa 
zrobiła to pierwsza. Ona nie jest pierw­
szą. Najlepszy przy kła dały nam Czechy. 
Gdy nie mogły sobie dać rady z kartelem 
żelaznym w Austryi i jak przyszło 
do wojny z Kestrankiem, który swoimi 
sposobami nie mógł doprowadzić do ugo­
dy, Praga nawiązała stosunki z Francyą 
i dała nam przykład, że jest jakiś spo­
sób, aby tych kartelowców ukrócić.

Więc zdaje mi się, że po obecnym 
przykładzie Czechów można znaleść spo­
sób na p. Kestranka, by się cofnął

(P. Brunicki. „On się już cofa“ ) 
a rząd nasz powinien także zdobyć się 
na odwagę.

Zakończę osobistą prośbą do szano­
wnego sprawozdawcy, by, co rozpoczął, 
dokończył. Pan sprawozdawca, który ja ­
ko fachowiec referuje przed nami tę 
sprawę w Wiedniu zna te wszystki ścież­
ki i drogi, któremi iść trzeba i ma głos 
w wiedeńskim „Beiraciea kolejowym — 
niechże więc z tą samą gorliwością zech­
ce poprzeć rezolucye sejmowe — w ta­
kim razie wspólnemi siłami dojdziemy 
do pomyślnego skutku.

Marszałek. Czy do rezolucyi, posta­
wionej przez p. Brunickiego żąda kto j e ­
szcze głosu (Nikt.) Jeśli nikt głosu nie 
żąda, rozprawa zamknięta, głos ma p. 
sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Kołischer. Wysoka
Izbo!

Byłbym zupełnie niekonsekwentny, 
gdybym się sprzeciwiał rezolucyi, która 
daje wyraz moim myślom i którą ja sam 
jako referent komisyi poruszyłem. Ponie­
waż atoli p. ks. Stojałowski sprawę tę 
poruszył, w uzupełnieniu tego, co już 
poprzednio powiedziałem, muszę jeszcze 
kilka uwag i taktów przytoczyć.

Z tych faktów niektóre będą takie, 
których panowie nigdzie jeszcze nie spo­
tkaliście ani w jurystyce ani w public}'- 
styce ani w literaturze i które będą po 
raz pierwszy w parlamencie jakimś po­
dane do wiadomości.

Nim atoli to uczynię, muszę się 
zastrzedz przeciw temu, co delikatnie 
dziś ks. Stojałowski powiedział, jakobym 
ja miał możność jakichś konfliktów z ty­
mi lu d ź m ig d y b y  tak bjdo, tobym nie 
poruszał tego jako członek komisyi kole­
jowej i jako jej sprawozdawca.

Ja jestem nieprzyjacielem każdej 
lichwy, lichwa atoli żelazna, proszę pa­
nów, jest największą lichwą, jaką my 
dziś w Austryi mamy. Rozumie się więc 
samo przez się, że ni etyl ko będę popierał 
wszelkie usiłowania na wszelkich tere­
nach, by tę lichwę zwalczać, ale i szu­
kać będę do tego sojuszników, gdzie­
kolwiek ich znajdę.

A teraz historya tej rzeczy — teraz 
przychodzą te enuncyacyą niewiadome. 
Gdy rząd austryacki zaprowadzał taryźę 
cłową austro-węgierską, ministeryum han­
dlu austryackie postawiło taryfę na że­
lazo niższą, jak są wydrukowane w ca- 
łem przeświadczeniu, że nietylko koła 
konsumentów ale cała administracya 
przemysłu, wszystkich innych branż i rol­
nictwa i kolei żelaznych są pod tym 
pręgierzem tych panów, zrobiło to w tern 
przekonaniu i przeświadczeniu, że urzą­
dzenia techniczne industryi żelaznej zno­
szą nasze cła, jak są dziś w użyciu. 
Przyszło wtedy do mówienia z Węgrami, 
naturalnie, że tego się nie zrobiło pu­
blicznie, a Węgrzy powiedzieli przez usta 
swego ówczesnego premiera, że Węgry 
na to pod żadnym warunki nn się nie 
zgodzą, mają bowiem industryę żelazną, 
która jest w słabszych warunkach tech­
nicznych urządzeń jak austryacka i po­
wiedzieli sobie, że z tego nic nie spu­
szczą, ażeby konkurencya austryacka 
węgierskim fabrykom i hutom żelaza nie 
szkodziła.

Prócz tego te wpływy i wpływiki, 
które w Austryi nigdzie tak silnie nie 
działają jak przy kartelu żelaznym, o któ­
rych mówił dziś bez rękawiczek p. ks. 
Stojałowski, w Węgrzech jeszcze więcej 
działają jak w Austryi.

Miał wtedy p. Kestranek łatwe ży­
cie, bo wiedział, że jakkolwiek na taj- 
nem posiedzeniu Rady przemysłowej pań­
stwowej uchwalili większością głosów 
przemysłowcy, a nie socyaliści i nie ro­
botnicy, że trzeba zniżyć taryfę cłową 
na żelazo i produkfca żelazne, mimo to 
śmiał się z tego pan Kestranek, bo wie­
dział, że ma na Węgrzech silne plecy.

To był akt I. Teraz przychodzi 
akt II.

Przyszło do traktatu handlowego 
z państwem niemieckiem. Wtedy znowu 
ministerstwo handlu starało się o zniżkę 
na cło żelaza, wtedy odpowiedział ów­
czesny premier węgierski: „nie będzie
ugody z Austryą, jeżeli się od Prusaków
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tj. Niemiec będzie przy traktacie handlo­
wym żądało w tych a tych pozycyach 
zniżek albo jeżeli się będzie państwu nie­
mieckiemu zniżki te koncedowałoa, czyli 
innemi słowy, obstawał przy tych ogro­
mnych ciach lichwiarskich.

Konsekwencyą tej rzeczy jest to, że 
panowie posłowie Rady państwa grożą 
kartelowi żelaznemu, a pan Kestranek 
się śmieje. Kestranek ma mieć 3 kroć 
stotysięcy  ̂ rocznie, opłata sekretarzów 
nadzwyczaj utalentowanych, którzy biorą 
gażę p0  ̂20, 30, 40 tysięcy koron i z ca- 
ego świata się śmieje, bo wie, że jak­
kolwiek w każdej chwili parlament au- 
stryacki i Izba panów ma prawo (i tu 
mę publika myli) zniżyć taryfy, to ta 
zniżka nigdy nie wejdzie w życie, bo 
Węgrzy nie pozwolą na to do 1917 r.
. Myślałem wtedy, jak i inni myśleli, 
jak sobie w tej krytycznej sytuacja mo­
żna poradzić i odpowiedź moja — nie 
ylko dla kolej i państwowych, ale wogóle 

— jest, że niema innej rady, jak ażeby 
zagrozić kartelowi żelaznemu, że jeżeli 

ędzie wyzyskiwało w 40°/0 zysku (i wię­
cej ) przy imporcie żelaza co do zapotrze­
bowania państwowego, ażeby państwo 
ewentualnie zagroziło importem żelaza 
obcego.

r̂ ° .a|:0^ 00 Powiedziałem, jest we­
dług pojęć społeczeństwa austryackiego 
i sfer przemysłowych zdradą stanu, zdra­
dą stanu jest przedewszystkiem w parla­
mencie, który ma piątą część głosów 
socyalistycznych — będzie to znaczyć: 
odebrać robotę w państwie austryackiem 
i jasna rzecz, że jeżeli ja jako minister, 
jako urzędnik sprowadzam obce żelazo 
z drugiego państwa, to ta robota, która* 
by była ̂ skonsumowana, zarobiona w Au- 
stryi, pójdzie za granicę.

I naturalna rzecz, że ma się w tej 
chwili wszystkie klasy robotnicze w je .  
dnej parze z najbardziej kapitalistyczne- 
mi, jak w ogóle francuska maksyma „las 
extremes se touchent44 niejednokrotnie się 
sprawdza.

 ̂Dlatego ta rzecz jest nietylko eko­
nomiczną ale w wysokim stopniu poli­
tyczną. Otóż proszę panów jak z tego 
wybrnąć ?

Nie znam — powtarzam — innej 
drogi nietylko przy kolejach żelaznych.

. 4 lbo Proszę Panów, gdy w Krako­
wie ̂ imała w swoim czasie powstać gwo- 
ździarnia, kartel żelazny zabronił zakła­

dania jej. Nareszcie ona przecież powstała, 
bo jeżeli kto chce pieniądze stracić, może 
sobie bądź co bądź z zagranicy surowiec 
sprowadzić.

Cóż zrobił kartel ?
Sprowadził materyał po 22 K a gwo­

ździe gotowe sprzedawał konsumentom 
tej krakowskiej fabryki po 2 D /2 K to 
znaczy sprzedawał produkt gotowy ta­
niej niż kupował materyał.

Kartel może sohie na to pozwolić, 
bo on tyle zarabia na normalnym swoim 
odbycie, że przy takiej swojej^ organiza- 
cyi, przy takich rezerwach i zasobach 
mógłby nawet za darmo dać towar, gdy. 
chodzi o zabicie konkurenta.

Atoli państwo nie jest znowu  ̂tak 
słabą egzystencją albo też nie powinno 
nią być, żeby się dało przez kartel przy 
każdej sposobności zabić.

Notoryczną jest rzeczą, żerny swoje 
szyny w Austryi przepłacamy o 40 do 
50°/0 ; notorycznem jest, że koleje żela­
zne za główny swój materyał muszą 
opłacać haracz kartelowi żelaznemu ; no­
torycznem jest, że dyrekeya kolei targuje 
się z biednymi kuśnierzami w Ty- 
śmienicy o 5 grajcarów na każdym ko­
żuchu —

U Ir (ma i oklaski).
(Głosy. Słuchajcie !)

, a. z drugiej strony oddaje się 
z całą świadomością na łup tych ludzi.

. ^  Wiedniu, w kołach bardzo mia­
rodajnych 1 wysoko stojących była myśl, 
czyby rząd nie mógł dla pewnych na­
szych fabryk żelaza przerabiających za­
graniczny materyał, sprowadzać tego że­
laza i czyby z tego nie wyniknął konflikt 
z Węgrami.

Według mego zdania najmniej’ szej 
wątpliwości nie ulega, że jeżeli Węgry 
dostały całych 44°/0 to my z naszych 
667. możemy lukrować, bo tylko z jednej 
kieszeni bierzemy a do drugiej dajemy 
i W ęgry nic do tego nie mają.

Mimo to nie radziłbym tak na po­
czekaniu załatwiać rezolucyi takich, jakie 
one wynikają z mego przemówienia 
i jakie są sformułowane we wniosku p. 
Brumckiego, i to nie z powodu przyto- 

tu jyzez ks. Stojałowskiego,
mianowice, me dlatego, żebym był nie­
konsekwentnym lub żeby mi to nie kwa- 

lowa o i,d. bo przeciwnie — niech mnie 
ks. otojałowski skontroluje — jeżeli tylko
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Pan Bóg da nam zdrowie i możność pra­
cowania, to już ja tę rzecz będę miał 
sposobność bronić na wiedeńskim te­
renie.

Radzę tedy, żeby te rezolucye ode­
słać do komisyi kolejowej z tern, żeby 
ich do kosza nie wrzucała lecz dała je 
stronnictwom sejmowym do przeczy tania, 
rozważenia i ewentualnego przeredago­
wania, a jeżeli Sejm. zgodzi się z nami, 
to jest ze mną i z ks. Stojałowskim, 
wtedy powinno się uważać, żeby tej 
sprawy pierwszej wagi nie postawiono 
na równi ze sprawą znaczków listowych, 
powinno się jej bronić w Wiedfću jako 

.pierwszorzędnego postulatu.
(Brawa i oklaski-)

P. Brunicki Julian. Proszę o głos 
pod względem formalnym.

Marszałek. Głos ma pod względem 
formalnym p. Brunicki.

P. Brunicki. Ja się zgadzam na ode­
słanie mojej rezolucyi do komisyi ale pod 
warunkiem, że jeszcze tego roku komisya 
zda sprawę sejmowi.

Marszałek. Warunków nie mogę pod­
dawać do głosowania.

P. ks. Stojałowski. Proszę o głos 
w sprawie formalnej.

Marrzałek. W  sprawie formalnej ma 
głos p. ks. Stojałowski.

P. ks. Stojałowski. Stawiam wniosek, 
żeby do tej rezolucyi nie dodawać wa­
runku, lecz żeby uchwalić ją pój. restu 
w tej formie,' że odsyła się ją do komi- 
syi z tern, żeby przyszła jeszcze ze spra­
wozdaniem ńa bieżącej sesyi.

Marszałek. Więc jest wniosek for­
malny p. ks. Stojałowskiego, żeby rezo­
lucyę p. Juliana Brunickiego, która 
brzm i:

„W zywa się c. k. Rząd, by w spo­
sób stosowny a energiczny wystąpił prze­
ciw gospodarce kartelowej a specyalnie 
przeciw gospodarce kartelu żelaznego, 
dążył do zmuszenia kartelu do stosownej 
zniżki cen żelaza w ogóle a specyalnie 
szyn kolej owych, a gdyby to było bez- 
skutecznem, by przystąpił do zakupna 
i wprowadzenia szyn z fabryk zagrani­
cznych.u

odesłać do komisyi kolejowej z tern, 
żeby zdała o niej sprawę jeszcze na bie­
żącej sesyi.

Kto ten wniosek przyjmuje, zechce 
rękę podnieść.

Jest pryjęty.
Następnie jest rezolucya p. Halbana, 

która opiewa :
(czyta)

Wzywa się c. k. Rząd, aby celem 
udogodnienia komunikacyi między Lwo­
wem a Drohobyczem i Borysławiem oraz 
między Lwowem a Ławocznem i Pesztem 
zaprowadził pociągi pospieszne na linii 
Lwów—Ławoczne z odgałęzieniem z Stry­
ja do Drohobycza i Borysławia.

Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu ? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Koliszer. Imieniem 
komisyi kolejowej zgadzam się na rezo­
lucją p. Halbana.

Marszałek. Kto przyjmuje tę rezo­
lucyę, zechce rękę podnieść. Jest przy- 
jęta.

Nakoniec jest rezolucya p. Ban- 
drowskiego która opiewa:

„W zywą się c. k. Rząd, aby wpro­
wadził bezpośrednią jak najkrótszą ko- 
munikacyę między Krakowem a War­
szawą L

Rozrawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu? ( \'ikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta.

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Kolischer. Imie­

niem komisyi zgadzam się na tę rezo- 
lucyę.

Marszałek. Kto się na tę rezolucyę 
zgadza, zechce rękę podnieść. Jest przy- 
jęta.

Tem samem punkt 10. porządku 
dziennego został wyczerpany.

Następuje sprawozdanie komisyi 
podatkowej o sprawozdaniu Wydziału 
krajowego w przedmiocie czasowego r- 
wolnienia nowj^ch domów w Buczaczu 
od dodatków gminnych i powiatowych. 
(A>g. 248.)

Sprawozdawca poseł Schatzel ma
głos.

Sprawozdawca p. Schatzel ( 
czytać spraiv o zda nie.)

Sekrekarz p. Urbański. Wnoszę uwol­
nienie p. Sprawozdawcy od czytania 
sprawozdania.
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Marszałek. Jest wniosek uwolnienia 
p. Sprawozdawcy' od czytania sprawozda­
nia. Rozprawa otwarta. Czy żąda kto 
głosu P (AHkt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta. Przystępujemy do 
głosowania. Kto przyjmuje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 
Przyjęty.

Proszę o odczytanie wniosku ko- 
niisyi.

Sprawozdawca p. Schatzel (czyta.)
Wysoki Sejm raczy uchwalić nastę- 

pujący projekt ustawy.

Ustawa

z dnia.,., o czasowem uwolnieniu nowych 
domów w Buczaczu od dodatków gmin­
nych i powiatowych do podatku domo­

wo czynszowego i domowo-klasowego.

Za zgodą Sejmu Mojego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem postanawiam, 
co następuje:

Art. I.
Nowe domy w m. Buczaczu, które 

zostaną zbudowane w latach 1908 i 1909, 
wa ma się od dodatkow gminnych i po- 

wiatowych do państwowego podatku do- 
mowo-czyszowego i domowo-klasowego 
na taki sam okres czasu, na jaki te do­
my uzyskają uwolnienie od państwowego 
podatku domowo-czynszowego i domowo- 
klasowego.

Art. II.
Nowe domy, które w latach 1900 

włącznie do 1903 zbudowane zostały, 
nwalnia się od dodatków gminnych, no­
we domy które zostały zbudowane w la­
tach 1904 włącznie do 1907, od dodat­
ków gminnych i powiatowych do pań­
stwowego podatku domowo-czynszowego 
3 ^OInowo-klasowego, i to mianowicie tak 

a-czas ubiegły, jak również i na przy- 
ość na taki sam okres czasu, na jaki 

tym. przysługuje czasowe uwol- 
c^ me 0(5 państwowego podatku domo- 

ynszowego i domowo-klasowego.

Art. III,
w Art j-a®C3ĉ zle domów wymienionych 
w czasie* 1 natomiast obowiązani
artykułu’ • TT°ry“  owe domy w “ yśl• 1 U. tej ustawy korzystają z

uwolnienia od dodatków gminnych, 
względrie od dodatków gminnych i po­
wiatowych do państwowego podatku do­
mowo-czynszowego i domowo-klasowego, 
uiszczać dodatki gminne, względnie do­
datki gminne i powiatowe do 5 procen­
towego podatku, który z mocy §. 7.
ustawy z 9. lutego 1882 Dz. p. p. Nr.
17. bywa przypisany budynkom, uwolnio­
nym czasowo od podatku domowo-czyn­
szowego.

Art. IV.
Ustawa niniejsza nie narusza po­

stanowień §. 43. ustawy drogowej z 5 
lipca 1897. Dz. u. kr. Nr. 43. względnie 
§. 25. ustawy drogowej z 10 grudnia 
1907. Dz. u. kr. Nr. 155.

Art. V.
Ustawa niniejsza wchodzi w życie 

z dniem jej ogłoszenia.

Art. YI.
Wykonanie tej ustawy poruczam 

Mojemu Ministrowi spraw wewnętrznych 
i Ministowi skarbu.

Marszałek. Rozprawa otwarta, czy 
żąda kto głosu?

P. Winniczuk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Winniczuk.
P. Winniczuk. Wysokyj Sojme!
Horożany mista Buczacza nowi do­

my budujut, wysoki czynszy za pome- 
szkania pobyrajut i podatki derżawni 
odłaczujut ałe prosiąt o uwilnenie wid 
podatkiw hromadzkych i powitowych,

Pid tym wzhladom bułyby kontry- 
buenty selskych hromad duże znaczno 
pokrywdżeni, bo nakoły horożany mista 
Buczacza wid nowozbudowanych domiw 
dodatkiw powitowych ne budut płatyty, 
to chtoże ti dodatky powitowi opłaczu- 
waty bude jak ne kontrybenty silskych 
hromad.

Szczo do mijskoho dodatku nechaj 
sobi zwilniajut nowozbudowani domy, 
ałe powitowi dodatky tak samo jak po- 
datky derżawni nechaj wid nowych do­
miw horożany opłaczujut, szczoby za 
nych tych dodatkiw ne płatyły bidni 
kontrybuenty silskych hromad.

Z toji pry czyny wnoszu poprą wku, 
szczoby w artykułach I. II. i III. po 
słowach „hromadskychw opusty ty słowa 
i powitowych.
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Marszałek. Podam przedewszystkiem 
do poparcia poprawkę p. Winniczuka, 
który żąda, ażeby w art. I. opuścić sło­
wa „i powiatowych*4*

Kto popiera tę poprawkę, zechce 
rękę popnieść.

{Dostateczna ilość.) Jest poparta.
Czy żąda jeszcze kto głosu? {Nikt). 

Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zam­
knięta,

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Schatzel. W yso­

ki Sejmie !
Zauważam, źe sprawa Buczacza w 

interesie właśnie powiatu była należycie 
omawiana na posiedzeniu Rady powiato­
wej, gdzie i ten moment był brany w ra­
chubę.

Rada powiatowa na to się zgodziła, 
sprawa ta była załatwiona dwukrotną 
uchwałą Rady gminnej i wróciła do Ra­
dy powiatowej, która projekt ten przy- 
jęła.

Zauważam, że tutaj nie można 
mówić o jakiejś ujmie powiatu pod 
tym względem, ponieważ ustawa zmie­
rza do tego, ażeby rozbudzić chęć budo­
wania nowych domów w mieście i gdyby 
nie ta ustawa, te realności, które mają 
być uwolnione od tego dodatku nigdy by 
wybudowane nie były.

A  zatem [samo to wywołanie ruchu 
budowlanego nie może ujmy robić dla 
powiatu, bo powiat nie mógłby korzy­
stać ź tych dodatków, gdyby realności 
te wystawione nie były.

Sądzę, że nie jest to wyjątkowa 
ustawa, gdzie się stara przez ułatwienia 
rozbudzić większą chęć do budowania 
domów.

Dlatego wniosku tego -postawionego 
co do wyeliminowania tych dodatków 
powiatowych akceptować nie mogę tern 
bardziej, że nie mam do tego ze strony 
komisyi upoważnienia.

Marszałek Przystępujemy do roz­
prawy szczegółowej.

Proszę p. sprawozdawcę o odczyta­
nie art. I.

Sprawozdawca p. Schatzel {czyta.)

Art. 1.
Nowe domy w m. Buczacu, które 

zostaną zbudowane w latach 1908 i 1909 
uwalnia się od dodatków gminnych i po­
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wiatowych do państwowego podatku do 
mowo-czynszowego i domowo-klasowego 
na taki sam okres czasu, na jaki te do­
my uzyskają uwolnienie od państwowego 
podatku domowo-czynszowego i domowo- 
klasowego.

Marszałek. Poprawka p. Winniczu­
ka dotyczy art. I.

Czy żąda kto głosu? {Nikt.) Gdy 
nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta.

Głos ma p. Sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Schatzel. Zrzekam 

się głosu.
Marszałek. Przystępujemy do głoso­

wania.
W obec poprawki p. Winniczuka 

będziemy głosowali' przedewszyskiem nad 
całym artykułem I. z opuszczeniem słów 
„i powiatowych, których opuszczenia żą­
da p. Winniczuk, następnie osobno nad 
słowami: „i powiatowych44, których opu­
szczenia tenże żąda.

Kto przyjmuje art. I. na razie z 
opuszczeniem słów: „i powiatowych44, ze­
chce rekę podnieść.

( Większość). Jest przyjęty.
Teraz będziemy głosowali osobno 

nad słowami: „i powiatowychft których
opuszczenia żąda p. Winniczuk.

Kto przyjmuje słowa „i powiato­
wych44, zechce rękę podnieść.

{Wątpliwość.)
Proszę o próbę przeciwną.
Pierwszy . raz było głosów 23, teraz 

jest głosów 21. Izba zatem nie jest w 
komplecie. W  obec tego zamierzam po­
siedzenie zamknąć.

Proszę p. sekretarzy o odczytanie 
wniosków i interpelacyi.

Sekretarz p. Urbański {czyta) :
Wniosek p. Bisa i tow. w sprawie 

udzielenia soli kuchennej gminom powia 
tu niskiego.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Cie- 
lucha i tow. w sprawie zorganizowania 
szkoły ludowej w Stróżach wyżnych w 
powiecie gnęybowskim.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Sko- 
łyszewskiego i tow. w sprawie regulacyi 
rzeki Raby.

Sekretarz p. Skwarkc • yta.)
Interpelacya do c k. Prawytelstwa 

p. Kurowcia i tow. w sprawi nezakon-

8. października 1908.



ttoho stiahania podatkiw czerez egzeku­
tora podatkowoho p. Aleksandra Petyka 
w seli Kadobnij pow. kałuskoho.

Interpelacya do c. k. Prawytelstwa 
p- Sandulaka i tow. w sprawi neprawno- 
ho uriadowania naczalnyka hromady Po- 
pelnyky pow. Śniatyn. '

Interpelacya do c. k. Prawytelstwa 
p. Sandulaka i tow. w sprawi regulacyi 
potoku Jawirnyckoho w Myky tyczy ni.

. Marszałek. Pierwsze czytanie tych 
wnioskow umieszczę na porządku dzien­
nym jednego z najbliższych posiedzeń, 
interpelacje zaś odstpąpię p. komisarzo­
wi rządowemu.

i ^ as^ępne posiedzenie jutro w pią- 
ek 9. października 1908. o godzinie 10. 

rano z następującym porządkiem dzien­
nym.

1. Sprawozdanie Wydziału krajowe­
go w przedmiocie zezwolenia gminie
■Brzesko (pow. Brzesko) na pobór wyż­
szych opłat gminnych od napojów spi- 
lytusowych i piwa.

Sprawozdawca poseł Wereszczyński.
2. Sprawozdanie Wydziału krajowe­

go w przedmiocie zezwolenia gminie
Lasko (pow. Lisko) na pobór podwyższo* 
nych opłat gminnych od napojów spi 
rytusowyeh. piwa i miodu. J

Sprawozdawca poseł Wereszczyński.
3. Rozprawa szczegółowa nad spra­

wozdaniem komisyi podatkowej o spra­
wozdaniu Wydziału krajowego w przed­
miocie czasowego uwolnienia nowych do­
mów w Buezaczu od dodatków gminnych 
i powiatowych.

Sprawozdawca poseł Schatzel.
4. Sprawozdanie komisyi gminnej 

0 sprawozdaniu Wydziału krajowego 
w przedmiocie utworzenia nowej gminy 
a ministracyjnej ,,Godyu w powiecie ko­
łomyj s kim.

Sprawozdawca, poseł' Moysa.

o .Sprawozdanie komisyi gminnej 
w przedmiocie petycyi przysiółka Porę­
by _ dębskie ad Dęba o wyłączenie ze 
związku gminy Dęba i utworzenie osobnej 
gminy administracyjnej.

Sprawozdawca poseł Bernadzikowski.

6. Sprawozdanie komisyi gminnej 
w > przedmiocie petycyi mieszkańców po­
dzielonego obszaru dworskiego w Posa­
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dzie chyrowskiej o przyłączenie do gmi­
ny m. Chyrowa.

Sprawozdawca poseł Skarbek.
7. Sprawozdanie komisyi gminnej 

w przedmiocie petycyi mieszkańców przy­
siółka Śliwnica ad Polana o wyłączenie 
ze związku gminy Polana.

Sprawozdawca poseł Skarbek.
8. Sprawozdanie komisyi gminnej 

w przedmiocie zewolenia Reprezentacyi po­
wiatowej w Bóbrce na zaciągnięcie imie­
niem powiatu pożyczki w kwocie 100.C00 
koron na budowę szpitala.

Sprawozdawca poseł Merunowicz.
9. Sprawozdanie komisyi gminnej o 

sprawozdaniu Wydziału  ̂ krajowego w 
przedmiocie wcielenia gminy Podmajerz 
do gminy miasta Starego Sącza.

Sprawozdawca poseł Bernadzikowski.
10. Sprawozdanie komisyi gminnej 

w przedmiocie petycyi mieszkańców gmi­
ny Suchawola, pow. Cieszanowskiego, za­
mieszkałych na przysiółkach, o utworze­
nie samoistnej gminy.
Sprawozdawca poseł Wincenty Krainski.

11. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
o petycyach gmin w sprawie przeniesie­
nia ich do wyższej klasy płac nauczy­
cielskich.

Sprawozdawca p. Stan. Henryk Badeni.
12. Sprawozdanie komisyi kolejowej 

o sprawozdaniu Wydziału krajowego w 
przedmiocie udzielenia kolei lokalnej Piła- 
Jaworzno pożyczki 70.000 koron.

Sprawozdawca poseł Górski.
13. Sprawozdanie komisyi budżeto­

wej o zamknięciu rachunków fundacyi 
Stanisława lir. Skarbka za r. 1905.

Sprawozdawca poseł Sala.
14. Sprawozdanie komisyi kolejowej

0 petycyi w przedmiocie sfinansowania 
kolei lokalnej Złoczów-Sassów-Usznia.

Sprawozdawca poseł Battaglia.
15. Pierwsze czytanie wniosku posła 

Kleskiego i tow. w sprawie regulacyi po- 
tokow Rydelowki, Czarnego i Kołomyj ki.

16. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Stanisława Henryka dw. im. Badeniego
1 tow. w sprawie utworzenia c. k. Staro­
stwa w Monasterzyskach,
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17. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Makucha i tow. w sprawie budowy mo­
stu na rzece Dniestr w miejscowości 
Dołhe.

18. Pierwsze czytanie wniosku posłów 
Sękowskiego i Górskiego i tow. w sprawie 
budowy linii kolejowej, łączącej miasto 
Dąbrowę z Leżajskiem lub Rudnikiem.

19. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Kurowca i tow. w sprawie zaprowadzenia 
instytucyi lekarzy szkolnych w c. k. szko­
łach średnich.

20. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Tracza i tow. w sprawie zapomogi dla 
powiatu Kossowskiego na poprawę dróg 
powiatowych i gminnych.

21. Pierwsze czytanie wniosku p. p. 
Skołyszewskiego, Ptaka i tow. w spra­
wie uregulowania granic między powia­
tami Krakowskim i Wielickim.

22. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Skołyszewskiego i tow. w sprawie ure­
gulowania emigracyi zarobkowej i osa­
dniczej .

23. Pierwsze czytanie wniosku posła 
W asunga.i tow. w sprawie utworzenia 
funduszu pożyczkowego na udzielanie 
zaliczek nauczycielom ludowym.

24.. Pierwsze czytanie wniosku posła 
Myjaka i tow. w sprawie przyspieszenia 
regulacyi potoku „Czarna wodau w po­
wiecie Nowy Sącz.

25. Pierwsze czytanie wniosku p. ks. 
Stojałowskiego i tow. w sprawie poprawy 
bytu służby kościelnej, a w szczególności 
organistów i diaków.

26. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Kiweluka i tow. o utworzenie sądu powia­
towego w Uściu zielonem, powiatu bu­
czackiego.

27. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Kiweluka i tow. w sprawie zaprowa­
dzenia ruchu osobowego na linii kolejowej 
Tarnopol-Kopyczyńce.

28. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Cipsera i tow. w sprawie budowy mo­
stu w gminie Dzieduszyce wielkie pow. 
Stryj skiego na rzece Świcy.

29. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Winniczuka i tow. o przyspieszenie regu­
lacyi rzeki Gniłej Lipy w dolnym biegu

w powiatach: stanisławowskim i roha-
tyńskim.

30. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Kozłowskiego i tow. w sprawie obostrze­
nia ustawy przeciwko lichwie.

31. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Sandulaka i tow. w sprawie urządzenia 
polowania w celu wyniszczenia drapież­
nych zwierząt w lasach kameralnych w po­
wiatach kosowskim i nadwórniańskim.

32. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Antoniego Starucha i tow. w sprawie bu­
dowy mostu na rzece San w gminie Pro- 
cisne li skiego powiatu.

33. Pierwsze czytanie wniosku p.
Kędziora i tow. w sprawne wykształcenia 
instruktorów rolnictwa.

34. Pierwsze czytanie wniosku p.
Skwarka i tow. o zapomogę dla gmin 
powiatu mościskiego z powodu klęsk ele­
mentarnych.

35. Pierwsze cz}rtanie wniosku p.
Lewickiego i tow. w sprawie zmiany nie­
których postanowień ustawy gminnej i or- 
dynacyi wyborczej gminnej z 12. sierpnia 
1866 Dz. u. kr. Nr. 19.

36. Pierwsze czytanie wniosku p-
Adolfa Brunickiego i tow. o zmianę §.57- 
ustawy polowej z 17. lipca 1876 Nr. 28* 
Dz. u. kr.

37. Pierwsze czj^tanie wniosku p. 
Sodomory i tow. w sprawie budowy nor­
malnotorowej kolei* z Podhajec do stacyi 
Dubowce, na szlaku Stanisławów-Lwów.

38. Pierwsze czytanie wniosku p
Witosa i tow. w sprawie objęcia na fun­
dusz krajowy kosztów leczenia i utrzy­
mania ubogich, przynależnych do Galicyi.

39. Pierwsze czytanie wniosku p.
Tymoteusza Starucha i tow. o ustanowie­
nie w miasteczku Kozowa, powiatu brze- 
żańskiego, stacyi ogierów rządowych.

40. Pierwsze czytanie wniosku p. Le­
wickiego i tow. o utworzenie gimnazyum 
z ruskim językiem wykładowym w Roha­
tynie.

41. Pierwsze czytanie wniosku p. Ma­
kucha i tow. w sprawie rozdziału powia­
tu buczackiego na dwa powiaty.

42. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Szweda i tow. w sprawie zniżenia ko­
sztów przewozu kainitu.
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43. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Szweda i tow. w sprawie ponoszenia 
przez c. k. Rząd 1/3 części kosztów budo­
wy i utrzymania szkół ludowych i płacy 
nauczycieli.

44. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Schatzla i tow. o utworzenie seminaryum 
nauczycielskiego w Brzeżenach.

45. Pierwsze czytanie wniosku p.
Maryewskiego i tow. o obwałowanie Wilgi.

46. Pierwsze czytanie wniosku p.
Myjaka i tow. o utworzenie Sądu powia­
towego w Łącku.

47. Pierwsze czytanie wniosku p.
Myjaka i tow. o utworzednie drugiego 
Starostwa w obrębie dotychczasowego po­
wiatu politycznego Nowosądeckiego z sie­
dzibą w Łącku.

.48. Pierwsze czytanie wniosku p. Ba- 
ttaglii i tow. z projektem ustawy o ję ­
zyku urzędowym władz państwowych.

49. Pierwsze czytanie wniosku p.
Antoniego Starucha i tow. w sprawie 
ustanowienia w Baligrodzie stacyi ogie­
rów rządowych.

50. Pierwsze czytanie wniosku p.
Skarbka i tow. z projektem statutu kra­
jowego Zakładu ubezpieczenia bydła.

51. Pierwsze czytanie wniosku p.
Antoniego Starucha i tow. o utworzenie 
c. k. Starostwa w Baligrodzie.

52. Pierwsze czytanie wniosku p.
Bernadzikowskiego 4 tow. w sprawie zba­
dania rentowności i użyteczności linii ko­
lejowej łączącej stacyę kolejową Sło- 
fwina-Brzesko z N. Sączem, względnie 
Marcinkowicami.

53. Pierwsze czytanie wniosku p.
Tymoteusza Starucha i tow. w sprawie 
dostarczenia soli bydlęcej mieszkańcom 
powiatu brzeżańskiego.

54. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Makucha i tow. w sprawie zmiany art.
9. ustawy z 11. czerwca 1905 Nr. 73 Dz.
u. kr. o stosunkach prawnych stanu nau­
czycielskiego w szkołach ludowych.

55. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Wrześniewskiego i tow. o utworzenie 
Starostwa w Rymanowie.

56. Pierwsze czytanie wniosku p. 
Dumki i tow. w sprawie dostarczenia soli 
dla bydła mieszkańcom powiatu tarnopol­
skiego.

57. Pierwsze czytanie wniosku p.
Kurowca i tow. w sprawie poszukiwania 
za sylwinem w kopalniach kałuskich, ce- 
lem ewentualnej eksploatacyi.

58. Pierwsze czytanie wniosku p.
Krynickiego i tow. w sprawie przyjęcia 
budowy drogi Słotwina - Nadworna na 
fundusz krajowy.

59. Pierwsze czytanie wniosku p.
Krynickiego i tow. w sprawie budowy 
mostu na rzece Maniawka^ w gminie 
Kryczka, powiatu bohorodczańskiego.

60. Pierwsze czytanie wniosku p.
Jampolskiego i tow, w sprawie
wej zmiany ustawy z dnia 19. lipca 
Dz. u. kr. Nr. 73. o stosunkach prawnych 
nauczycieli w publicznych szkołach lu o- 
wych.

61. Pierwsze czytanie wniosku  ̂p. 
Merunowicza i tow. w sprawie środkow, 
zmierzających do ekonomicznego i kultu­
ralnego podniesienia powiatów.

62. Pierwsze czytanie wniosku p.
Jedyna i tow. w sprawie budowy mostu 
na rzece Wisłoce koło Dębicy.

63. Pierwsze czytanie wniosku p.
Tertila i tow. w sprawie trwałego urzędo­
wania komisyi sejmowej dla reformy wy­
borczej.

64. Pierwsze czytanie wniosku p.
Antoniego Starucha i tow. w sprawie 
przejęcia nakraj powiatowej drogi Ustrzy­
ki dolne-Lutowiska do Cisny.

65. Pierwsze czytanie wniosku p.
Bisa i tow. w sprawie udzielenia soli ka­
miennej gminom po iatu niskiego.

Następne^ posiedzenie zatem jutro 
o godz. 10. rano.

Posiedzenie zamykam.

(Koniec posiedzenia o godz. 2. minut 40 po południu),




